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ODMOWA NIEMIEC
w sprawie paktu wschodniego

i tE R L IN .  (Pat). Niemieckie biuru in 
formacyjne komunikuje:

Rząd Rzeszy po przeprowadzeniu do 
kiadnyeh badan nad znanym planem t. 
*w . paktu wschodniego zakom unikował  
obecnie rządom m ającym w  nim uczestni 
czye ^woje stanowisko w tej sprawie. 
Jak woadomo, w zaprojektowanym  no­
wym  systemie bezpieczeństwa w  Euro  
pic W schodn ie j chodzi przedewszyst- 
kiem o zobowiązanie ewentualnych syg  
naturjuszów paktu, a mianowicie Nie  
mice, Zw iązku Sow tockiego, Polski. Lit 
wy. Łotwy, Estonji, Einlandji i Czecho­
słowacji do udzielenia sobie automatycz  
nie wzajemnego poparcia wojskowego  
na w , padek w o jiiy. ZSRR. przy jąć ma 
na siebie gw araneje paktu reńskiego w 
Loearno a Francja gwarancje  paktu  
wschodniego. T'e gw araneje mają  ewen  
tualnie dotyczyć także i Niemiec. Cały  
ten system przewiduje jako warunek  
dla państw uczestniczących w nim przy  
należność ich do Ligi Narodów' i dąży 
do zobowiązań tychże państw, aby  rów  
niez w pewnych zasadniczych sprawach  
polityki europejskiej za jm owały  okreśin 
ne stanowisko w Lidze Narooów .

W  swoich uwagach o tym projekcie  
rząd Rzes/j niemieckiej wypow iada  się 
zasadniczo przedewszystkiem wr tym cl o 
cliu. że nie widzi możliwości przystąpić 
nia do tego rodzaju m iędzynarodowego  
systciiMi traktatu, dopóki jego własne  
uprawnienie na polu zbrojeń jest jesz 
eze kwestjonowane przez pewne moear  
stwa. Ten sam punkt widzenia jest rów  
nic* w łuściw } dla sprawy przyszłego u- 
stosunkowanla się Niemiec wobec I igi 
\ a ro d ó w .

< ,o się tyczy przewidzianego obow ią 
zkn uezestnikćiw paktu do udzielania so­
bie pomocy wojskowej, to rząd Rzeszy 
niemieckiej w ykazał, że urzeczywistnię  
nie tej myśli, na wiązu jare j do postano­
wień sankryjnyeh w  statucie Eigi Naro

dów, dotychczas napotykało stale we  
wszystkich rokowaniach międzynarodo  
wrych na nieprzezwyciężone trudności 
Niemcy, które z uwagi, na centralne 
położenie wśród wysoko uzbrojonych  
państw są zmuszone do szczególniejszej 
ostrożności, nie mogą przt>jąe nu siebie 
żadnego cohow iązania, mogącego je 
wciągnąć do możliwego konfliktu na 
wschodzie i newyijje przypuszczalnie te 
renem wojny. Specjalnie przewidziane  
W' systemie gwarancje  Francji i Zw iązku  
Sow ieckiego nie w j pływ ają z żadnej re­
alnej potrzeby politycznej. \Y każdym  
razie Niemcy nie mogą oczekiwać d!u 
siebie żadnej korzyści od tego rodzaju  
gwarant*} j.

Rząd Rzeszy niemieckiej uważa, że 
inne nu (Ody zabezpieczenia poko ju ro ­

kują  większe powodzenie i stawiają na 
pierwszem miejscu umow y dw ustronne, 
nie odrzucając również um ów  wielostron  
nyeli, tylko, że punkt ciężkości musiałby  
przytem leż<V‘ nie w  automatycznym »b o  
wiązku udzielania sobie wzajem nej po ­
mocy w  razie wojny, lecz wr zobow iąza ­
niu do nieagresji oraz obow iązku konsul 
taeji zainteresowanych w konflikcie ino 
carstw.

Te zobowiązania mogłyby zostać 
przekształi one w  reainc gwarancje po 
koju w sensie pokojowego środka zapo ­
biegawczego, przyezem nie by łyby one 
połączone z niebezpieezeństwi-m poważ  
liego pow ikłania, jakie z całą pew nością 
musiałoby wyniknąć z proponowanego  
obecnie przez inne mocarstwa paktu w za 

jemnego poparcia.

Powrót ekspedycji 
polarne]

W A R S Z A W * :  (Pat ) .  P r z y b y l i  dziś d o  
W a r s z a w y  4 c z ł o n k o w i e  p o L k i e j  ekspe­
d y c j i  po l ar ne j  ną  Sp i tzbergen ie  m a j o r  
Z. Zagrajsk i ,  Inż W .  I&ernawski ,  i i .  Mo 
g i ln ick i  i S. Siedlecki .  Pozosta l i  3 człon 
k o w i e  w y p r a w y  inż. S. B o rn a dz i ew ic z ,  
k[)t. Z a w a d z k i  i dr  R ó ż y ck i  udal i  się do  
Osi i ce lem o m ó w i e n i a  w y n ik u  p rac  z 
dr. l l o e l em  < prezesem instytutu do b a ­
dań po larnych.

Wiec faszystów  
angielskich

L O N D Y N ,  (D A T ) .  —  YY niedzieli; po  południu  
odby ł sii; w  Hyde D arku  o lbrzym i wiee  demon  
straeyjncgo faszystów  angielskich Mosleya.

Ogółcin w  parku  zebra ło  się o k o ło  25 tys. 
osób, w  lein oko ło  .'1 tys. faszystów  w czarnych  
koszulach.

Z  w y jątk iem  d robn e j  utarczki przy rozporzę  
ciu m o w y  Ytosley'a, wiec o d by ł  się spokojn ie  
dzięki n iezwykle  dobrze  zo rgan izow ane j  akcji  
polieyl. \V czasie w ieeu nnosiło się nad park iem  
policyjne auto-giro, skąd o b s e rw o w a n o  ruch iłu  

mu i kierów ano  akc ja policji.

Przeniesienie siedziby Ligi N. do Wiednia?
Ważą się lasy przyjęcia Sowietów

P A R Y Ż  (Pat). „ L a  L iberte" twierdzi co do ewentualnego przeniesienia siedzi 
że z« względu na stosunek Szwajcarji  do b }  do YY iedoia. \Y tej kwestji zwTrńeono 
sprawy przyjęcia Rosji Sowieckiej do L i  się już do rządu austrjaekiego, który o- 
gi Narodów , uczyniono już pewne kroki czy wiście zgodził się na te propozycję.

Aktywa i passywa Ligi Narodów
Przemówienie mm. Benesza

GL.\EYVA.  tPat) .  15-te zg rom adzen ie  
JUigi Na rodów  zostało o twar t e  dziś przed  
po łudniem przez  urzędującego  p r z e w  ,d 
n iczącego  Rady  L i g i  min . Benesza,  p r z y  
l i c zn ym  udz ia le  prasy  i publ iczności .  P o  
Otwarciu k om is j i  w e r y f i k a c y j n e j  min  
Benesz wyg łos i ł  p r z em ó w ien i e s  powita* 
ne. w k l ór em p rz edsh iw i ł  sp raw ę  L i g i  
N a r o d ó w  i o m ó w i ł  o b e e m  stan p o l i K c z  
ny świata.

N a  wstępie ośw iadczy !  min. Benesz, że  
św mt przechodzi kryzys tak głęboki, że można  
go porównać  do  najw iększych k ryzysów  histo 
rycznych. K ryzys  ideowy i moralny, kryzys wie  
rzeń religijnych, kryzys gospodarczy, kryzys  
w a ru n k ó w  i u s l r o jo w  politycznych i społecz­
ny cli, g roźba  w o ju j  i rewo luc j i  jednein słowem  
ogólna nieścisłość.

.Min. Benesz nie sądzi jednak , aby  stan “ gól  
ny świata rozpatryw any z punktu widze.iia  Lig i  
N a r o d ó w  posiadał .same passywa, istnieją także 
i akt-, wa. Vi sinienie należy obecny stan kon-

Strajk 
w St. Zledn.

YV Y S Z Y N G IO N .  Pat. 
Praendaw c j  odrzucili 

p^oponowan } przez  

przewodniczącego ko 

niitetu strajkowego  

przemysłu w łókien­
niczego (iorniaiin, 
warunki arbitrażu.

N a  zd jęc iu  s tar ­

cie po l i c j i  zę.- straj 

kujący mi.

fereiieji ro zbro jen iowe j.  M ó w c a  sądzi, że od p o  
w ic Izialnost ią za ten stan obciążyć należy nie  
l. igę N a r o d ó w  lecz poszczególne państwa, gdyż  
Liga  jest instytucją m iędzynarodową nie posia  
n ająoą  .żadne j  W ładzy w ykonaw cze j.  Dalszemi  
passy w am i Lig i są w o jn a  o  Chaco oraz obecne  
w arun k i  na Dalekim  W se h .  stosunki japoń ­
sko —  ehińskie, kwestja  m andżurska  i obecne  
naprężenie między Japoii ją  a / SI! 11. W szy s tk o  
te Są rzeczy ba rdzo  pr, ważne.

W ś ró d  ak ty w ó w  ‘wym ien ia  m ówca  przedew -  
S7j-slkicin coraz intensywniejszą wspó łpracę  Sta 
n ów  Z jednoczonych, jak również  wysiłk i wici  
kiej liczby państw w p row adzen ia  do L ig i  N a ­
ro d ó w  Z. S. 15. It. bez której w spó łp racy  w arun  
ki w  Eu rop ie  i św iata  nie mogą stać ca łkow icie  
n ormalnic.

Jako dalsze aktyw a  wym ien ia  min. Benesz  
zakończenie sporu o  letyeje i ro k ow ań  co do zag  
lęb.a Saary. O bok  tych wydarzeń  bezpośrednio  
zw iązanych  z L igą ,  potrzeba zdaniem  min. B e ­
nesza, wym ien ić  podpisanie  p ew ne j  liczby pak ­
tów przy jaźn i i ni agresji  dem arche  na  rzecz  
niepodległe j  Auctrji , i zawarc ie  wschodn iego  
paktu w za jem n e j  pom ocy .

Minister zakończy I przem ówien ie  w yrażę  
nieni nadziei, na lepszą przyszłość i w ia ry  w si  
ly i skuteczność zasad L ig i  N a ro d ó w .

S?ndier przewodniczą­
cym zgromadzenia

G E N E W  V (Pa l ) .  P o  p r z e m ó w ie n iu  
min is t ra  Benesza i po k ró tk i e j  p r ze rw ia  
zgromadzeni**  dokona ło  w yb o r u  sw eg o  
pr ze w odn ic zącego .  Praw ie j ednog łośn ie ,  
gdyż  49 na ó I  w ażnych  g ło sów  w y b ra ł o  
s zw edzk ie go  min is t ra  spraw zagranic z  
nyct i  Sandlera.

Jednomyślni
PA R Y Ż . *Pat). Agencja IIava.su clono 

si z Genewy: Y\ i zasie prywatnego posie 
dzenia Rady Ligi, klóre odbyło się dziś 
wieczorem, postanowiono jednomyślnie,  
że ZSRR. powinien być przyjęty do L ig i  
Narodow  i uzyskać stałe miejsce w ra ­
dzie. Jedynie Portugaija  i Argentyna  
powstrzymały się od głosowania. YY' eza 
sir dyskusji poruszono również kweslją  
formy zaproszenia Sowietów, ale nie 
powzięto jeszcze decyzji w tej sprawie.

^azmowy min. Becka
G L . N L W  \. (P;tt). Minister  Beck  

r o z m a w ia ł  ĆIzrś po  po łudniu z p r z ewodn i  
ezacym  kon fe r enc j i  ro zb ro j en io w e j .
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B. skąpe wiadomości o locie
W Algerze

.4LGEIS, (P A T ) .  —  W  ciągu dnia w c z o ra j ­
szego w y lądow a ło  na m ie js ro u em  lotnisku 8 sa  
m eln tów  polskich, mian., wicie  o godz lit V\ ło- 
d ack i iw icz  na aparacie  P Z I  -26 .  Dudziński na  
P Z I .— 26, o  godz. 15,31 Gcdgow d  na PZI.  26, 
o  godz. 15.41, Balcer na P Z I ,— 26, o  godz. 15.55, 
F lo r jan ow icz  na K IWI)— !) n godz. 17.02, Ba jan  
o  godz. 16.04 na K W I ) — 0. Burzyńsk i na K W I ) ,  
o godz. 17,59, Skrzypiński na KW I). o  godz.  
18,20. Pozatein o godz. 17,08 w y lą d o w a ł  Anglik  
Macpt.crsnn.

W e d łu g  doniesień z Casab lanki w y ła dow a ł  tu
0  godz, 16,22 dziewiąty  lotnik polski P loncz j  n 
ski. który o godz. 17,05 udał się w drogę  do  
Meknes.

Grzeszczyk 10-ly Po lak, jak w ia d om o  przyniu  
s o w o  lodowa ł  v. odległości 50 klin. od  Sidi hel 
Abbis.

Z  lotników cudzoziemskich uhiegłą noc spę 
dzil i  w  Sili hel A bb is  3 W ło s i ,  Kanzin, ITaneois
1 Tessore  oraz N iem iec  Pasewald .

Na j lepszy  lotnik M orz ik  w y ła d o w a ł  przyniu  
s o w o  w odległości 150 klin. przed A lgerrm .

W' Meknes. przy  ładow an iu  P r l a k  W ło d a r  
I, iewicz z łamał ostrogę przy sw y m  apa rac i -'. Przy­
by ły  z Casah łanki O r łow sk i  udzielił  mu teehni  
eznej pnmoey lak  że  po zr p erow an iu  uszko­
dzeń  W  łodark icw icz  wyleciał  w dalszą  drogę  
i  szczęśliwie wylądnw-a ł w  Ałgerze.

A Ł C  ER  (P A T ) .  — ■ W c z o r a j  w godzinach p »  
ł i i d n b u w i h  i w ieez rrow ye l i  w y lą d ow a ły  wszyst 
k ie  sam olo fy  czeskie: Zaeka, And rle‘a i Am  
bru7a oraz 7 samolotów niemieckich Osterkam  
pa, Frankegcr, Juncka. Hirtha, Seidemanua H u b  
r ieha  i Kberhardta .

B ase w a ld  nocował  w  -Sieli B e j  Abbcs  zaś 
M orz ik  lad e w a l  przym usowe w  odległości 150 
k lm Ł od Alg-rii .  Onłvehezn„ b rak  w iadom ości  o 
10 lotniku niemieckim Bayerze.

O  czwarty ir w łoskim lotniku De Angoli  
w iadom o, że -wystartow al z. Sidi Be j  Abbcs  do  
Meknes.

A L G E R ,  (P A T ) .  —  1) godz. 14 przybyli  do Al 
geru  lotnicy niemieccy Pasew ald  i B ayo r  a n a ­
stępnie lotnicy -włoscy Tessore, F rancois  i San- 
zin.

A L G E R ,  (P A T ) .  —  Płonezyński, który wys-  
s la rtow a ł  z Sidi bel Abbes o godz. 12.22 w y lądo  
w a ł  na lotnisku w  Algerze o  godz. 12,56.

Karpiński, Grzeszczyk, Morzik i Ebemardt
wycofali sią

W A R S Z A W A .  (Pat). W ed łu g  donie­
sień z ScYffli f 1 ty lotnik polski Karpiu  
ski zmuszony był w yco fań  sic; z turnieju  
gdyż przy leciał do Sevilli po ziinikiiięeiił 
Stadjonii.

W A R S Z A W A .  (Pat), Z  Sidi abel Abbes  
nadeszła wiadomość, że lotnik polski 
Grzeszczyk pibtująey aparat P Z L .— 29 
zmuszony by ł wyeofac sic; z turnieju  
wskutek zepsucia sit; motoru, lak w indo  
mci Grzeszczyk przy m usowo lądował pod  
Sidi bel Abbcs. Jest to drugi lotnik poi 
ski yy yelimiiioyyany z zayy 0d6w. Pieryy 
szyni był Karpiński, który przyieeiał yv 
pot godziny po zamknięciu kontroli

W A R S Z  AJVA.  1’PatJ. V\ edle dalszyci i  
infCM-macyj n a p ł y w a ją c y c h  z trasy lotu 
lotnicy’ n i em ieccy  M o r z i k  i Eberhardt  w y  
cofa l i  się> z zawai iocc . Lotn ik  polski  P ł oo  
ezyńsk i  leci- do  A lg e ru  w  d o b r y m  czash*. 
L o tn ik  Grzeszczyk napraw ia  silnik i 
prawdopodobn ie  weźmie udział yv dal 
szyin locie.

C A S A B L A N C A ,  (P A T ) .  —  Z  McŁiicsu wyleciał  
z pem ocą  teeliniezuą dla  Grzeszczaka pilot O r ­
łowski. .lak w iadom o. Grzeszczyk z p o w o du  usz  
kadzi nia si ln ika ląd o w a ł  przymas.rw o  poza  Sidi 
bel Abbes.  Kurpinski p rzyby ł  dziś o  godz. 10 
do  'Casablanki.

C A SA R I  A M A ,  (P A T ) .  Karpiński wy  star  
ł c w a ł  d o  Casab lank i o godz. I2g20.

Plotki 
dokoła Żyrardowa

W iA R K Z A W A ,  ( P A T ) .  W' z w ią z k u  z p jju- 

w icu icn i  się w  p ras ie  p o lsk ie j  n ieśc is łych  w ia ­

d o m o śc i  na t le  a f e r y  ż y r a r d o w s k i e j  P A T - i e z n a  

u p o w a ż n io n a  zosta ła  d o  k a t e g o r y c z n e g o  s lw i e r  

d zen ia ,  ż e  n ie p r a w d ą  jest, ja k o b y  p r z y z n a n ie  

z a k ła d o m  ż y r a r d o w s k im  p e w n yc h  ulg  w  za k re  

sie &płal i na le żnośc i  m ia ł o  .zw iązek z u k ła d e m  

o d ru g ą  t rans zę  p o ż y c z k i  k o l e j o w e j .  S p ra w a  le j  

t ra n s zy  by ła  ju ż  c a łk o w i c i e  w y ja ś n io n a  p r z e d ­

tem  i ż a d n e g o  z w ią z k u  m ięd zy  teini sp ra w a m i  

nie  by ło ,  żaden  'też u c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h  n ie  

u c z yn i ł  pana  T a r g o w s k i e g o  p o ś r e d n ik ie m  m ię  

d z y  r zą dem  a pa nem  Ib)u .ssakiem i pan T a r g ó w  

ski n ie  p o ś r e d n ic z y ł  w  ża d n y ch  u k ładach  m a ją ­

cy c h  zn p r z e d m io t  s p r a w ę  ż y r a r d o w s k a .

Min. Kościałkowski otworzył Targi Wołyńskie
R ó w n i ;  (P a t ) .  W c z o r a j  o d b y ło  -się tai u ro czy  

Me o tw a r c ie  5 - lych  T a r g ó w  W o ły ń s k ic h .  Nu u 

t roGzyslo.ść p r z y b y ł  z W a r s z a w y  p. min. spraw  

w e  w  n. K o śc ia łk o w sk i  w  t o w a r zy s tw ie  w o j e w o d y  

w o ły ń s k ie g o  . le rzewsk iego ,  n acze ln ik a  w yd z ia łu  

n a r o d o w o ś c io w e g o  Su check iego  i ^ a z  sekretarza  

S taw ick iego .  P o za lem  w z ię l i  udział,  przedstawicie , 

le- du ch o w ie ń s tw a ,  w ła d z  w o js k o w y c h ,  d e lega c  

ja  g ru p y  RB. z jpreze.sem P u ła w sk im ,  reprezen łoc  

j a  s fer  r o ln ic zy ch  i p rzom y .s łow y  cli W o ły n ia .

!Po p r z ec ięc iu  s y m b o l ic z n e j  w.stęgj. ipan m in . 

K ośc ia łk ow sk i  w  t o w a r zy s tw ie  w o j e w o d y  Jerzew s 
g o  i o toczen ia  z w ie d z i ł  p a w i l o n y  n a  targach, h k s  

ponaty  w y s ta w io n e  na la rgach  to przedew szys t  

k iem  p ro d u k ty  ro ln ic ze  W o ł y n i a  o ra z  w y r o b y  

p rzem ys łu  lu dow ego ,  [które s tanow ią  o g n ie m  70 

p r o c e n l  w szys tk ich  ek sp on a tów .

P o .  zw ied zen iu  t a r g ó w  p. m in i  petzyglądał się 

d o ż y n k o m  w o ły ń s k im  z o r g a n i z o w a n y m  przez

z w ią z e k  m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j ,  D oży n k i  w  cza  

sie kilórycli m ło d z ie ż  wyłońsika w y k o n a ła  szereg  

pieśni p o lsk ich  i u kra ińsk ich , o d tw o r z y ł y  o r y g ł  

n i hut o b y c z a j e  l in iow e  na W o ł y n ia .

W  go d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  o d b y ł  .się z ja zd  

d z ien n ik a r zy  w o ły ń s k ic h  i .zjazd s ta ro s tó w  po d  

p r z e w o d iu c lw e u i  p. m in .  K o śo ia fk o w s k ie go .

W g od z in a ch  w ie c zo rn y ch  w  gm achu  ku ra to r  

jum s zk o ln ego  o d by ła  się caar.na k a w a ,  na  k tórą  

p r z y b y ł  pan m in. K ośc ia łk ow sk i  w ra z  z o to c z ę  

n ie m  o ra z  rep re zen tan c i  sjpołeczeńiMwa poksikego 

i ukra.iiisk.iegf) W o ły n ia ,  W  czas ie  p r z y ję c ia  p r z e  

m a w ia l i  rep rezen tanc i  sp o łe cz eń s tw a  p o lsk ie go  

i u k ra iń sk ie go .  M ó w c y  p o d k re ś la l i  h a rm o n i jn ą  

w spó łp racę  sp o łe czeńs tw a  po lsk ie go  i ukraińsku* 

go  na W o ł y n iu  d la  d o b ra  R z e c zy p o s p o l i t e j  i szc/.ę 

ścia  ludnośc i  z a m ies zk u ją ce j  W o ł y ń .

W  zak ończen iu  zebrania  p r z e m a w ia ł  m in. K o ś  

♦całkow-ski, k tóry  zaznaczy ł ,  że  w z a u w a ż o n y c h  na

K a t a s t r o f y  i wy p a dk i
Cholera w Rumunii?

R E K  ARESZT. (Pat). W  garnizonu* M a  
naja wybuchła epidcnija dczynterji z oh 
awaini ęholt-ry. Dotyeliczas zaehoroyra  
o 38 żołnierzy z których 6 zmarło. Ana 
iza wykazała  istnienie zarazka cholery. 
A y a a n o  szereg zarządzeń zapdbifcgaw-

ezyeh. Zarządzono kwarantannę.
B U K A R E S Z T ,  ( l ’ A T ) .  —  Agenc ja  Radni* do­

nosi, że wytiiki p ierwsze j analiz.; nie w yk ry ły  
zarazków  ebolery w  obozie w o jsk o w y m  pod  
Cowstanzą.

P ro w ad zo n e  są dale j  badan ia  laboratory jne.  
O b j a w y  choroby w skazu ją  na osdry atak kiszek.

W  Lwowskiem 4.m ponad stan normalny
L W Ó W  (P A T ) .  —  W s k u t e k . d ługo l i  walyeb  

eszeżów w ezbra ły  rzęki na terenie pow iatu  t i k  

Bowskiego i krośnieńskiego. W  n iie jseowo.e*  
Ćyżnc został uszkodzony p row izo ry ezn )  most 
budowany n iedaw no  po ostatniej powodzi.

Poziom  w oay  na W is łoku  w powiec ie  rzeszow  
skiin wczora j  w  godzinach po  połudn iowych  w y  
nosił 396 cm. ponad  stan normalny , w- Krośn ie  
255 cm. Pon iew aż  deszez przestał już: p adać  nie 
bezpu ezeństwa wy lewu  niema:

Katastrofa budowlana w Sosnowcu
S O S N O W IE C ,  (P A T ) .  —  Dziś, oko*o godz- 16 

rdarzyla się w  Będzinie, w  dom u  przy ulicy 
-zeiicgo M a ja  5 k a las lro fa  budow lana ,  która  
iciągnęta za so bą  tragiczne sk u łk j .  Ba lkon  
u g f  go piętra, na którym stało kilka  osóli, 
tumuł się i n in ą ł  całym ciężarem na balkon  
erwszego ptętra, na  którym rów n ież  zg rom a  
onych by ło  kilka  osób. Bezpośredn io  polem  
3m ała  sir ba lustrada pierw ,-zego piętru i oba

ba lkony  runęły na podwóraei
8 esób  odniosło ciężkie rany, z  których jed  

na kobieta w Kilka minut zm arła  a dw ie  osoby  
dog o ry w a ją .  Ranny oh odw iez iono  d o  szpitala. 
Przyczyną  w ypadku  było  p rzerdzew ien ie  tra ­
w ersów , podtrzym ujących  ba lkony. W łaściciela  
kamienicy przytrzym ała  polic ja. Dochodzenie  w  
tuko.

Śledztwo w sprawie katastrofy „Morrocastle
Tajemnicza eksplozja w kadłubie spalonego

okrętu
N O W  V . lO Bh .  ( P A T ) .  —  W  dniu dzisie  jszym  

zpoczęło się śledztwo w  sp raw i ł  katastrofy  
rowca  Morrocastle. Zadaniem  śledztwu jest 
tali nie p ow o du  co do przyczyny Katastrofy i 
udanie krążących pogłosek nu lemat wypatl-  

'-iki'U się rozegra ły  na okręcie. M ó w i  się  
sabotażu, o  w ypa dk u  podpalen ia  lecz whiści 

a p rzyczyna  jest nieznana.
M ó w i  się, że pomiędzy momentem wykryc ia  

•Ilia a wys łan iem  sygna łów  SU S upłynęło 15 
in. K i lku  pasażerów , których znaleziono na 
vl>rzeżu skarży ło  się na załogę, która  ni • rea  
w a ła  na wo łan ia  walczących w  morzu pasaże  

»w i nil  pozw a la ła  im za jąć  miejsca w  lo­
d ach  rau i . ikowych. Ostatnie cy fry  głoszą, że 
10 <*sól> znajdu jących  się na  okręcie u ra tow an o  
:0 pasażerów i 1G9 osób załogi.

N O W  Y JORK. (P A T ) .  —  W edług ostatnich  
iadumuści nie rozpoznani) dotychczas 77 
włok o f ia r  katastrefy statku Morrocastle. 60 
•incło bez wieści, w  tein 29 podróżnych I 31 
złonków załogi.

N O W  Y JO RK , (P A T ) .  Jak słychać paro -  
i e e  Morrocastle  ubezpieczony łTył na sumę  
.5 mrlj. do larów  z czego 25 w  Stanach Z jcdno

czoiiych u na pozostałą  sumę w Londynie.
N O W  Y  JO RK , ( P A T ) .  —  .Daily N e w s "  twier  

dzi że istnieją dow ody ,  że pożar  na pokładzie  
statku Morrocastle  poprzedzony został w y b u ­
chem. W e d łu g  relacji „T he  Jiuirnal , depesze  
nadchodzące z l łava ny  donoszą że polic ja  ku ­
bańska  sp raw dza  pogłoskę, wedle  której straj 
kujący robotnicy portow i AVard —  I Ino p rzy ­
jęli shi/.bę na statku Alorrocastlc, ęclcin zbunto  
ssania załogi i zniszczenia statku.

N O W Y  JO RK . (P A T ) .  —  Z  A sbu ry pa rk  d o ­
noszą, żc dziś rano  w  kad łub ie  zniszczonego  
przez pożar  p a row c a  Morrocastle nastąpił  stra 
szny wybuch . P rzyczyny  tajemniczej eksplozji  
nie są svy jaśnioue Siła ssybuebu by ła  bardzo  
ssiełka i ss-yrzuciła na znaczną ssysokość część 
okręln  o raz  zsyęglone urządzonia wewnętrzne.

P O D P A L E N IE .

NOAVY JORK , (P A T ) .  —  P ie rwszy  oficer  
M orrocastle  W a rm s .  który ob ją ł  dow ó dz tw o  na 
slatku po śmierci kapitana Wiiliuota, op o w iad a  
jąc  o ssypudku, uśw iadczył, żc kpt. W  il.not 
zmarł ssskutek nicstrassności i ataku scrcoss-cgo

w  przeddzień wypadku.  P a n c w a ia  już  wówczas  
silna burza.

Zdaniem  W arm su  pożar  powsta ł  wskutek pod  
palenia. Kapitana  Wiarnisa zaseiadomiono o  wy  
bu ,hu  pożaru  o  godz. 2,35. O  godz. 3 wyda ł  oii 
rozkaz  z a a la rm ow an ia  załogi i obudzen ia  pod  
różnych.

V) a rm s  twierdzi, że podczas poprzedniej  pod  
róży statku rów nież  czyn ione  u y ł )  p róby  poa  
palenia. L in ja  »k i  ętowa, d o  której na leża ł  M or  
rocastle odnaw ia ła  sk ład  załogi i zek,Miio przed  
każdą nossą podróżą.

K A D L E R  P Ł Y N I E  P O  R a Z  D R U G I .

!S 'tfW\  JORK , (P A T ) .  —  Szczątki M orroea -  
stle zag łęb ia ją  się coraz ba rdz ie j  w piasek. —  
Stracono nadzieję, iż udu się kad łub  w p r o w a ­
dzić do  portu. Pu  dzisiejszym ranuyin wybu  
obu powsta ł  pożar, który trwa  dotychczas.

W Algerze trząsienie 
złemi

ILGI -1{ .  fPut) .  W  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  

A l « e r u  z a i i o t o y y a n o  łre< ;.s icn ic  z i e m i  

L u d n o ś ć  w  p a n i c e  o p u s z c z a  d o m o s t w a  i 
o b o z u j e  p o d  g o l e m  n i e b e m .

Utonęła 11 murzynów
N O W Y  J O I lk ,  (P A T ) .  —  7. miejscowości  

Te sa rk a n u  donoszą  o  zatimięciu barki,  która je  
chało  19 miirzyuów. 11 z nich utonęło.

4 osoby zginęły w kata­
strofie samolotowej

N O W Y  JO RK , (P A T ) .  —  W  miejscowości  
iYorlliwikeshor# w  stanic półn. Karo l iny  fipadł 
samolot. 4 pasażerów  na miejscu.

>mierć 3 alpinistów
B ltN O , (P A T ) .  — 1 W  czasie wchodzenia  na  

( ia lenatoek spad ło  5 a lp in istów z Bazylei. 3 z 
nich poniosło śmierć na miejscu, 2 zostało ci(*ż 
k<i rannych.

W o ły n iu  p racach  w id z i  n n j lą p s ze  p o tw ie r d z e n ie  

z w y c ię s tw a  idei z g o d n e g o  w sp ó łż y c ia  w szys tk ich  

p rzed s la w ic ie l i  bez  r ó ż n ic y  n a rod ow oś c i .

Z  R ó w n e g o  m in. K o śc ia łk o w sk i  o d je c h a ł  ii i 

d w u d n io w ą  in spekc ję  <h> p o d le g ł y c h  m u u rzę ­

d ó w  na te ren ie  w o je w ó d z tw a .

—«o°—
Polska eskadra powie­

trzna w Białogroazie
R I A L O G R Ó D .  (Putj) Dziś o godz  10 

min, 15 przy lec ia ła  do  B ia łogrodu na za 
prosz en ie  szefa lo tn ic twa  Jugosłowian 
sk iego  polska eskadrti  po w ie t r zn a  z ł ożo  
na z 8 ap a ra t ó w  pod  d o w ó d z t w e m  Pa\A 
I lkowskiego .

Strajk rodotników 
portowych w Gdyni
G D Y N T a . (Pat ) .  Dz iś  w god z inach p o  

p o łud n io w ych  w yb u ch ł  w  porc ie  gd-s i 
sKim częśc iowy strajk robolurkóW z p o ­
wodu  n ie zadow o le n ia  z w y d a n y c h  przez 
w fadz e  za rządzeń do ly c z ą cy e h  pośredni  
c t w «  pracy.  W  por c i e  panu je  spokój .

Zgon litewskiego 
muzyka

-RYGA, (D A T ) .  —  Z K o w n a  d o n o s z ą :  D z iś  w 
noc y  z m a r ł  tu v. 65 roku  ż y c ia  nes to r  m u z y k i  
l i t ó w ,k i c j  Nauja łis .

NaujaJis u k o ń c zy ł  k o n s i r w a t o r ju n i  w a r s z a w  
sk ic  i o s ta łn io  z a jm o w a ł  s la n o w is k o  g ł ó w n e g o  
o rg a n is ty  w  b a z y l i c e  k o w ie ń s k ie j .  B y ł  r ó w n i e ż  
o r g a n i z a to r e m  i t w ó r c ą  p i e r w s z e j  s z k o ły  m u ­
zy c z n e j  w  K o w n ie

Nowy sowiecki lot 
óo stratosfery

M O SK W iA , (P A T ) .  —  W  najbliższych dniai-h  
wystartować  ma do  s łra los fcry  ba lon  ZSRR. Nr.  
2 z udziałem rekordz istów  P ro K o f jew a  i Gudo-  
nowa. Ba lon  mu d w i .  zapasowe pow łok i,  wobec  
czego pęknięcie pów łi  kt na tomisku, jak ie  sie 
zaarzy ło  w  nniu 5 bm. nic wpłyn ie  na zaniecha  
nic lolu. Obecny  starł nic ma na eełu pobicia  
rs-kordu lecz badan ia  n auk ow e  na w zó r  os la l  
niego Mitu pro ) .  Gosynsa.

Kto w ygrał?
W A R S Z A W A .  (P a l . )  D z iś  w  6 diniu c ią gn ie  

n ia  30 p o lsk ie j  l o l e r j i  klasow-ej nas tęp u jące  w ięk  
sze w y g r a n e  p a d ły  na Nr. Nr. lo s ó w

100 tys d  na  Nr .  85.899.
50 łys. zł. n a  Nr .  89.938, 16,5.060.
20 łys. zł na  Nr.  85.471, 131,582. 149.701.
15 ilys. zł na  Nr. 99.736.

10 ły s .  zł. N a  N r  25.227, 37 191 97 110
12G.027

Giełda warszawska
W A R S Z A W A .  ( P A T i .  _  Ber l in  209.75 -  

210,75 ■ 208,75. L o n d y n  26.08 —  26.2i 25.95
N o w y  Jo rk  5.21 a .24 5.18. Kabe l  5.22 —
5,25 —  5,19 P a r y ż  34,86 i’ p ó ł  —  ,!4 95 —  34.78. 
S z w a je a r ja  172.58 —  175.01 —  172,15.

D o la r  5,19 i po t  D o la r  zł. 8,91. Rube l  4,58 i 
pół.  za p ią lk i  i 4.59 i p ó ł  za  dz ies ią tk i .  C z e r w o ń  
ci 1.15.

Dalsze odkrycia w Farze grodzieńskiej
G R O D N O .  (Pa l ) .  Po dczas  da lszych 

prac  p r z y  o c /ą szczaniu kr yp ly ,  odk ry te j  
w p re zb i te r jum kościo ła  g a r n i z o n o w e ­
go, n a l r a i i ono  na I rumnę ze z w ło kam  
przybranemu d aw n ie j  w  skórzaną suk- 
nLVf. Z w łok i  w  cznsie pr ze łn idowy  rław 
m*j F a r y  W i l o l d o w e j  lia cerk iew zoshi 
ły  naruszone,  p o n ie w a ż  w  t rumnie  oka 
zała się pusta p och ewk a  od noża myś l i  
wsk iego .  lecz- ocalały mouc ly  e. czasóye

Zygmunta  I I I - g o  (srel irne) w i lości  27 
sztuk, k tóre  ks ppłk O. Kr is ten  przeka 
zał  do P a ń s t w o w e g o  Muzeum yv G r o d ­
nie.

Dotychczas  j eszcze  nie zt,.stała zba- 
d ma nawet p o ł ow a  pod z i em i  prezb i l e r -  
jum kościoła garnizonoyyego,  lo leż w  
na jb l i ższych dniach należy  o c z e k iw a ć  
noyy y r h  o d k r y ć . k tóre  rzucą yy ięeej  śyy iat 
ła na Fa rę  Wi t o ldosyą  z przed  wiekoys
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WALKA DOOKOŁA FRAN
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Paryż, we wrześniu.

P o l i ty ka  d e i l ac j i  budżetowe j ,  stoso 
w a n a  przez  rząd p re m je ra  Doivniargne ‘n 
spotykała  się o dd a w n a  z ostrą op o z y c j ą  
s t ronnic tw skra jn ie  l e w i c o w y c h  Par t ja  
socjal i styczna -S. F. I. O. od szeregu arie, 
s ięcy wysunęła  b o w i e m  na cz o ło  swego  
p rog ra m u  do m a ga n ie  się po łożen ia  k r e ­
su de f la c j i  b u d ż e t o w e j  i ro zpoczęc i a  na 
szeroką ska lę  z a k ro j o n y ch  robót  publ icz  
nycl i ,  nie troszcząc, si^ o to, że naruszy ­
łyby one  r ó w n o w a g ę  budże tow ą  i spown 
d o w a ł y b y  in f lac ję  f ranka.  W  ostatnich 
czasach socjaliści zaczęli nawet zupełnie  
otwareie żądać polityki inflacji, która 
m o g ła b y  o ż y w i ć  gospodarc zą  ak tyw ność  
kra ju  i w  ten sposób pośrednio  p r z y ­
czyn ić  się do  zwa lcz en ia  bezroboc ia.

W r ę c z  p r z e c iw n e go  zdania j est p-ul  
ja  radyka lna .  W szys tk ie  rządy  r a d y k a l ­
ne .po w yb o rac h  z maja  1932 r. w i erne  
b y ł y  zasadz ie  de f l ac j i  budże towe j ,  parnię 

' tając o fa ta lnych  skutkach f inansowych  
i po l i tycznych,  jak i e  w y w o ł a ł a  osta ło  a 
de w a lu ac ja  f ranka.  N a  skutek lej  zasad 
l i i c ze j  rozb ie żnośc i  w  pog lądach,  nie-'  
m o ż l iw a  by ła współp raca  soc ja l i s tów i 
r a d y k a ł ó w  na terenie r z ą d o w ym .  By ła  
to zresztą zupe łn ie  z rozumia łe .  P o l i t y ­
ka in f l acy jna  zn i szc zy ł aby  pod s taw y  go 
sp odarc zcgo  ustroju Fran c j i  i godz i ł aby  
W' interesy szerok ich inas, pop i er a ją cy ch  
pa r t ję  radykalną ,  k t ó r e  mozo ln ie  c iu ła­
ły pieniądze,  pragnąc  w  len sposób za ­
bez p i ec zyć  sobie spoko jną  starość.

Rząd  jednośc i  narodowre j p rem je ra  
Domeurgueki  kon tynuu je  w dz iedz in ie  fi 
na nsowe j  po l i tykę  de f lac j i  b u dże towe j  
z npoczą lkowan ą  przez  rz ądy  radyka lne .  
VV c iągu ostatniego put lora roku budżet  
f rancuski  w  dz iale  w y d a t k ó w  został  ob ­
cięty o b l isko 15 mi l  jardów.  Ostatnie u 
s ta wy  d ek re t ow e  rządu l )u m e r g u e ‘a za 
p ew n i ły  rea lną r ó w n o w a g ę  budżetu. 
F ra n k  stel obecnie  n ie zwykl i  mocno,  w 
p od z i em iach  Uaiih.ii Franc j i  zna jduj e  się 
81 m i i j a r d ó w  złola,  I. zn. o- pó ł lo ra  pra 
v, ic m i l j arda  wi ęc e j  niż wynos i  obieg  
ban kno tów ,  z ło to  na p ływa  w  da lszym 
c iągu a sytuacja finansowa Francji zda 
wałaby się być bez konkurencji,

P o n n m o  tych wszystk ich  mi w ą tp l i ­
wyc h  sukcesów szerok ie masy  zapa ln i  
ją d e  n ieco inacze j  na dzie ło dokonam '  
przez  rząd. R ozu m u ją  one  praktyczn ie,  
bez uc iekania  się do  statystyk i l eore  
tyczny cli d w ie rd zeń  a ze tknięc ie  się z 
realną  rz eczywi s to śc i ą  m ó w i  im żt 
w b r e w  ty ni op t y m is t y c zn y m  zapew ni e  
n io m sprawa przedstawia się jednak nie 
eo inaczej. Bezr oboc i e  m e l y l k o  nie z m a ­
lało. ale nawet  w stosuni.u do stanu z 
ub iegłego  roku sytuacja się pogorszyła. 
R ów no c ze ś n ie  obroty h an d lo w e  mal e j ą  
coraz  (o hardziej , turyści  zagraniczn i  w 
coraz  m ni e j sz e j  l i czb ie  p r z y b y w a j ą  do 
Franc j i ,  a koszty u tr z ym an ia  wca l e  się 
nic zmn ie j s zy ł y  Za to wz ro s ł y  podatki

(Od naszego korespondenta)
pośrednie i bezpośrednie.  D latego  prze 
eiętiry ob yw a t e l  nie Ocenia tych gw aran  
e y j  stałości f inansowmj, tak jak  one na 
to zasługują i domaga  się p r z eds i ęw z i ę ­
cia n a tychm ia s tow ych  środków ,  które w 
sposól i  zupełnie o c zyw is t y  w ykaza łyby  
po lepszen ie  sytuacj i .  D latego  po l i tyka  
inf lac j i  g ł oszona przez  soc ja l i s tów nie 
w y d a j e  się „ćz łow  iekow i  z u l i c y "  byna j  
mni t  j absurdum ale w ręcz  przeciyynie 
j edyną  deską ratunku, kłoda u m oż l iw i  
łaby o żyw ie n i e  yv j i r z e im  śle i w  htmellu.

Zupe łn ie  niespodziani t tezom socja 
l i s tycznym p r z y b y ł  sukurs ze strony n ij 
m n ie j  o czek iwane j ,  a m ia n o w i c i e  ze 
s t rony  p o w a ż n y c h  kół  f inansowych,  kto 
rycl i  r/ecz.nikiem jest j eden z. l eade rów 
ug rupow an ia  centrum republ ikańska go 
Paul  - Reynaud.  W ys tą p i en i e  Paul 
Reynauda  za dewa luac j ą  f ranka w y w o ł a  
ło  sensację wr ko łach par lamen ta rnych  i 
f i nansowych.  Jeszcze więks zą  sensację* 
w y w o ł a ł  z am ieszcz ony  n iedawno  w 
w p ł y w o w y m  organie  koł  f inansow ych 

Ag ence  FcononiKpi e  et F ina n c ie r e "  ar  
tykuł  Paul -Reynauda,  w  k t ó r y m  w y j a ś ­
nił oi b l i że j  l ok swego  r ozum owan ia .  
Paul  - Reynaud w y ch o d z ą c  z założen i i, 
że obecna sy lnpc ja  gospodarcza  F ranc j i  
jest w y n i k i e m  zby I duże j  rozp iętości  m :ę 
dzy  cenami  wew ną t r z  kra ju  a cenami  za 
g ran ic znemi  wystąp i ł  z. in ic j a t ywą  zdc- 
wuluowanid  franka, t zn  znikiny stosnn 
ku j e go  wym ien ia ln ośc i  na zło lo .  W  ten 
sposób w y r ó w n a ł a b y  się różnica  między  
eonami  w e w n ę l r z n e m i  a zewnętr znemi ,  
k tóra  para l i żowa ła  f rancuski  ekspoH 
Równocze śni e  Paul  - Reynaud dom aga ł

się nawiązania  r o k o w a ń  z W a s z y n g t o ­
nem i z L o n d y n e m  na temat stabilizacji 
funta i dolara, co zapobieg łoby  e w m t u a j  
hej  n iepożądane j  ryyval i zaej i  w e  w z a ­
j em n i  j  deprec jac j i  walut,  k tóra lak dm 
k l iw i e  dala się we  znaki  Londynoyy i  i 
W  aszyngtonowi .

rio-zuinowanic Paul  - Reynauda spoi 
ka ło  się z ba rdzo  l i cznemi  g losami  pro 
testu. PowaZni  publ icyśc i  i ekonomiśc i  
wykazyyva l i  l e ad erow i  centrum r epu b l i ­
kańsk iego  duże n i ekonsekwenc je  i luki 
w ro zum owan ia .

ż w r ó e o n o  uwagę  na to, że prob lem 
dewa luac j i  dolara nie jest dla prez.. Ro 
osevel la p rob l em em  zagranicznym,  ale 
w ew n ę tr zn ym ,  że dewa luac j a  f ranka  wy  
w o la ła by  ly lko  g w a ł t ow n ą  z w y ż k ę  cen. 
k tóra m e  pozwo l i ł aby  na wyc i ąg ni ęc ie  
korzyśc i  p ł ynących z l ego kroku i t p. 
W z a m i a n  za to zostałaby  nad wer ężone  
zau fan ie  do  f ranka  z.aróyyno na terenie 
w ewnę t rz nym ,  j. ik i m i ę d z y n a r o d o w y m  
Prasa p raw ie  j ednog ło śn i e  w ystąpi ła prze 
c iw  teo r jom Pnul  - Reynauda.  Os ta tn i )  
j ednak zupe łn i i  n i espodz i ewan ie  r o z p o ­
czął  • kan ipan ję  za deyvaluacją wp.fjrwo 
w y  właściciel ,  dużego  dz iennika in fo rma  
cy jn ego  , .Le Pet i t  Jou rna l "  b podse 
k re la rz  stanu Patenol re.

W a l k a  jaka .się toczy  doko ła  f ranka 
zasługuje na baczną uw agę  Obecnie  
f r an k  jest p rz edm io tem  ataków idących 
z dw óch  stron: 7. j ed ne j  s t rony  u g ru p o ­
wania  l ewacowe (socjal iści ,  neosoejal iś  
ci i lewy od łam r adyka łów )  wys tępują  
za dewaluac ją ;  Z drug ie j  strony za zn a ­
c zy ły  się pew ne  charaktery nye/m- wystą

Strajk w Stanach Zjednoczonych

l ii -upa m a n i fe s ta n tó w ,  p r o p a g u ją c y c h  hasła s t r a jk o w e .

pienia wśród  c z ł o n k ó w  p r a w e g o  cent ­
rum.  Paul - Reynaud jest l e ade rem  gru 
pyr ,, centrum r e p ub l i ka ń sk ie g o ", k tór e j  
p r z e w o d n i c z y  Tardieu.  Siłą rzeczy  na­
suwa się pytanie,  jak  odnos i  się do  tej  
kam pan j i  za d ewaluac ją  obecny  min i  
ster bez teki i sz tandarowy  m ą ż  r ządów  
centro  - p r a w i c o w y c h  Andre  T a rd ie u ?  
Ozy  kam pan ja  ta czyn iona jest za cichą 
zgodą Ta rd i eu?  1 jak i e  grupy  f i n an so ­
we stoją za Pau l -Reynaudem ?

Py tania  te są b a rdzo  ciekawe-, ais 
narazi i  w irtość ich jest racze j  czysto  te 
ore ly czna.  D opók i  b o w i e m  istnieje rząd 
Do i imergue 'a  nie m ożna  po w a żn ie  brać  
pod uw ag ę  ewentua lnośc i  dewaluac j i  
f ranka.  R y ł o b y  to n iewątp l iw ie  parad ok  
seni g d y b y  Fr anc j a  zdecydow a ła  się na 
ten krok.  m a ją c  obecnie  w p iw n icach  
Ranku Franc j i  w i ę c e j  złota, niż wynos i  
ob ie g  banknotów7. Min. f in an só w  u e rm a  
in - Mart in naw ią zu ją c  do- tej kam pan j i  
o św ia dczy ł  zresztą, że rząd k o n ty n u o ­
wać  będz i e  s to sowaną  dotychczas  po l i i y  

kę de f lac j i  budże towe j .
P o m i m o  to sytuacja gospodarcza  we  

F ran c j i  w y m a g a  n iewątp l iw ie  e n e r g i c z ­
ny ch  kroków7. P rz i  dews/ystk iem rząd 
■powinien ro zpoc zą ć  na szeroką m ia r ę  
za k ro jo n ą  akc j ę  m a ją cą  na celu zn iżkę 
ćen Polityka deflacji bez deflacji cen 
je.st ni ew ą tp l iw ie  r ó w n i e ż  niebezpiecz­
nym paradoksem gospodarczym. Niest e ­
ty d o ty ch czasow e  wys i łk i  rządu w7 tej 
dz iedz in ie  oka za ł y  się niedostateczni

D ru g im  n i ezbędnym  k rok ie m  jest 
zmiana po l i tyk i  gospoda rcz e j  Franc j i ,  
opar te j  obecnie na ost rym systemie  ko.n 
l y n g e n l o w y m .  Rząd f rancuski  pow in ien  
z a inau gu rować  po l i tykę  bl iskie j  w s p ó ł ­
pracy  z pa ńs tw am i  które  pozosta ły  wie.r 
ne p a ry t e t o w i  złota. Pań s tw a,  które nie 
u ż y w a j ą  n ie lo ja lnych  me tod  konk urenc j i  
zas ługują na p e w n e go  rodza ju  r e k o m ­
pensatę z tego tytułu. 81 m i i j a r d ó w  z i o ­
ła l eży obecnie  be z c zynn ie  w  p o d z i e ­
m iach  Banku Franc j i .  Jest ło  kap i ta ł  
m a r tw y ,  który pow in i en  -przyna jmnie j  
pośrednio  we jś ć  w  ob i eg  m ię dzy narodo  
wy .  T e g o  rodza ju  po l i tyka  rządu jest 
r ó w n ie ż  swoistą f o rm ą  tez.auryzaeji  i 
p r z y p o m in a  p r z y s ł o w io w e  ch ow an ie  pif. 
n ię d zy  do  pończochy  Z ro z u m ia ł y  t » 
p e w n e  ko la gospoda rc ze  i po l i tyczne.  
. ,Le T e m p s "  wys tąp i ł  z. ar tykuł em  do 
m aga ją cyh i  się zac ieśnienia wspó łp ra cy  
gospo da rcz e j  m iędzy  pań s tw am i  należą-  
cem i  do ,,b loku z łota " .  P odobne  głos.y 
po jawi ł y7 się w ra dy k a lne j  . La Repuhl  
ipie" .  T r u d n o  o d m ó w i ć  słuszności  l y m  
żądan iom.  N ie  ulega b o w i e m  w ą t p l i w o ś ­
ci, że p r o b l em  f rank a m e  jest p r o b l e ­
m e m  czysto w e w n ę t r z n y m  ale także  o g ­
r o m n e j  w ag i  z aga dn ien iem międz .ynaro 
d o w e m  F ran c ja  ma w ię c  z tego tytułu 
p ew ne  zadania  i o b o w ią zk i  z a r ó w n o  w o  
hec sii bie, jak i w obec  zagranicy .

J. Brzękowski

W u m ,  że to ł a tw o  być  i r on i c zn ym  
ie trzeba jednak  przesadzać  w tej  sztu 
-. N a p r z y k ła d  jeże l i  ktoś jest f e l j e ło  
s*tą i r o n i c zn y m  ł o  g d y  się rozpęd/i  
i w ca l e  nie m o że  się za t rzymać .  Ol- 
iera j edno oko  rano —  jest i roniczny7, 
on iczn ie  odrzuca kołdrę,  i roniczn ie  
l lap ie  się w7 łaz ience i  tak aż do  koó-  
i, m m  i ron iczn ie  zaśnie P r z y  śniada-  
iu taki  gość czyta ga ze ty  m ocząc  w  ka 
ie icłi końce  i już myśl i ,  na kogo  by  się 
k rzucać. żebyr mu w  p ię ty  poszło

T a k i  z ły  pan  z w y k l e  t r zym a  ręce W 
eszemach  i m i e w a  b inok le  ( czasami  i 
ie), patrzy  b a d a w c zo  i nic nie m ó w i  al 
i się uśmiecha i wszys tk im  d ie sz cz  prze  
lodz i  po skórze.  D a j ą  mu ciastka, ber 
itę. je  sobie jak z w y k ł y  cz łowiek ,  na- 
w a j ą  kiel i szek wypi je  —  ale nikt  nie
nie odetchnąć  z ulgą, bo  n i ew iadomo ,  
> z tego wynikn ie .

Pam ię tam ,  jak  p r z y j e cha ł  do  W ilna 
onimski .  K o c h a n y  w o j e w o d a  Raczkie-  
icz wszystk ich  nas zapros i ł  do siebie.

Inni  l i teraci  by f i  sobie z w y k ł y m i  lndzmi
uśmiechal i  się i wyg lą da l i  p r z y je m  

nie. On t r z ym a ł  ręce w  kieszeniach,  był  
aroganck i  i i roniczny,  Ghciahnn, żeby 
chodz i ł  sobie da le j  po  saiach, żeby w o ­
j e w o d a  —  nasz go spodar z  nie widz ia ł ,  
że on t ik  .-.k utuczoną i ronją ma wypcha  
ne kieszenie.  A l e  on chodz i ł  bl isko,  żeby 
widz iel i .  P a l r z y ł  na sutit i na podłogę ,  
a c iągle k r z y w i ł  się. W i ę c  m ó w i ę  do  Go 
etla ost rożnie:

Panie,  on  zawsze  taki?

—  Zawsze !  po w ia d a  Goetel .  —  vle 
on p o c z c iw y ,  ty lko  odwa la  n ieboszczyk t 
Antek,  chodź  —  no- tu!

—  Jezus M a r j a !  N i e  chce  —  za w o l  i 
łam. Jeszcze  ugryz ie .

„ A n t e k "  łypnął  na nutrie ok ie m  n ie ­
p r z y j e m n ie  i poszed ł  dalej .

Ładny7 „ A n t e k " .  U— u!

I l e ra zy  c zy ta łam je go  fol j .dony , za 
ezynuła m i  do legać  ślepa kiszka.  T m  
rod za j  twórczośc i  nie o d p o w ia d a  mi  sta 
nowczo .  Staję zaws ze  po .-.tronie ludzi, 
k t ó r y m  zanadto  zaczyna ją  do-kuczac 
Z am a r tw ia ł a m  się czy ta jąc  /jad l iwośc i  
S łon imskiego .  Poza tem nie mogę  nigdy 
uw ierzyć ,  że te-ji. k t ó r y  dokucza,  jest

właśnie  najmądrze jszy  A  m o że  o i lw ro t  
nie?

P o  od j eźdz ie  z W i l n a  S łon imski  n a ­
karmiony .  wy-grzany uściskami  i wrinem. 
okadzony7 i u ło żony  do  snu w  poc iągu 
przez  t ro sk l iwych  Wi ln ian ,  wy la z ł  zły w  
W a i s z a w i e  i zaraz  napisał  że W i l . i o  
jesf brudne i w ogóle.. .  A z j a !  T y l k o  to za 
pamięta ł .  Dreszcz  mię  prz i  szedł. P r z e ­
c zuw a łam  że z ł o w ro g i e  bakcs lusy  po 
n im, m ew y d e z y m fe k o w a n e  dostatecznie,  
dadzą  się nam w e  zamki No... i zaraz i ł  
ki lku naszych.  Byl i  tacy  mi l i  1 Grzeczn i  
A p o l e m  zaczęl i  nagi .  g ryźć ,  brykać .  Uf !  
W s z y s c y  myślel i ,  'że oni  żar tują  tak na 
w7esoło-, a oni  n apraw dę  gryź l i ,  spog lą  
da łam na n ieb z prze rażen i em.  By ł czas 
że jedeli z fel jetoni .stów rzuci ł  się i na 
mnie .  Nfewct o tern nie w i edz ia łam,  lite 
mi  j e go  ar t yku ł  pokazano.  W łosy nu sta 
nę ły  na g łowie .  W y n i k a ł o  z fel j i  tonu, że 
j estem skończona idjo-tka. Gzy to ł a d ­
nie? T a k i e  rzeczy  się myśl i ,  ale poco  m ó  
wić? ' -Wted\ m i ę  ogarnę ła  lurja.  Ja też 
napisałam.  Pr z e c i e ż  ło bardzo  łatwo. Za 
miast  brać  c z ło w ie ka  czy sprawę j ak o  
całość znośną albo czasem p iękną dla 
oka. b ierze się szkło pow ię ks za ją ce  i 
p r ze ł yk a  się do- jak iegoś  go rsz ego  s zc ze­

gółu W s z y s tk o  się w y k o s z l a w ia  i można 
jechać  na całego.

N i e  będę  tego w i ę ce j  rob i ł  i. W o l ą  
swó j  luimor ,  k tóry  sprawia ,  że wszyst  
k ich  Juli ę. Lu b ię  nawet  zm a r tw i e n i a  — • 
w  nich też jest coś zabawnego .  N a p r z y ­
kład  i le to zmartwdeń da j e  po ł ącz en i e  
nauczyc ie l k i  i l i teratki .  Fe l j e ton iśc i  nasi  
np. m e  znoszą  ani nauczyc ie lek  ani  l i te 
ru lek Co innego  ż ebym mu.la cukiernią  
czy7, res taurację!

Nigdy7 a k r o m  osob l iw ego  gr yz i en ia  
na ten n iepor ządek patrzeć  nie m o g ę ,  
g dy  w o d z ę , 'a n o  mis t rze  szko lne  p ra w ie  
za nic mają" . . .  t rap i ł  się M o d r zew sk i ,  
(A le  on m ó w i  o rodza ju  m ęsk im ) .  W ł a ś ­
nie p r z e c zy ta ła m  fe l j c ton gdz ie  autor  Jjfc 
dz ie  r o w e r e m  i po zna je  r eo rgan izac ję  
s zko ln i c twa  oraz  nauczyc ie lk i .  Jest n ie ­
zadow o lony  Odrazu w ie dz ia łam !  T o  od 
roweru .  Jest to straszna maszyna.  W i  
du j ę  pana, (który w y j e ż d ż a  z b ram y  z 
w i e l k im  animuszem,  a w  jakiś czas w ra  
ca ze sk łonnośc ią  do  apopleks j i  i c i ą g ­
nie rower ,  bo  cos się w  m m  zepsuło.  
M o j  syn c iąg le  leży7 na pod ło dze  z ro  
w o rem  i dmucha, p o m p u j e  w7 n i ego  hez 
u.stannie. To- jest bar dzo  uc iąż l iwe  i n i e ­
wygodne .  M u s im y  to mi e jsce  podł og i  oh
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SPÓR O ZARAZEK RAKA
Od n iepamiętnych czasów' trapi b i ed­

na ludzkość groźna choroba raka. O d  bar 
d z o  dawna  też umysł  ludzki wys i la  się 
w k ierunku znalezienia  sztucznego  śród 
ka na tę plagę. By  znal i  źć skuteczny  lek 
na jakąś chorobę  na leży  wpie rw  dokład  
nie ją poznać.  Bez znajomośc i  ź ródła cho 
l o b y  i wa ru nków ,  w  jakich choroba pow' 
staje n iepodobna m ó w ić  o skutecznem 
je j  leczeniu. Rak należy  niestety do tych
—  nie l i cznych już zresztą — chorób,  któ 
tych o b j a w y  i przeb ieg znamy,  lecz k t ó ­
r yc h  pr zy czyn  dotychczas  —  m imo  li­
cznych  w y s i ł k ów  — • w y k r y ć  się nic dało.
N i e w i a d o m o  więc  dotychczas  czy rak 
jes t  chorobą in fekcy jną  czy  też konst j  
tucjonalną. lnnemi  s łowy,  n iew iadomo 
czy istnieje zaraz i  k raka, czy  tt z rak w ią  
ż e  się jakoś z budową  tkanek danego  o s o ­
bnika  W y jaśn ien i i  tej kwest j i  ma o c z y ­
wiśc ie  w ag ę  p ierwszorzędną.  Histor ja m i  
d y c y n y  naj l ep ie j  o tein świadczy.  W y  kry  
oie za razka gruźl i cy,  wśc iekl i zny,  luesu i 
ł d znakom ic ie  u ła twi ło  wa lk ę  z temi 
cho robami .

S E N S A C Y J N E  O D K R Y C IE  D-ltA  

B lilii  J W E R  A.

Parę  tygodni  temu w y b i tny  Biolog nic 
m ieck i  dr. W .  R rc bm er  ogłosi ł  wr czaso­
piśmie m edyc zne in  Mediz inische  W e l t  
sensacy jny ar tykuł o w y k r y c iu  przez sic 
bie zarazka raka. i\ zw ią zku  z tą w i a d o ­
mością.  na którą  cała ludzkość od tak 
dawna czeka udał się do pracowni  dra 
Brehmena  ( P a ń s t w o w y  Instytut  B i o l o g i ­
czny w Dahlem )  j eden z korespondentów 
..Bari. Tageb la t t  . dla uzyskania w y j a ś ­
nień. T o  co, \V' ] )ółpracownik pisma ber 
l ińskiego  uzyskał  od znakomit ego  b i o l o ­
ga po dii j e m y  poniże j  naszym  po lskim 
czyte ln ik  oni w  odpowi edn ie j  przeróbce-

Dr. Brehmer .  uczeń b io lo ga  F l a g g e ‘go 
za jm u je  srę prob lemem  „ r a k o w y m  od 
lat przesz ło  dziesięciu Od  samego póc ią t  
ku swych badań dr. Brehmer  odrzucał  
pogląd,  ja k o by  now-otwór z ło ś l iw y  pow 
s tawał  dzięki  dyspozyc j i  konsty tucjonal  
ne j  danego  osobnika czy też yyskutek chro 
n icznego drażnienia mechanicznego , ter ­
m ic znego  i t p. danej  tkanki.  l ) r .  Brcluner
—  w z o r n n  s łynnego  Kocha —  reprezon 
tował  i rej i rezentuje pogląd,  i/ rak jest 
cho robą  mtekcy jną .  W zyviązku z toni 
nie szczędz ił  b io log n iemieck i  żmudnych 
wys i łk ów  by  w y k r y ć  m ik rob  grożące j  
choroby .  Wlało mu się to nareszcie ‘Dr.
Brehmer  w y k r y ł  mianowic ie,  że z a r a ­
zek  raka wys tępuje  yy ścisłej łączności  z 
e r y t rocytami  (czcryyoncmi c iałkami  
k rw i ) ,  p r z yc z cm  W miarę" yy zrostu k w a ­
sowośc i  kryyi yyzrasta róyynież zjadl i  
wość  i l iczba za razków .  Zarazek,  który 
za cho w u je  normaln ie  lor inę  kulistą jirzy 
biera w tedy  kształt rurkowa ty  i łączy  się 
z innt ini  zarazkami ,  tyyorząc specyf icz  
ne o rgani zmy.  Zarazek ten nosi nazw ę  
, . I yphonospora“  p o l y m o rp l i a “ , co można  
b y  prz e t łumaczyć :  m ik rob  rurkowa ty
yyielokształtny. Dr. Brehnn-r hodoyyał te

c h o d z i ć  —  jak wyspę , a n ieuważna  siu 
żąca  p r z ew róc i ł a  się na royyer z yvazą 
zupy .  T o  n iedorzeczny  instrument!  Prę  
ty  j e go  kó ł  są i ron iczn ie  wyszc z e r zono  
wą-,kie s iode łko  p r z y po m in a  uszc zyp l i ­
w ie ,  że pos iadacz  r ow eru  n igdy  nie zdo-  
będ d e  s i ę  n a  samochód.  S iedząc  na r o ­
werz e ,  ntepodobna ro/móyyić się łagod 
n ie  ani  z uczn i em ani z nauczyc ie lką ,  a 
t embard z ie j  za poznać  się z reorgan izac  
ją  szko lnic twa.  Fe l j e ton is ta z wysokośc i  
r ow e ru  spostrzeg ł  cbłoj i ca.  dukającego  
w ie rsz  o Ni lu. Uf !  to jest r z eczyw iśc ie  
t rudny wiersz.; Mv / d z i e w c z y n k a m i  uda 
ły.śmy. że go  nie s-po.sirzegamy. N ie  yviem, 
kto jest I ew ik  Jakoś się nie udał mu 
ten yyiersz. AJe niech się f e l j e ton iśc i  me 
m artw ią .  Rcorgani/ac ja  szko ln ic twa da - 
ła i nauc zyc ie lom i uczn iom wio le  śl ic* 
nyc l i  rzeczy poza  ws/yslkuuni  zm a r tw i ę  
n iam i  z tego po-wodu W  k a ż d y m  razi '  
nie nudzi l iśmy się, a to ba rdzo  wiole 
Zosta ło  wie le  mie jsc na in i c ja t yw ę  tyyór 
czą, w y ło n i ł o  się w ie le  uroczych n ieąKi 
dziam-U. O l i m  nrłi piszę wkrótce ,  ' t e raz  
musz e  wró c i ć  do  j i ręe ias lego  roweru.  
Fe l j e ton is la .  j iędząc r ower em .  za t rz ym a !  
się wśród jirzes-tra i zonyc l i  wic js l  ich dz.ie 
ci i prosi ł ,  aby inu coś zaś jnewały .  Om-

mikroby na .specjalni j p o ż y w c e  i p r z eko ­
nał się, że na jpomyś ln ie j  r o zw i j a ją  się 
one  w  yyarunkach kiedy zasadowość  
kry. i w ynosi  7,8 7,85 proc  Z chwi lą
w y k ry c i a  m ik ro lm  i s twierdzenia,  że wy  
stępuji  on w  po łączeniu z erytrocytami ,  
dr. Brehmer  usi łował znaleźć  środek, 
k tóryby  oddziela!  zarazek raka od czer- 
yyonyth ciałek. Rychło  środek taki z o ­
stał znalez iony i w y p rób o w a n y .  Polega  
on na zastrzyknięciu do krw i  pewnego  
rozczynu,  który  p ow od u je  oddz ie lan ie się 
zarazków od erytroeytóyy.  Poza t em  dr, 
Brehmer  pr/.ekenał się, ż.e obniżanie  za 
sadnoścj kryyi w p ływ u  na zarazki  raka 
yy ten sposób. że tracą one  swą f i r k o  w o ­
ta f o rm ę  i stają ->ię nieszkodl iwe.  Z )>o- 
wyzs ze go  ła two w ywn io sk ow ać ,  że 
, ,Sy j>hom.spory1". Leczen ie  rakoyyat igo  
czy zag roż onego  rakiem osobnika polega 
loby więc:. 1l na zastrzyknięc iu  yv j ego  
ży ł y  roz.c/.ynu który- oddziela „ s y p h o n o ■

.sporę" od ery t rocyt ów,  2) na obniżeniu 
zasadowośc i  kryyi

S P R A W O Z D A N I E  W Y N IK Ó W  B A D A N

Jako uczony w dodatn icm tego sło­
wu znaczeniu j )ostępoyvał dr. Brehmer  w 
ciągu swych 10-letnich badań nauko- 
yyyrh z całą ost rożnością i w ie lką  dozą 
sa m ok ry t y cy zm u .  N i e  da w a ł  się zw o d z ić  
z łu dnym nieraz p ozor om  p iw n y c h  wyni -  
kóyy Kontroloyyał  uzysk iwane  rezultaty 
jaknajsoiślc j  i j akna j su row ie j  Cidy uz\ 
skał już  omóyy iony  p o w y ż e j  eałoksz l dt 
rezultatóyy przesłał  go  jesionią 1 h‘i'2 r. 
do oceny prof .  WLkto row i  Sehill ingoyyi, 
j ednemu z na jwybi t i i i e  j.->/.\eh f i z jo lo gów  
n iemieck ich i specjal iście w zakresie ba ­
dań nad krwią ,  Pro i .  Schi l l ing yy ciągu 
dyyoch lat badał  poszczególne  fa zy  sensu 
cy jnego  odkryc ia  swego  kolegi  i po tw ier  
dzi ł  j e ca łkowic ie  Pro f .  Brehmer  —  ezło- 
yyiek o- nader  skrupulatny m w id oc zn i e

wspa
p r o f

— kROLOWI-; MĘCfDSCI . W  Ilas l ingK  d o k o n a n o  p r z e d  jiaru d n iam i  w y b o r u  „m is s  hu ropy  
W y b o r o w i  t o w a r z y s z y ł  s zereg  u roczys to śc i  N.i i lustr r.ji „ k r ó l o w e  p i ę k n o ś c i "  w s z y s lk ic l i  k r a j ó w

ją  „ p o d  c z a rn y m  ko tom

UŚMIECHY I UŚM IESZKI.

GDY ZABRAKŁO KOCHANEGO POTW ORA..

■ na rok  b ia żąc i  
e u r o p e js k ic h  de ti lu

P o  m a ło  u ro czys tem  zre  ,ztą p o g r z eb a n iu  pot 

w o r a  z l .o eb  Ness, p o w o l i  do-ji icro p o r ą  nam y 

so l i ie  z i lnwiu  ip ra w ę  z l e g o  co śm y  strac i l i  Za 

g ran icą  ju ż  so ldt z tego  zd a ją  sp raw ę .  -Hic m ó  

w ię tu o c z y w iś c i e  o sa m e j  S z k o c j i  i n a jb l i ż s z e j  

o k o l i c y  j e z i o r a  koc.li ftessi. r a m  rwą  so l i ie  w to 

s y  7. jg towy . g r y z ą  |>alce, z g r z y ta ją  z ęb a m i i z 

pcw nością  setk i S z k o tó w  p o p e łn i ło b y  samobo|- 

s lw o .  g d y b y  n ic  m yś l  o kosz tach  p ogrzeb u .  In  

j e d n o  ich p o w s t r z y m u je .

Nic. w  tein d z iw n e g o  Setk i 1 tys iące  ludzi 

ż y ł o  sofcie ju-zecież z tego  p o tw o r k a ,  a w ic iu  

p o r o b i ł o  w c a le  p r z y z w o i t e  m a ją tk i .  H o te la r ze ,

nu w ' d o k  bł\ szczącogo  rumaka i w spa- 
n ia łe go  męża ,  k tó ry  je olśni ł  z ł o t ówką  
zaśp iewa ły  „Jeszcze  .Polska nie zginęła ‘ . 
( l óż  to z łego?  N i e w i a d o m o  d laczego  
Wrysz puści ł  w ruch pedały j akby  go 
ugryzła  tarantula i uciekł  z g łę bok im  ż i 
lcm do kuratora  ? "( l zyż  wo la łby ,  żeby mu 
te jtędrnki z aśp iewa ły  „ P o d  s a m o w a r e m ‘ il 
No ,  1 1 0 ! Ja tam wca l e  się nie zgorszy łam.  
A l i  W y s z  uc ieka ł i po  d rodze  urąga ł  
nauczycielce.  P r ze c ie ż  lo h i edac lwo  nie 
ma nawet  roweru,  żeby  z em knąć  od w 
zytatora.  a W ysz chce. żeby  się . lu do­
w o  ro zśp i ewa ła ;1. E/t! Na jmeiechę  p o ­
w i e m  —  gdy  ])i s taw imy r ow e r  w kaci ■ 
—  że w 2-im hrmie n o w ych  czytanek 
jest w iersz Eopa lew skiego  .Legenda o 
Mar jack ich  w i e ż a c h 1'. Zrob i ło  n r  się swó j  
sJccf i pr/y jemnic,  gdy  go uj rza łam. Dla 
mnie  ten w' .en/ jesi piękny i dz iec iom  
napew no  się sj ioi loha. Radzę  go j trzeczy 
tac, po  n ie s l r aw n ym  L 1-wi l . 1 1 . P o ża l  -1 1 1  
trzeba .ię ż y c z l iw i e  uśmiechnąć  ra?. na 
rok.

1'aki p iękny jesi wrzes i i  V 

Eiigenoja Kobylińska Masiejcwska

— o [ ] o -

res ta u ra to rz y ,  w ła śc ic ie le  s k le p ó w .  ta k sów ek  i 

w o g ó lu  ci  w s zys cy ,  k t ó r z y  ż y j ą  z n a p ływ u  oi>- 

cyc li.  D la  n ich  nagła  zam ia n a  p o tw o r a  ąa  s ia ­

rą k a u c z u k o w y  g o n d o lą  h a lonu  l o  to samo, jnk- 

g d y i iy  im  ktoś z a m ie n i ł  n a jn r o d z iw s z ą  k s ię ż ­

nie/k<j z n a jp i ę k n ie j s z e j  b a jk i ,  w  s ia rą .  gru la )  

z e z o w a tą ,  ich  w łasną  c io tk ę  p o łw o r a  lą d o w e g o ,  

7. o d w r o t n i e  p r o p o r c jo n a ln ą  siłą a t ra k c y jn ą  ani 

że l i  p o t w ó r  z. L o c h  Ness.

S trac i l i  j e d n a k  n ie  t y lk o  on i .  S trac ił ,  z w y ­

ja śn ien iem  tej w praw y ,  ca ły  św iat, a  n a jw ię c e j  

prasa. P r z y p o m n i jm y  so l i ie  l y l k o  jak lo  by ło . 

( i d y  p r z y s z ły  o n im  p i e r w s z e  w ia d o m o ś c i ,  k a ż ­

dy  j a k o  lak  > d o ś w ia d c z o n y  d z i e n n ik a r z  m a c h ­

n ą ł  ręką. W ia d o m o :  bu jda  na resorach  i d o  l e ­

g o  z ch rza n em .  N ik t  n ic  b ra t  l e g o  na ć w i e r ć  ser 

j o .  .\lc p o lem  p o c z ę ły  w ia d o m o ś c i  m n o ż y ć  się, 

p o w ięk sza ć ,  p o w ta rzać .  Coś  w  leni j e d n a k  jes i ,  

b ą k a n o  tu i ó w d z i e .  W r e s z c i e  w d a l i  się w  lę 

s p ra w ę  uczeni.

W i a d o m o  ogó ln ie ,  ż e  g d y  uczeni w l rą e ą  s w o  

j e  t r z y  g rosze ,  m a  się d o  c z y n ien ia  z a u t o r y t e ­

tem  w ie d z y ,  a  n ie  t ru d n ie js z e g o  n iż  od e łgnć  ła 

ki a u to ry te t .  Że p o t w ó r  i s tn ie je  n ie  u lega ło  już 

na jurnie js ze j  w ą tp l iw o ś c i .  C h o d z i ł o  l y l k o  o  

lo :  k io  z a c z?  C z y  wężu lek m orsk i  d ługośc i  40 

m c l r ó w ,  c z y  s tw ó r  p r z e d h is t o r y c z n y ,  k t ó r y  z a ­

p o m n ia ł .  ż e  h is to r ja  is in ic je  czy  w o g ó l e  ja k iś  

n o w y  o k a z  n i e w y s z p r r a n y  p rze z  f a c h o w c ó w ?

W o b e c  l e g o  ca ła  prasa z m ie n i ła  sw e  na s ta ­

w ie n ie  d o  p o tw o ra  a w ia d o m o ,  że  prasa lo  p o ­

tęga. 1 n a g le  p o c z c iw y  po i  w ó r  z.e z w y k ł e j  k a c z ­

ki d z i e n n ik a r s k ie j  s ia ł  się p ie rw s zo r z ęd n ą ,  ep o  

k o w ą  sensac ją ,  u lub ieńcem  m odą ,  b en jnm in  

k i om, .n asko lką  i n a jd r o ż s z y m  p ie s z c zoch em  

j rasy. K a ż d y  r ed a k to r  b y łb y  / r o z k o s zą  po 

g ła ska ł  po  m o k r e j  g łó w ce ,  a k a ż d y  r e p o . l c r  

'p o ca ło w a ł  w  z im n y  ogon .  b y le  go  sl r lo g ra fo  vac

Żaden jed n a k  /. n ich n ie  z d e c y d o w a ł  się. b v  

w e jś ć  do  n i ' g o  d o  w od y .  Z d o b y ł  się  na ło  na 

reszc ie ,  po  roku . ja k iś  stary z a p i j a c z o n y  m ary  

p a r z .  I w ó w c z a s  w s z y M k o  się  w y k r y ło .

.Świ. i l  s l r uc i ł  j e d n o  / n n j c z a r ó w n i e j s z y e b  ?b  

d/eń .  1 W k l ,

l iz iahiosci  p rzed  nauką zw róc i ł  sic po 
nadto do  dw óch  znanych  h a k t c r j o l o gó w : 
d-ra C. Bórncra  i dra O. Janckego.  Ci 
ostatni r ów n ie ż  w  c iągu ki lku miesięcy 
przoś lęczyl i  nad przes łanemi  sobie mtiter 
jutami  i z aop in jowa l i  co następuje:  . .Po­
tw i e rd zam y  zgodne  wyn ik i  badań Breh- 
mera i Scł t i l l inga“ .

P U B L IK A C J A  I CO  Z T E G O  
W Y  N IK Ł O ?

Dopi i  ro wtedy ,  mając  w ręku autor '  
ta tywne  opinje  uczonych:  Schi lhnga,
Bórnera.  Janckego. zdecydow a ł  się dr. 
Brehmer  na opub l ikowan ie  sw ych  badań.

Dnia 25 sierpnia r. b. ukazała się w 
, Mi dizi . i i  .clte VVTeJt“  odnośna fa ch owa  
rozprawa,  świat cały za interesował  się 
rcwe l ac y jncm odkryc iem.  Lz\żb\ z w y c i ę  
,two medycyny naił n ie zw y c i ę żo n ym  do 

tychczas w rog iem ?
^ M I M  D z iw n ie  j e d ­

nak plecie,  na tym 
b i e d n y m  św iecie —  
tw ierdz i ł  n ie lo.szcz\k 
Ma lczewski .  O to  w 
tym s am ym  nu mer ze  
„ M ed z in is c he  W e l t "  
(z 15 sierpniit)  u k a ­
zał  się ar tykuł  
mu innego już 
Schi l l inga.  który p o ­
d a w a ł  w y n i k i  ba dań  
< i rehmera  w wątjt l i  
woAć. D z iw n e  tu jest 
nie to. że żaden uczo ­
ny wys tępu j e  z p o ­
lem iką  p - z e c iw k o  
drug iemu .  Ścierani-1 
się p o g l ą d ó w  nauko 
wycl i .  p o d o b n i e  jak 
po l i ty cz nych  należy 
do  z j a w b k  n o r m a l ­
nych.  W  da n y m  w y ­
padku chodz i  jednak 
o to- że p r z e c iw  Bre 
h m e r o w i  w y . t ą p d  
akura l  Schihing .  ten 
sam Schi l l ing,  który 
uznał  pracę sw eg o  ko  
legi  za p o z y t y w n ą  i 
k ł ó r ego  op in je  z d a ­
wał y  się ca łkow ic ie  

zgadzać  z o|unjami Brehmera . T a k  przy  
na jmnie j  pot rak towal i  sp rawę w  swi i o- 
cenic oba j  ł iakt i - r jo lodzy : Bórner  \ Janc- 
ki Sta j emy  w  obl iczu za g ad k ow ych  a l ­
ternatyw a lbo  Brehmer  się myl i ł ,  u w a ­
ża jąc o jnnję chi l l inga za korzystną  dla 
siebie, a lbo  Schi l l ing w ostatniej  chwi l i  
zmien i ł  zdanie,,  a lbo wreszc ie  Schi l l ing 
l ierjii na rozszczepi ł  me świadomośc i  i 
pr ze maw ia  w pewne j  chwi l i  za istnie­
niem w y k ry t e g o  przez  Brehmera  zarazka 
laka.  a w następnej  obwi l i  odkryc i e  
lo zwalcza.

O P IN J E  S C H IL L lN I iA .

Prof .  Schi l l ing w s w y m  artyl .uh (i 
w  r o zm o w ie  z korcsj iondentem .Beri. Ta  
geb la t t “ ) tw ierdz i  że „S iphonospora  po- 
l y m o r p h a "  jest to od k ry t y  już  da wn ie j  
t. zw.  pasożyt Schirrdt. i  i że m ik rob ten 
nie w y w o łu j e  raka Bzt k o n n  zarazek 
jest pdprosti ł  n ieszkod l iwą bakterją.  k tó ­
ra m oże  w p r a w d z i e  w y s tę p ować  w i  krw i  
osób raków alych.  lecz istotnego w p ł y w u  
na chorobę  nie ma. Stanowi  cona jmn io j  
ob jaw  po dr zędąy .

T * k  jiisał i m ó w i ł  p ro f  Sehi l l ins 
Opin je  j ego  —  w yg ło sz one  równ ie ż  na 
kongres ie  l ekarsk im w e  F r a n k m r c i e  -  
po twierdza l i  inni l iczeni jak  jiroi. hlein,  
dr  Koili- i I d. Mów i l i  oni  że nieraz już 
brano niewmme bakter je  wystęj i i i j i jee 
p r z yp a dk o w ó  u chorych za tuikrbby w y  
wohiją-sc iaka  W ł a ś c i w i  j ednak zarazek  
nie został  j eszcze  w y k r y t y

W Y K R Y T Y  ( Z \  M E W  Y K R Y  I Y ?

l . ,kie  oy tan i i1 zailajeniN sotłie diiii 
m v .  lnicy przys łuchujący  się / mdiożen- 
s i w im  uczonym w y w o d o m  jmwag nau­
kowych.  W y k i w t y  czy  n i c w vk r y t y ?  Igmi 
ramus. sod 11011 i gnorabimus.

\ ew.

Czy złożyłeś ofiarę na 
nowodzian ?
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ZJAZD PRZECIWGRUŹLICZY
W  pieiwyszych dmuch t r z e ś n i a  o.bru 

dowa l i  w  W a r s z a w i e  uczeni,  lekarza i 
po leczn iey  z jednoczen i  wspó lna  wal 

k:j z najst raszn ie jszyn i w rog i e m  ludzk i , ś 
ei sucho Uwili. czyl i  gruźl ica.

Z jecha l i  aią przeds law iciele ez lerdz i  
stu Czterech państw.  Franćjj i  Ang l j i  Stfl 
nów Z.ji c l no czomch,  I lo lumlj i ,  Szwaj-  
earj i ,  Sowi e l ów ,  Szwec j i ,  Norwegj l i  N i e ­
miec,  Ausl r j i ,  ( l/.echoslowiic| Brazyl i i ,  
lndv j ,  N o w e j  Zfclltlidji. Jupcnj i .  Chin.
■ Iow u n  de legac i  n ieomal  całej  kuli  z i em 
skiej.

Bo leż z wszystkich chorób, na lOó 
re się umiera,  śmierć  wskutek gruźl icy  
jest na jc ięższa  i pr/.oyyy/sza zgony OgtU 
m z w s z . s i k i e h  inn.e l i  dziedzin,  bow iem  
08 proę.  ludzi nosi w głębi  sw< go ustroju 
zarazk i  gruź l i cy .

N a jm n ie j  opo rne  su małe  el/ieck 
mieszkańcy miast,  ubodzy ,  źle od żyw i  i 
ni ludzie W  Polsce Cd ( i - t y  człowiek u 
miera na gruźlicę (Toczni, 100 łys. lu­
dzi) —  dziennic 500 ludzi). Z pośród 
nich 40 jiroc. prz ypada '  na w iek  2-0 4(1
lal czyl i  silę wieku.  Jest nad czem się za 
troszczyć.

W  samem W i l n i e  w  1933 r. udz ielono 
w  2-cli poradniac l i  18.000 porad.  zapi 
s i n y m  2.003 osobom,  i s lwierdz.ono, że 
na ( izień 1 1. 1034 r. ( dwar lą  gruź l icę  czyl i  
g roźna dla oloc/eniu ma 512 osobnikow

O gó ln ie  w Po lsce  choruj e  200 lys. l u ­
dzi na to straszne c ierpien ie obieraj ,  ee 
swe s iedl isko w płucach, w kiszkach,  w 
kościach,  w  oponach  m ó zg o w y c h .  Na.) 
goiwza właśc iwośc i ! !  g ruź l i cy jesi  je j  dłn 
g ic  uk rywan ie  su i ob jawy,  mogące  Cyc 
brane  z;i inne do leg l iwości ,  w ięc  nie ba ­
dam nie l iczone, a ż  po-.-Jępy choroby  
stają się nie do zwalczenia .

K o go ż  zan i epoko i  ból g ł o w y ,  Hic Ki 
serca, osłabienie,  poty pr zy  zmęczę niu 
czasami  wyp iek i ,  czasami kłucia w pier 
iacli, I rochę  k a s/ . lu  trochę ka l a m ,  cza 

sami bronehic ik  prędko za leczony  bań ­
kami.. .  a przez len czas la jemniczegu 
działania choroby ,  zarażony  osobnik  sze 
rzy w  koło siebie śmiercionośne bakcy le  
be; /.•» •rlnnawiiiTiBi.. Dr. W ę g r z y  uow ski 
ze L w o w a  ob liczył ,  żi straty materjalnc' . 
jak i e  Polska  ponosi  / p o w o du  gruźl icy.  
\y\ noszą mn ie j  w ię c e j  40 mój .  /.łolych. 
desli d odam y  do  lego. że to choroba (J/iT 
dzie/na i że dotknięc i  nią sa skłonni  do 
rak.i, to chyba s towo gruźl ica będz ie jed 
nem / najstraszniejszy cli jak ie  l isia ludz 
kie w y m ó w i ć  mogą.

Polska spo wodu  m a łego  nswnadomie 
nia ludności  i dużego  °/o nędzarzy ,  znaj  
duje się w dość z łych yyarunkacli .  ale 
posiada też dobre  yyarunki lecznicze- sos 
no w e  lasy, g ó r y  i coraz  -pilniej budów , i 
no ana lor ja  w Ta t ra ch  i Beskidach.

Z ja zd  \Varszayvshi k t órego  cclm- mie  
l iłntjr w e  yy-czorajs/ym odczyc ie  pia&f. 
Ponlezu,  obradoyy-ał nad wspó lng  akc ją  
z.yyalczania gruź l i cy  i dz ie lenia się n u r  
no wszem  i yyy n ikami  luborulóry jny cli
badan k lore  sg dla p ro fana  nader  sen 
..acyjne. N i e  yy-iedzie l iśmy lego  d o k ła d ­
nie, że po  odkryc iu  lasecziukóyy suehol 
przez sk rom n ego  lekarza p r o w in c j o n a l ­
nego Kobe r la  Kocha  w  1882 r. dalsze ba 
dania w y ta z . a ł )  noyye od m ia ny  1 < j zmn 
ry strasz.|C( j lud/kei-w. Nie zostało do la 1 
usialo-iio czy  zarazek  len |esl bakcy lom 
laki in jak  bakcy l  elyTlerji lub tężca, czy 
leż jesi to rodza j  gr zybka?

Lasec zn ik  Kocha  pr/ybiora bowi em ,  
a racze j  zarazek  zmien ia  kształty albo 
objayyia się n ic ty lko  j ak o  mikroskop i jny  
pręcik b yw a  jak przec inek kropka,  a 
i / i sam i naj  niniejsze mikroskoj iy  go nic 
odnajdują .  a jest i zabi ja.  P r z e c h ó d d ,  
jak zarazek yyściekli/ny nawe t przez  i i  U 
ry p o r ce lan ow e  i nie dajs  się ująć na 
szkiełko.

Z polsk ich uczonych  bada jąc ych  spec 
ja lnie gruź l i cę na leży  yyy mien ić  prol .  
K arwack iego ,  który usial i !  ró żn o ra k i e  
postacie lasec/nika —  gr zybka  kropki ,  
nieyy i t lz ialnego bakcy la,  yysj iolnego nam 
i ; y i e r z ę l om .  a k l ó r e g o  o b j a w y  cho robo

M IE J S K I TEATR L E T N I
w  O g r o d z i e  i T j  ■ t m a r d y ń s k l  i. 

DzIS  l J u t ro  o godz. 8 rr.. 30 w ierz .

„ D A M A  W BIELI11
j  Ostatnie p rzedstawienia

yy,. odnaleź l i  uc/.eni nayyel yv kościach 
ludzi ja sk in i ow yc h.  W y d o j e  się yyięc, i  • 
go cz ł ow iek  pr/y niósł  ze sobą yv swym  
organizmie1 roo/ąe się yvoge>le na swiecie.

T a je m n ic za  zaraza,  rozleyyajgea się 
yve krwi  e/łow ieka jadam i  zat ruwa ,gce- 
mi cały organizm,  do lgd  w zupełności  
nie jesi  zbaelan t. Poslae gruźl i cy,  kiedy 
się ud;i je ustal ić bakcy la,  ma swo je  prze 
p i sowc leczenia. Me yy iele- schorzeń o 
i i i ( v i ia i i vcb pi zy ezynae j i  poyy.-laje wsku 
tek . l e gp  innego niewie i z ;alnegt)  bakcyla,  
k tóry  pod n i e w id z ia ln i  poslacig  gnębi

Prezyetjmn zjazdu, 

ludzi.
N .i jnoyvs/.e badania yyy.kaz.nly że da 

led.n wi ęc e j  cbore')-b zawelzięc/.airV gru 
ź l i ey niz sądzi l iśmy, np. prol .  Be/.ancon 
na Z jeźdz ić  udoyyadniat że /nicznn 
część remmalyzmóyy ostrych i przewłok 
łych. ma swoje ź ród ło  yy schorzen iach 
gruźl i czych.

Zaraz  po  odkryc iu  l a s ec zm k ów  przez  
Kocha, rozpoczęły się szczepienia ani i  
gruźlicz.eę które  przesz ły  rożne' fa zy  i roz 
wo j e .  a doszły do  obecne j  procedury  
d w o r z o n e j  przez m ed ycynę  11 ancu ,kg,

uznaną /.a na jd z ie l ­
n ie jsze  środek yyalki 
z tern nieszczęściem.

Jesi lo szczep ion­
ka Dr. La lmelh ' ,  /.mar 
l ego  przed  roki .  m 
nazyyya się ,15. C. Ci.
(1 i a e i 11 ii s La lmet te  
(mer i i i )  jest to ba k ­
cyl g ruź l i cy  wołoyyej  
hoeJoyyany od d w u ­
dziestu ki lku lal na 
żółci ,  po/.bawhmy zja 
dliyyości ale z a ciup w u 
jgcy yyłasność uodpor  
niania c.doyy-ieka prze 
ci w zarażeniu.  Fonu 
zaszo.e piono  15. ( ’ . Ci. 
dz ie ck o  jest .n he .p i c  
c z o n e  na cale życie 
Sukcesorem Dr. La l  
me Me jest pro l .  ( lue- 
rin, on jeden ma do 
stęp do szc/mpionki. 
h odow an e j  w yyieł- 
k ie j  e l e 'kl rycznej  cie' 
plarni , od któ re j  
klucz nosi j rof.  w 
kie.s/.eni. Ta-n sobie 
yy oszle lonycb salaeli 
h od u j g  się na ]>o- 
żyyyce z z i emniaka 

i żółci  to d z iw ne  coś, mikrob,  grzybek,  
laseczka, kropka, p lama 'stoyyem miaz 
ga, k tóra się y\s/.czepia c h o ry m  żeby  ich 
oenlie. z d r o w y m  by  ich zabezp ieczyć .  
T  , Iko prol -. ( iuer in  sporządza  tę sze/. 
p ionkę  i ty lko on zna je j  tajemnice.

Sa kraje jak Franc ja .  Rumunjn.  kteś 
rc szcze-jiig m.isu-wo 15. L. (i. łnne czeka 
ja  aż rezu ltaty okuża się n i ez awodne  
Nasi  uczeni nie uslajg yy badanineh : 
zbieraniu statystyk, Poradnie szerzą wi e  
elzę o gruź l i cy w iedza o nie j Wkracza (b> 
domeny i szkół.  II. 15,

Etap mPNsz1 skońao.r;
I5A.IAN.C zo łowa  trojka p i lo low  pó l tk ićb  sp‘l 

siijt' się jak d o l y cb e .n s  dzielnie.  .Mimo 
fa l a l i i ych  yy kon ,e l .wencje p tU iKtoyy  
wypadków-  Ka rp ińsk iego  i I ‘ ł onczyńsk ie  
go jest nadzieja,  że zalr/.ymamy po locie 1 
ok r ę żnym  tlwa p i erwsze  miejsca.

K A U P lS S K I .

Najgens/ i jesi  syluae.jii K a r p iń s k i e ­
go. 1’ rzede-wszyslk iem ])rz, 'z mtc-OWgłlie 
p (/za lo ln isk iem ul raci l  (>0 ptWiłofów. a 
po  drugie na trasie \\ars/Hva —  BfeiT.a 
prilfcżj 1 1 10 mu szybkość  30 kim, godz  M 
polu l)(i'Wie'in jtrz.cisied/.ial 20 g-odzin. k fo  
rc mu się l i czy ły  juko  g o d z i n y  lotu. Z;i- 
gra/.a mu nawet  wye l immoyy anie z koa  
kur.śii j('/.eli średnia j ego  szybkość  na 
całe j trasie lotu ok rę żnego  będz ie m ni e j  
sza niż 135 kim. godz  Nara/ ie  j ednał . że 
yvyrnynego n iebezp ieczeństwa niema.  A- 
pnral pracuje  dotirze i ro zw i j a  szybkość 
yyiększg niż w y m a g a j ą  yyarunki turnie 
ju i yv len sjmseźb uzupetnia n iedobór  
szybkę.-ci  mi trasie W arszawa —  15er 
łin. . leżeli lida mu się na |)ozoslale'j częś 
ci Iras,  u l r z ym ać  'zybl.oś< na wysokó.ś 
ei nawet 200 kim., to nie ulega wg lp l i  
yyości, że w l i i in ie ju  utrzMiia się do k o ń ­
ca.

Obecnie  Karp iń -k i  spadł, yyobcc utra 
ty 00 ]). liii 17 —  18 mie jsce  W ogólne i 
punktacj i

Jak donoszą  os la ln ie  meldunki  z 
Sewilli Ka i  piński zmuszony by ł  yyycoia. 
się z turnieju,  gdyż  przylcn ia l  d<> Sewilli 
jen zamkn ięc iu  slad jonu

P L O N L Z Y  V>lvL

l ' ł onczvńsk i  nnlomiasl  nadrabia u- 
t racony dy.dans, dogania  ju z  zuyyod.u 
keny i ma średnia s z y l ik o s ć  na trasie W a r  
s/.ayy-a —  1*. iry ż oko ł o  220 kim. godz. ,  a 
yy ięc ro zpo r ządzą  „zapasonT4 yv postaci  
10 k l in  godz.  — na resztę trasy na o k o ­
ło 8 goei/in łoln. Jak yvid/.my pozyc ja  
j e g o  yy- ogedn e j  punklac j i  jło/.oslajc be'/ 
zm ia ny

Jeden Bajan jest. jak dotychczas ,  po  
za eysze-ika konkuremejg.  Jeżi Ii ukończy  
,s/('zęśliyv,e lot. zdobędz i e  nie-yy-ątpliwie 
pWryyłze miejsce,  l .eci  b o w i e m  z sz yb ­
kością przesz ło  210 glm./godz i pr zyby ł  
do Pa ry ża  z zapadem 23 minut — - I. j. 
leciał  z szybkośc ią  221 klni./goelz. —  o 
11 -cic kim.  yyięccj ponad normę.  Jak 

'e m y  z depesz ełalszy lol  od b ywa  v 
równ ie  s z ybk icm tempie.

P U Z lś L IW N lC Y ,

'N a j g ro źn i e js zym i  przeeiyyn ikami  pa! 
skiej  c zo ło w e j  d w ó jk i  sa lo tn icy n iemiec­
cy Scidt-mann i l lub r ic h  oraz. Lz.csi A mb 
rHz i \nderlc. Jednakże  Bajfi.ń jest l e p s w  
ek ) p ierwszydł i  dweócża o 55 i 58 punklerw 
i od dwóc l i  ipftzosltrfych o 751 jnmkleiw.

P łonezyńsk i  na lomiast  jesi powa/.nie za 
grożony

Należy podkreśl ić,  żc dolychc/.as / 
ekij iy j i o b k i e j  odjradł 1) Iko j eden n- 
wodnik ,  podczas  gd y  % n iemieck ie j  od- 
] )adło 4. z \yb' ,ki ( ' j  2 a ) czeskiej  na 
sam ym  ] iocz; j tku jeden.

T l Al PO  L O T U .
Lot ok rę żn y  od byw a  -,ie lem] ) ie  n ;e 

mai yyyścigoyyem. W sz y s c y  z a w o d n i ’ ;, 
star ija się czas swoich  j i r z e lo tow  tak 
ka lku lować  aby  nie schodzie'  zw średnia 
Sz )bkoś c ig  poni że j  geirnej granicy ,  pr/.c 
yyielziancj dla obl iczania punktem I. j. 
210 kim.  T o t e ż  na 30 uczestników k on ­
kursu, kleir/.y po  yyycofaim; się Steina 
na II g im odeinl .u a ( o l o m b a  na 111-cim 
doleciel i  do Pary ,  i. 18-lu mia ło  łączni,  

( D o k o ń cze n i i  tu i .  na sir  ( i - e j ) .
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O n a s z y c h  M a r y s i a c h
Poświęcone Famom Domu

Dla  uniknięcia  wsze lkic l i  n ieporo  
zumień z gó r y  się zast rzegam:  nie chodz i  
mi tu ani o Marys ię  Modze l ewską ,  ani o 
Marys ię  .Mal icką, ani  o znane  g w ia z d y  
f i lm o w e ,  teatralne,  spor towe,  sa lonowe,  
lub inną śmietankę  tego świata.  O nich 
i tak dużo  się pisze, m ów i ,  dyskutuje,  
plotkuje.  Chcę tu pisać o zupe łn ie  in­
nych Maryniach, s to jących właśnie  na 
,na jdo ln i e j sz ych “  szczeb lach t. zw.  dra 
biny spo łeczne j .  0  tych, k tóre  z o d le g ­
łych wsi,  po ż egnaw szy  się ze wszys tk i em 
co by ło  im bliskie, drog ie  i z rozum ia łe  
przyby ły  fu rm anką  chłopską,  lub p i e ­
chotą n ieraz dzies iątki  k i lo m e t rów  do  
miasta,  do tej mocno  p r o h k m a t y c z n e j  
„ z i e m i  ob i e cane j '1, by  wy nająć się za p% 
rę z ło tych za służącę.

U faktorek,  w  ciasnocie i zaduchu, 
siedzą ca łemi  dn iam i  p rzy  .śc-ianach gło 
wa przy  g ł o w ie  — p ra w d z iw y  ..targ na 
dziewczęta* ' ,  ale na smutno. C ierp l iw ie  
wTyczeku ją  nieraz t y god n ia m i  na służbę 
.laka różnorodoność  t y p ów !  Są tu dz iew  
czyny ;  k tóre  dop ie ro  teraz p rz y je cha ły  
ze wsi, i po raź  p ie rwszy  chcą o t r zym ać  
zajęcie.  Łatwro j e odrazu poznać  ,z zew­
nętrznego  wyg lądu.  Unrane  są po wie js  
ku, po l i czk i  mają  j eszcze  kwi tnące ,  po 
stacie tęgie, n iezgrabne ,  i zdrowe.  W y ­
g ląda ją  j ak  zwierzę ta ,  zamkn ię t e  w klat 
ka"ch. Ruchy- ich są zby t  zamaszyste,  ich 
g łosy  —  zbyt  g łośne  dla tego ciasnego 
poko ju.  Siedzą z a z w y c z a j  mi lcząco,  z

w y r a z e m  tęsknoty i n iezaradności  na 
twarzach,  czasem r o z m a w ia j ą  ze. sobą, 
zw-łaszcza j eżel i  poch odzą  z j ednych  
stron. Jest rzeczą  charakterystyczną,  że 
p raw ie  n igdy  nie r o zm aw ia ją  o mieście,  
o n o w ych  wrażen iach  Interesu ]e je jesz 
cze  len d a w n y  św iat, który dop ie ro  ojiuś 
ci ły.  M ó w ią  o gospodarstw-ie, nędzy na. 
wsi,  s tosunkach rodz innych .  To ,  co wi 
dzą  w  mieście,  jest dla nich jeszcze n ie ­
zrozumia łe ,  hałaśl iwe  i straszni-.

Drugą ka tegor j ę  slanow-ią kol i .e ty  już 
obyte  ze służbą i miastem stare w y ­
gi*'. Miasto już w y w a r ł o  na n i e s w ó j  
w p ł y w ,  wyc i sn ę ło  na nich swe piętnjb 
Są starunrrie ubrane, z. kok ie le i  ją, w łosy  
mają  obcięte,  na twarzy  —  ślady lairidh. 
hchych  k o s m e t y k ó w  Pozn a ły  już  smak 
miasta.  J a k i e  n igdy  nie wraca ją  na wieś 
Praca  na polu jest już dla nich zbyt  mę­
cząca, chleb —  zbyt  czarny,  ludzi i  zby ł 
prości .  Gzują  się u f ak l orek  jak u siehi t 
w  domu. Gawędzą ,  śmie ją  sic. Opowunla  
ją  o służbach jak ie  miały,  o >woich daw­
nych -gospodyniach,  o st rój  .cli c h ł o p ­
cach i tańcach. Na  swe  w ie j  kie koleżun 
ki pa trzą  zgóry .  Od czasu do  czasu (a 
ka „stara  w y g a  zwraca  sic do  n iedoś­
w ia d c z on yc h  i udziela im wspan ia ło ­
myś ln ie  rad. G łówn ie  — by żądały wiek  
szej  pensj i ,  l epszych warunków-  „ a ż eb y  
nie by ł o  konkurenc j i '  .

Gdy  j irzychod/.i przyszłą eh l ehodaw  
za-panow uje cisza w pokoezyni ,  nagle

ja. D z i e w c z y n y  wie jsk ie  siedzą cicho, 
spog ląda jąc  tylko  z nadzieją —  że może  
się j e j  nareszcie uśmiechnie  „szczęście***?,. 
P r z e c i i ż  j edzenie,  j ir zyw .ezione  ze sobą 
ze wsi  jest już na Wyczerpania  a 5-iu 
groszy dla domu no c le go w ego  tez wkr ót  
ce zabraknie !

Każda natomiast  z. , d o ś w i a d c z o n y c h  
siara się zwróc i ć  na siebie uwagę,  z a ­
chwala ją c  „ s w ó j  t o w a r "  K a ż d a  z n i ch  
gotuje,  jak kucharz,  p ierze jak w 
pra ln i ,  nigdy  z domu nie wychod z i ,  nie 
ma a b s o h i l n i e  k o l e ż a n e k  fanatyczn ie  
n ienawidz i  m ę ż c z y z n ,  i zadawa ln i a  się 
w jedzen iu  byle czem.  A l e  biada gospod '  
tuk. k lóra  w eźm ie  ijLh zapew nienia na ser 
jo i  Spotka  ją n i ew ą lp l iw ie  c iężki  zawód.  
D z i e w c z y n y  b o w i em  z reguły więc e j  o- 
b iecują niż m o gą  spełni ł .

i gdy  szczęścił  * uśmiechnie  się 
wreszc ie  k tóre j  d z iewczyn ie ,  i o t rz yma  
upragn ioną posadę, nie korzysta  z 8-io 
godz innego  dnia pracy .  Często nawet nil 
ma chwi l i  wytchnien ia .  Sprząta,  f roteru 
je podłog i ,  gotu je ,  myje.  ubiera i karm.  
dzieci ,  j i rzynosi  na n a jwyższ e  j i ięl ro 
d r z ew o  i węg ie l ,  a nieraz i wodę .  Nawe t  
ceruje i szy je  (ho przecież,  moja  Pan:, 
służąca musi m ieć  z a w  ze jakieś zaję 
cie) .  P ie lę gnu je  też, gdy ktoś z d om o w n i  
k ó w  jest chory  Bardzo- rzadko s łyszy 
dobre  s łowo,  n i lomiasl  bar dzo  często na 
rzekania,  kaprysy ,  pok rzy k iw an ia .  Nit­
ra/. znosić musi, pod  groźbą utraty po-

Etap pierwszy skończony Nlemidcka drużyna plłkarsica

(D o k o ń c z e n ie  art. ze str 5 -e j ) .

chyżo.ść średnią p o w y ż e j  210 kim.  na go  
dzinę,  6-ciu t r zy mało  się w granicach 
200 —  210 kim., ma jąc  p r a w d o p o d o b n i e  
nadz ie ję  do jść  w- następnych e tapach 
do średnie j  200 kim. trzech (wśród nich 
by ł  Duczyński )  m ia ło  poniż e j  200 k im . 
m y jąc  równreż  szanse popraw ien ia  szyb 
kości, ty lko  Franco is  szedł poni że j  190 
kim. i Ba ye r  poni że j  180 kim., w-obec n i “ 
m i ł eg o  w y p a d k u  z z ap om n ien i em  w  Ko 
lonj i  p a p ie r ów  i z a w ra ca n i em  z drogi ,  
co mu zabra ło  j i ó ł lore j  g od z iny  czasu.

NA TRASIE.

P o go d a  nie sprzyja  lo tn ikom chal- 
k n g e ‘ o w y m ,  zmusza  do  k rań co w e g o  wy 
sitku m a s z y n y  i ludzi. (Na ca łe j  n iemal  
trasie z W a r s z a w y  do- P a ry ża  t rw aiy  
p rz ec iwne w ia tr y  i mgła  utrudniała Or­
ientację. P o  s tosunkowo  ł a tw y m  p r z e l o ­
cie, z Pa ry ża  do Bordeaux z n ó w  nad Pi 
ren e j am i  przeskok utruuni ły mgły .

Depesze  n a p ływa jące  z trasy b y ł y  co 
raz krótsze  i chaotyczne ,  we  Franc j i  bo 
w i em  niezbyt  interesują się Cha l l en ge ‘m. 
z k t ór ego  musiel i  w y co f a ć  się z a w o d n ic y  
f rancuscy,  a w Hi szpan j i  znów ,  w  Mad 
ryc ie  i innych miastach w yb uch ły  s t ra j ­
ki.

Z Casablanki lo tn i cy  mie l i  stosunko 
w o  ł a tw y  odcinek drog i  do Meknes  .i do 
Algeru.  Cała trasa wyno s i ł a  ponad
1,000 kim., czy l i  s t osunkowo małą  pr/e 
strzen drog i  dla s am o lo t ów  cha l lenge ‘o- 
wych.

W A Igorze zakończył się I-szy etap
lotu. K om is ja  sp or towa  m ia ła  czas z o r ­
g a n i zow ać  lot da lszy  na d ru g im  etapie 
t r z y d n i o w y m .  wzg lę dn ie  c z t e r od n i o w ym  
z A lg eru  do W a r s z a w y .

S i lniki  s a m o lo t ów  tu rn ie j ow ych  z d a ­
ły n o w y  egzamin.  N a d  A f r y k ą  Pó łnocną  
p a n o w a ł y  upały,  p ow ie t r z e  przesycone  
by ł o  lo tnym  p iask iem,  gdyż  trasa na 
dość dług ie j  przest rzen i p ro wadz i ła  nad 
ob szarami  pustynnemi  M tak iem g o r ą ­
cem i z a p y l on em  powie t rzu,  m o t o r y  wy 
magują  szczegó lne j  opieki .  T o  -też w  Al- 
g er ze  o c z e k iw a ł y  na wszystk ich  l o t n i ­
ków,  wys łane  już  wp i e rw  samoloty  ko 
n m m k a c y j n e  z zapasowem i  częśc iami  
m o t o r ó w  o.raz z m ech an ikami

Nu z d jęc iu  — d ru żyn a  n ie m ie ck a  na  d w o r c u  w  W a r s z a w ie .

Kwiatki z niwy magistrackiej m. Warszawy
Wyjaśnienie prezydenta Starzyńskiego

Pre zyden t  m. W a r  . zawy nadesłał  do „Ga 
zety Polskiej** wy-jaśnienie w  zw ią zk u  
zar zutami  za w arc ia  niekorzy-slnej  dla 
miasta urnowy z masą upadłości  Ro jze -  
nów ,  z k tó re j  ram ien ia  w y s t ępow a l i  a d ­
w o k ac i  dr W y r o s t e k  i W Salamon,

Z wy j aśn ie n ia  tego widać  jakie- na 
dużyo ia  pope łn iano swego  czasu w  Magi  
stracie wa rs zaw sk im  i jak i  panow a ł  tam 
bezład.

Pos łucha jmy .
U m o w a  —  pisze w Owe.hi w y j a ś n i e ­

niu pr e zyden t  Starzyńsk i —  a racze j  
cztery,  j aw n i e  n iekorzystne  dla miasta 
u m o w y  zaw ar te  zostały- przez  Mag ist rat  
z właśc ic ie lami  n ieruchomośc i  przy- u!. 
Ptasiej  3, n ie j ak imi  P. i L  Bo j z enam i  i 
J. A I t m cd em  w latach 1928 i 1929. Ja 
w ne  j iokrz .ywdzenic  interesów miasta

niestety poc iągnąć  ich do  o d p b w i e d a ą f  
no-ści ka rne j  i dy-seypl ' .narnej, z p o w o d u
u p i j  w  u okresu pr zedaw n ien ia  (5 lat d'a

W  T U N IS IK .

W dniu dz is i e js zym  wszys cy  zaw odn i  
cy turnieju muszą  dotrzeć  do Tunisu,  
gdz ie  będą no cow a l i  Regu lam in  b o w i e m  
pr zew idu je ,  że start z Tun isu do lotu 
nau m o r z e m  do  Pa le rm a  odbędz ie  się 
do p i er o  w  god z inach rannych  w e  środę 
12 bm l. j. jutro.

Wszy-scy z a w o d n i c y  wys ta r tu j ą  g r u ­
p o w o  U ła tw i  to znakom ic i e  z a p e w n i e ­
n ie  bezp iec zeństwa przelo tu .

po l ega ło  na tern, że za wym . j ę c ie  lokal i  
ua szko ły  R o jz en om  wypłacono-  ogó łem
445.000 zł. za l iczki  zgói-yj bez  żadnego  
usp raw ied l iw ien i a  i ekw iwa lentu a ko  
l i iorne okreś lono  eona jm n ie j  dwukrotna-  
w y ż e j  od  r yn ko w e g o .  W" imien iu Ro jze - 
nów w y s t ę p o w a }  ad w oka t  Ol idzUi.  Kto 
z ramien ia  Mag is t ra tu  brat ud/iat w (tej 
l e kkomyś lne j  lub k a ry g od n e j  tranzak 
cj'i —- w  n ied ług im czasie ustalę i o c z y ­
wiście w in n ych  usunę ze służby mie j  
skiej ,  pra wdotpodobnie  zaś nic będ i  m óg ł

spraw  karny-eh i <5 mies ięcy  dla .sjiraw 
dys cyp l inarnych ) .

Obecnae Ro j zenom og łoszona została 
upadłość  i pp. Dr. M. W y r o s t ek  i W .  Sa­
lam on w-yziraczem zostal i  przez  sąd syn 
d y ka m i  masy  upadłości  —  i w tym c ha ­
rakterze per t rak tu ją  /. Zar ządem Miej  
s k im  w  sp rawach  sporów,  w y n ik ł y c h  ua 
tle tych k a ry g od n yc h  umów-.

W y jaśn i en i e  n in ie jsze  sk ładam na 
prośbę  -jip. Dr. M  W y ro s tk a  i W  Sala­
mona,  k tó r z y  u zn awszy  notatkę „ G a z e ­
ty Polskiej '*  za k r z y w d z ą c ą  dla siebie, 
z w róc i l i  się do Zarządu  M ie j sk iego  z 
prośbą o m ia roda jn e  wy jaśnienie.

Jednocześnie  j ednak czuję się w oho 
w ią zk u  zaznaczyć ,  że ad w oka t  Dr. M. 
W yrost ek ,  będąc  rad n ym  mie jsk im w la 
lach 1931, 1932 i 19.33 wystę-powal w o ­
bec  Zar ządu  Mie jsk iego  w charakterze  
a d wok a ta  R o j zenów ,  wnos ząc  rożne j)o- 
dan.a i p r o w a d z ą c  pe r t raktac je  oraz  gro 
żąc M ag i s t r a tow i  w y to c z en ie m  sprawy  
sądowej.

Sp rawę  tę jednoeze.śnie skierow uję do 
Pana Prezesa Bezpa r ty jnego  Bloku 
W s p ó łp r a c y  z Rząd em  pil- 
Sławka.

W a l e r e g o

Ankieta w sprawie życia seksualnego młodzieży
Po lsk ie  T o w a r/ y  s iwo Fuge i i i czne  o

t r zyma ło  już od  szeregu szkół  wyższych  
w yp e łn ion e  kwesl jonnrju.sze ankie ty na 
temat  życ ia  seksualnego m łodz ież y .  Licz. 
ba od n o w i e d z i  s ieca  iuż k i lku  tysięcy,  ni

sady umizgi ,  i to bardzo,  s tanowcze  
„ cn o t l iw y c h  o j c ó w  i synów  rodz in  N ikt  
nie ocenia og ro m u je j  pracy.

D op iero  wtedy,  gdy  dz ie w czyna  o d ­
chodź! ,  ka żdy  z d o m o w n i k ó w  odczuwa 
jak  bytti potrzebna. Parę  dni, k tóre z a z ­
w y c z a j  u p h w a j ą  do chw i l i  j i r zyjścia do 
mieszkania  n o w e g o  ..anioła domow-ego '  
z am ien ia j ą  się w piekło.  P o k o j e  są nic 
sj irz itnięte obiad spóźniony ,  gospodyni  
|>r/.einęczona, zła, zaniedbana, chor.i  
irytacj i ,  W t e d y  dop i ero  rozumie  się, jai- 
c i ężka jest praca służącej.  — ale zapo 
mina się o tein odrazu po wstąp ieniu 1 1 0  
wej .

N .ema ludzi  idea lnych.  Jest rzeczą 
ogo ln ie  znaną, że każdy  c/Jowicl. posia 
da swe słabostki  i wady ,  i należy  go 
brać  tftkri.ro, jak im jest. T o  te- na ogó ł  sta 
ramy się przystosować do lego. T y l k o  
biedna nasza Marysia musi s tanowić  w y  
ja tek :  nie ma p rawa  mieć żadne j  w u d j  
najburd/ie j  nawet  ludzkiej .

N iedaw no-o j i ow iada l a  mi j edna /aa 
jo m a :

—  OdjM-awiłam w c zo ra j  m o ją  służ j 
eą. Może  Pani sobie wy ob raz ić ,  p r z y p n o  
wała w kuchni  jak iegoś  faceta.

—  N a p e w n g  za c h o w y w a l i  się n ieodpo 
wiedn io?

—  T e g o  nie m o gę  powiedz ieć .  Sn 
dziel i  spoko jnie,  ro zm aw ia l i .  A l t  ja lnie 
znoszę odw iedz in  mężczyzn.

•—  T a k ?  Nie  w iedz ia łam o tern. O ik 
się nie mylę .  do córk i  Pani  p rz ychodzą  
często zn a jom i?

—  Jakże można p o rów n a ć  służącą / 
moją  córką !  —  zawoła ła  oburzona.

Dlaczego/by  nie? Prz ec i e  stużąca P a ­
ni jc-st też młodą* dz iewc zyną ,  też posia 
da podobne  uczucia —  może  chc ia łaby  
wy jś ć  zamąż.. .

—  T o  wszystko  mnie  mało  obchodź. .
Inna zn ów  pilni skarż\la mi się ze

szczerym żalem, że j e j  dziew-czyna p o z ­
wala sobie w w-olnych chwi la ch  wy j ść  
ua p o d w ó r z e  i gawęd z i ć  z ko le żankami  

Je.sl przec ież  ż yw ą  istotą. —  w trą 
ci łam i ma poc iąg  t owarzysk i  jak ku/by 
człowiek.!

O t r z ym a ła m  suchą od|>ow'edź. , P h  
cc jej.  w ięc musi  s iedzieć w  dom

Na zakończen ie  chcę  j eszcze opowu- 
d/.ieć mał y  f r ag men t  z cyklu . .wynajmo  
wanie  służącej '*, k tó rego  j i rzy-padkowo 
by łam św iadk iem

Byłam ni edawno  w- domu noclego  
w-ym dl., kobiet.  Z n a jd o w a ła m  się wła 
śnie w  kance larj i ,  gd yt wesz ła  tęga pani 
z d u żym  psem na smyczy .  Zw róc i ł a  się 
do k i e r ow n ic zk i  z prośbą o po lecen ie  od 
p ow iedn ie j  służącej .  P o  króLkkn namyś 
le k ie rown ic zk a  p r z y p r o w a d z i ł a  ze su 
bą kobietę,  k tórą  właśnie  przed  chw i lą  
poznałam.  Kobie ta  ta, osoba intel igent 
na, by ła  biural i stka,  zna jdow a ła  się obec 
nie w tak s t rasznych warunkach,  że f o r  
ma ln ie  p r z ym ie ra ła  g ł odem  Nie  wiedz ia  
ła j eszcze,  jak ie go  rodza ju  zajęc ie  będz ie  
j e j  p roponowane .

—  Więc. pani chc iałaby  p rz y ją ć  posn 
dę służącej— zwróc i ła  się do niej  wyni-ŁCs 
le opasła j e jmość,  w id ru ją c  ją  oczami .

Zauw aży ła m ,  że kobie ta  drgnę ła P od  
niosła na chwalę duże, czarne o c zy  al.- 
natychmiast  opuści ła je sp owro tem.  Ob 
se rwowa łam ,  jak na chudej ,  w y m ę c z o ­
nej  tw a r zy  odbijJl się wa lka  wewnę trzna.  
W i d a ć  było,  że ta kobieta nie pogodz i ł , i 
się jeszcze, p o m im o  ca łe j  swe j  nędzy,  / 
myślą,  że m a  być  służącą.

—  Owszem ,  odpow ie dz ia ła  cicho, po  
paru chw i la ch  namysłu  a jak ie  pani  
da je  wa runki ?

—  Płacę  ty lko 10 z lo ly ch  miesięc.
me,

dzam,
kiego,

ino że k i lka uczelni  nie nadesłało j eszcze 
iini ter ja łów.

W y n i k i  ankiety,  za w ie ra ją ce  wie lce  
c i ek a w y  maler ja ł ,  o p ra c ow an e  zostaną 
w  na jb l i żs zym  czasie.

T o  bardzo  mało...

Trudno ,  W i ę c e j  nie dam.  U p r z ę ­
że muszą mieć służącą do  ws/.yst 
z p ran iem  Kąp ię  się codziennie,  

tak, że trzeba s z yk ow ać  codz iennie  łazien 
kę. ' l a m  5 poko i .  \ m oże  pani psow nie 
lubi? W t e d y  n iech pani  odrazu fcrezyg 
nu jo Psa n i  leży- w-yprowad/.ac k ilka ra 
z y  dz iennie,  g o t o w a ć  dla niego j ed zeń .e, 
karmić ,  myć.  U p r z ed za m  także, że j e ­
stem w y m a g a ją c a  i t rochę  n e rwow a

Nie  chc ia łam słuchać dalej ,  spiesznie  
pożegna łam  się, ł posz łam do domu.  .

A .  Sid.
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K U R I E R  R A D I O W Y
Wilno w nowym programie Polskiego Radja

W i e k  i e zm ia ny  w układz ie  r a m o w e g o  
pr og ra m u Po lsk i ego  Radja  na sezon z i ­
m o w y  1934— .35 odbi ja  silę także  w /m ożo  
n y m  pulsem na życiu Rozg łośn i  W i l e ń ­
skiej .  N ie za le żn ie  od w ydatn ie  r o z s z e r zo ­
nej  d o m e n y  aud ycy j  loka lnych.  Widno 
rozrasta .,ię także  w  dz iedz in ie trans m i ­
s y ]  o gó lnopo lsk ich  i to w e  wsz ys tk i -h  
dz iałach, nic tracąc nic z do ty chczaso ­
wyc h  punk tów  swego  dorobku.

W  p ierwsze  soboty  każdego  mies iąca  
nadal  m ik r o f o n  p o d a w a ć  będz ie  z o toczo- 
nej  ku l tem ca łe j  Po lsk i  kap l ic y  Os tr ob ra­
m s k i e j  nabożeństwa p o p o łud n io w e  ku 
czc i  Na j św ię ts ze j  Panny Nabożeństwa 
te opr om ie n ion i  wz ru sza ją cym  senty 
men tem  na jszerszych warstw'  ludności,  
w ro s ł y  już  w k r ew  s łuchaczy r a d jo w y ch  
u r o z p ro s z o n y m  po sze rok im  świec ie  
Po lakom niosą moc  i o tuchę  rel ig i jną.

Bazyl ika wi leńska t rwa niestety na ­
dal  w  okres ie radyka ln ego  remontu tak 
iż nabożeństw;a z tej  na jdosto jn ie jsze j  
świątyn i  Z iem  P ó łno cn ych  nie będą na ­
raz ić  moż l iw e .  Dy rekc ja  rozg łośni  w i ­
l eńskiej  starać się j edna k będz ie  o tran 
smisje z innych kośc io łów’ w i leńskich. Z 
Bazy l ik i  bę dz ie m y  natomiast  słyszel i  od 
czasu do czasu dz ięk i  łaskawe j  zgodz ie  
.1 E Ks. Arcvb i . ,kupa-MetropotHy.  kon 

cert\ o rg anow e .

W i lno będ z ie  brało ż y w y  udział  w wy­
mian ie  ogó lnop o l sk ich  słuchowisk,  z a ­
r ó w n o  dla doros ły ch jak dla dzieci .  Na 
tern polu zyskał  poklask  słuchaczy n o ­
wy typ s łuchowisk  m uzy cznych ,  z m o n ­
to wanych  z e le m en tów  poez j i ,  muzyk i  
(płyt )  i tekstu l i t e rack iego.  P i erwsza  te ­
g o  rodza ju  audyc ja ,  impresja  z życ ia 
Hen ryka  Caruso p. 1. „ T e n o r  sława i 
ś m i e r ć "  nadana była  prze z  W dno dwu 
krotn ie  k. ika lat temu. Nastąp i ły  pot em 
dalsze tego rodza ju  montaże ,  na które  od 
b io rcy  zawsze  ż y w o  re agowa l i :  „ W  o g r o ­
dac h  p iękne j  F ra nc j i  , „ W y c i e c z k a  do  
kra ju  bo le ra " ,  ,,-Szalapin" i inne. N o w y  
len rodza j  będz ie  nadal  ż y w o  k u l t y w o ­
wany przez W i ln o .  T e m a t e m  tych słu­
cho w isk  m uzy c zny c h  uędą z a r ó w n o  sla 
wnt- postacie,  jak ludy i kraje,  epok i  Su 
s lory cznc  i s rodow .ska.

W  dziale ż y w e g o  s łowa p a n o w a ć  lu­
dz ie  tendenc ja  do  rozszerzen ia  udziału 
stacj i  w i l eńsk ie j  w w y m ia n i e  o d c z y t ó w  
i f e l j e l onów .  D o t y c zy ć  lo ma pogadanek 
» konom ic znych .  ro lniczych,  kob iecych,  

popularno -naukowy  cli jak  i r eg jonahi ych  
oraz  dla m łodz ie ży .  P r o j ek t ow a n e  są ta 
kże  p ew n e  odc/vl\ w  j ę z ykach  obcych z 
Wi lna ,  o charakte rze  i n f o r m a c y j n y m  dl i 
zagranicy .  t l tr/.yinany będz ie  ż y w o  i / 
f a c h o w ą  kom pet enc j ą  prow adzony  „ P r z e  
g ląd  prasy  rolniczej ,  k r a j o w e j  i z ag ra n i ­
czne j '  inż. Ireny P raw ocheńsk i e j -N ie  
w 'odniezańskie j

W  dz ia le transm'isyj ,.z życ ia " ,  czyl i  
w ęd ró w ek  m ik ro fo n u  poza  studjo, R o z ­
g łośnia W i le ń ska  zamierza  nadal  stoso­
wać  zasadę ruchl iwośc i :  m ik ro to n  b ę ­
dz ie  zag lądać  do  wars z t a tów  -pracy do 
te ren ów  w a żny c h  wydarz eń spo łecznych 
i sporlowTych,  d o  „ iedzib  niedol i  ludz­
k i e j  i do mie js c  r o z r yw k i .  W a ż n ą  ro lę  o- 
degr a  m ik r o f o n  wi leńsk i  w czasie t eg o ­
r o c zn eg o  „ C h a l l e n g c 'u " : W i h i A  W ni 
szawa będ z ie  dla tych g i ga n ty cznych  z a ­
w od ów  lotn iczych na j c ie kaw szym  eta­
pem kon kurenc j i  Na tym emocjo. i t t ją-  
c y m  f iniszu rozegra  , i ę  na jhardz ie j  z- 
e iekła wałku o laury ś w ia t o w e  zdoby ł  
d w a  lata temu przez  naszych bob a l c r ow  
ś. p. Ż w i r k ę  i W igurę .  Repor ta ż  z lo tn is ­
ka w i leńsk iego  na Porubanku i ze siarki  
r\ wa l i  do os tatniego  etapu z a w o d ó w  
e i ia l I enge ‘ow vc l i  —  bodz ie  j< dna z na; 
w ię ks zych i l raktwj  r a d j o w y c b  ] i rogra
m ó w  spor t owych.

Rola m ik ro l o n o w  w propagand/ i "
sportu rośnie na terenach Wil t-ńszczyz-  
ny r, miesiąca na miesiąc.  Dz i ew ic ze  l e n ­
ny wodne,  puszczam kii-, szosowe i n a r ­
ciarskie tycli mało  jes cze znanych ziem 
coraz w ię ce j  podda ją  Sijfc zw yc ię sk ie j  iu 
wH/ji sporln-wca: K iok  za krok ie m  z d o ­

b y w a ją  tę o g ro m ną  glebę wsze lak ich  al- 
rakcy j  spo r t o w y ch  -  stopa, w ios ło ,  o- 
pona i deska narciarska,

Na czele ż y w e g o  słowa, p łynącego  z 
W i l n a  na całą Polskę,  stać będą nadal  
,,Y\ i e czo ry  M i c k i e w i c z o w s k i e "  o c h a ­
rakterze  d o  p ew n go  stopnia rep re zenta­
cy jnym .  R o zg ło s zony  w  m in i o n y m  sezo 
nic p ie rwszy  cyk l  ośmiu tych w i e c z o r ó w  
zaznaczy ł  się, w  okres ie  prób  i poszuki  
wań,  szereg iem c i ek aw ych  w y n ik ó w .  
W i e c z o r y  M ac k i e w i c z o w s k i e  z dob y ły  so 
b ie cały  krąg  u ważnych  s łuchaczy  spoi  
ród  pow ażn ie j s z ych  sfer  . spo łeczeństwa 
radjow-ego. T r a n s m i t o w a n e  z s iedziby

/ w ią z k u  L . . e r a l ó w  w  bas iorycznych mu 
rach li. klasztoru OO.  Bazyl janów- przy 
ul. Ostrobramskie j ,  z d a w n e g o  więz ien ia  
M ick i ew ic za  i F i la re tów ,  ma ją  te W i e ­
czo ry  .--woja odrębną aurę, która udziel  i 
się ucze.itniko-m W  eterze -i po t em  p o w r o ­
tną fa lą  p łyn ie  do  W i l n a  w postaci  l is­
tów do  Rozg łośn i  Na drugi  cyk l  W i e c z o ­
ró w  M ic k i e w i c z ow sk i c h  (w- p ie rw sz e  śro 
d y  każdego  miesiąca o godz in i e  X w i e ­
c zo rem )  zaprosi ła  stacja wi leńska,  w p o ­
rozumieniu  ze Zw ią zk i .  m L i teratów 
szeretr c i e k a w yc h  sił o d c z y t o w y c h  i ar 
tys tycznych za r ó w n o  z Wi lna ,  jak i z 
innych środow isk.

Dziesięć pytań dla słuchaczy radjowych
Wielki pieoiscyt Biura Studiów

Jed n y m  z. p o d s t a w o w y c h  c z y n n ik ó w  r o z w o ju  
r n d jo fo n j i .  jest  n ieus tanny  i ż y w y  kon tak t  słu- 
c l ia c zy  z r ad jem .  o ra z  w sp ó łp ra ca  s łuc i iaczy  
ju z y  uk ładan iu  p r o g r a m ó w .  T r z e b a  się c z y n n ie  
i p o z y t y w n i e  u s tosu nkow ać  do  rad ja .  B ie rność  
b o w ie m  jest w r o g i e m  w s z e lk ie g o  r o z w o ju  1 m o ­
że  w ła śn ie  d la t e g o  su w  Po lsce  d z i t d ż in y  życ ia  
tak zan iedbane .

ilt iuro M u d jó w  P o ls k i e g o  I tad ja  ma, m. i. za 
zadan ie ,  b a da n ie  gustu -i u pod oba ń  słuchaczy 
p c / y  w iśc ie , m o ż e  lo  rob ie  j e d y n ie  w te d y  gdy  
s łu ch a cze  p o m o g ą  w te j  p racy .  a im  l i c z n ie js z y  
bę-dzie w s p ó łu d z ia ł  s łuchaczy  tem b a r d z i e j  pro- 
g j a m  będz ie  o d p o w ia d a ł  ,\ y ina jta i i ion i a b o n e n ­

tów
N a d c h o d z ą c y  sezon  z im o w y  p r zy n os i  w d z i e ­

d z in ie  p ro g ra m u  p o w o ln y  a le  b a r d z o  zasadn iczy  
g w ro t ,  p o l e g a ją c y  na tein, ź e  o i le  d o ly e l i e za s  
ra d jo  n a d a w a ło  p r z e w a ż n ie  o d c z y t y  na t em a ty  
b a r d z o  o g ó ln e  i n i e z w ią z a u e  b e zp o ś re d n io  z ż y ­
c iem , z tern co d z ien n e m  ż y c ie m  p e tm in  trosk 
i k ł o p o tó w  — - o t y l e  teraz , w ła śn ie  tem aty  ż y ­
c i o w e  będą  p r z e w a ż a ły .  W y c h o d z i  się b o w ie m  
z za ło żen ia ,  że  s łuchaczy  w ię c e j  in te resu ją  spra 
\T\ p r z e z  n ich  w- życ iu  c o d z ien n e m  sp o ly l  arie 
od  zaga dn ień ,  z k tóre in i się p r a w a  n ie  spotv 

baj..
P o ls k ie  K a d jo  o d w o łu j i  się w  te j  s p ra w ie  do  

s łuc i iaczy ,  z prośbą  o w y p o w ie d z e n i e  się.

A w ięc ,  czy  m o w ie  o do la c h  i n i e d o la c h  co ­
d z ie n n e g o  ż y c ia ?  Jest to  -temat s z e ro k i ,  o b e j ­
m u ją c y  w ie l e  s p ra w  i z ag a d n ie ń  p rzez  k a ż d eg o  
z nas w  co d z ien n e m  życ iu  s p o tyk a n yc h .  A m oże  
z a c h k  iw icn ie  w zb u d z i  p ra k ty c zn a  l i lo z .o f ja  ży- 
( iow a .  u ję ta  w  s zereg  pogadanek ,  m a ją c y c h  na 
celu w y k a z a n i e  j a k  n a le ż y  się u s tosu nkow ać  
do  żyo ia ,  a ż e b y  os iągnąć  s p o k ó j  w e w n ę t r z n y  
i w z m ó c  w ia r ę  w e  w łasne  siły, a co za tem  dz ic  
u ła tw ien ie  w w a je o  o  byt. P o g a d a n k i  te b y łyb y  
oiśh z w ią z a n e  ze  s z c z ę ś l iw ie  z a p o c z ą tk o w a n ą  

akc ją ,  m a ją cą  na ce lu  s tw o r z e n ie  r a d j o w e g o  
K lubu  O p ty m is tów .

-W ie le  j ian ' c h ę t n i e  s łuch*  a u d y c y j  d la  k o ­
biet.  C h o d z i ł o b y  w ięc  w  l v m  w y p a d k u  o szereg  
p o g a d a n e k  na t em a ty  z w ią z a n e  z z a in le r e s o w a

Humor na falach radjowych

n iam i wię-k.sz-ości kob ie t ,  a w ię c  o ivulturze ży­
c ia  iddP . łenn igo ,  o  o s zc zę d n e j  o r g a n iza c j i  dom u.
0 w ska.i iw-karli  d la  m łod y ch  matek , o h ig jcn ie  
ile r ó w n ie  żo  pracy  sp o łe czn e j  kob ie t ,  o ich 
p ra w a ch  i t. d. A  k to  in te resu je  się s ]n c ju ln ie  
z a ga d n ie n ia m i  sp o lec zn em i ? N a o gó ł  budzą  z a ­
c i e k a w ie n ie  p o g a w ę d k i  o t echn ice  i p r z y ro d z ie ,  
m a ją c e  na ce lu  z a z n a jo m ie n ie  s łuchaczy  z róż  
nenii  w y n a la z k a m i  i ze  z ja w is k a m i  p r z y ro d y  
•Szóstym tem atem  b y ł y b y  p o ga d a n k i  o p r a k t y c z ­
ne j  m e d y c y n ie  i h ig jcn ie ,  iK ażdego  nas coś b o ­
li. luli ka żd em u  z nas coś do lega ,  a p rzy  laj-  
mniiej n ie ra z  nam się zda je ,  że j e s te śm y  ch o rzy .  
O tó ż  czy  m ó w ić  p rze z  r a d jo  o p r a k t y c z n e j  m i  
d y c y n ie  j a k  też o m e d y c y n ie  w  d a w n y c h  oza- 
Vsach? P r a w i e  k a ż d eg o  z nas in t e resu je  ż ' c i e  
zw ie r zą t .  W s z y s c y  lu b im y  psy, w i e l e  osób  lubi 
ko ty .  kon ie ,  m o ż n a b y  m o w ie  o u l i  do la c h  i nie- 
dohic l i  j a k  r ó w n ie ż  o '  z w y c z a ja c h  i ż y c iu  i o z  
l iyeh e g z o t y c zn y c h  z w ie r z ą t .  A  teraz, coś od 
m ien n eg o :  sp o ro  s łuc i iac zy  p ro s i ło  o  o d c z y t y
1 p o ga da n k i  l  r a jo zn a w c z e .  T r z e b a  p rzy zn a ć ,  że  
h a o g ó ł  za m ato  z n a m y  nasz k r a j  rod z in n y .  Mo 
że  w re s z c ie  l e m a ty  h is to r y c z n o  u ję te  ze  strony  
anegdo ty  uzi iej, o  d a w n y c h  z d a rz en iac h ,  ob yc za  
]aoh za in te re su ją  s łuchaczy?

N a  dz ios ią tem  m ie jscu  staw ni się lekc ję  ję ­
z yk a  fra i l i  usk iego  luli n ie m ie ck ie g o .  K ła  ze  słu­
ch aczy  r a d jo w y c h  m a  z a m ia r  k o rz y s ta ć  w  n a d ­
ch o d z ą c y m  se zo n ie  r a d j o w y m  z h k c y j  j ę z y k ó w  
p ro s zo n y  jes t  umieśc ić  l e k - j e  na j i io rw sze in  
m ie js cu  zes ta w ien ia ,  k tó r e  nam  nadeśle ,

W y m ie n io n y c h  dz ies ięć  t em atów  pros im y u- 
ł o ż y ć  w k olejnośc-i tak ie j ,  w  j a k i e j  on e  in t e r e ­
sują s łuchacza  ra d jo w e g o .  O d p o w ie d z i  p r z e s y ­
łać n a le ż y  po d  a d resem  P o ls k ie  R a d jo .  W u rsza -  
(v i i . ul K r e d y to w a  1

Oczy-wiśeie, po za  p rzed  chwiilą  o m ó w io n e in i  
tem atam i,  r a d jo  po ru szać  ł i ę d z ie  i .szereg in 
nych :  z. l i t e ra tu ry ,  sztuki,  p o l i t yk i ,  w y c h o w a n ia  
o b y w a te l s k i e g o  i p a ń s tw o w e g o ,  g d y ż  d z ia ła ln ość  
p r o g r a m o w ą  P o l s k ie g o  R a d ja .  k ie r o w a n a  jest 
sta le tą -myślą p r z ew o d n ią -  że  po lska  .r a d jo fon  ja 
m a  służyu pańs tw u  i j e g o  r o z w o j o w i  p r ze z  p o d ­
n os zen ie  sp o łe c z eń s tw a  na co ra z  w y ż s z y  po 
z i om ku ltu ra lne

Zamiary Kukułki Wileńskiej
D z ie je  „K u k u łk i  W li leńsk iie j"  są b ły sko t l i  

w .  i zm ienne .  Jak w ia d o m o ,  jes t  to herb, g o ­

d ło  akustyczne,  g łos  f i r m o w y  ra d io s ta c j i  w i 

b u s k ie j .

W  c ien i l i  an teny  w i leń s k ie j ,  w k ró tee  jio j e j  

o tw a rc iu ,  narodz.it  się ty-p a u d yc j i  j iod tą na ­

z w ą  —  p o św ię co n e  j  h u m o r o w i  r e g jo n a in c j  

hfcz lrosce. Ojc-a-mi j e j  b y l i  w i leńscy  s zop karze .  

wese l i  studenci z T e o d o r e m  B u jn iek im  i \u 

lon iin  B o h d z ie w ic z e m  na . cze le .  P r z e z  pew ien  

eza.s w y c h o d z i ł o  naw e t  p ism o h u m o r ys ty c zn e  

jiod tą nazw ą ,  d ru k u ją c e  r a d j o w e  teks ty  w e  

sołe, u t r z ym a n e  na w y s o k im  p o z io m ie  redak  

c-yjnyni i g r a f i c z n y m .

l in ia  1 k w ie tn ia  jńtt.t roku o t w o r z y ła  swe 

j i o d w o je  „ S m o r g o n j a " ,  'k lub a r t y s t ó w  w i le ó -  

skiSh. o p ie r a ją c a - s w o j  r egu lam in  na t ra dyc j i  

n i e d ź w ie d z i e j  ik a d e m j i  w  Sm orgo i ibu - l i  i na 

s a ty r y c z n y ch  wyezy-naeli  stowarzy.sz.cMiia , Szu- 

h r a w ć ó w "  w  W i ln i e  ]>rzed stu daty. P o d  bicz  

satyry- s m o rg o ń s k ie j  dos ta ją  się osoby ,  in 

s tanc je  i z l i io row isK i i  K lu b  o d b y w a  swe po- 

si( ( izen ia  w soliots a w dę|> d o z w o lo n y  j(-sl 

t y lk o  za ś c is h m i  in i iennem i za| )roszen iam i.  fo -  

w a r / y s lń o  jes t  zgrane ,  sw o je ,  zam k n ię le .  przi 

.szło (>(1 l i c z ,  so l i ie  -ez tonków

Nja n ie k tó r e  w i e c z o r y  knhare lu  l i tera-4 ii-go* 

zcprasi- iny- je.sl m ik i i r fo u  r a d jo w y .  j i o w la i z a  

j . ic v  na : i n ł n ę  ezęśc og ó ln o j io lsk ą  p rog ram u . 

Tc I ransm is je  zac lu iw .i ly  Iradyey-jny ty tu ł ..Kil 

taitki M i l e ń s k ie j "  ( . lu irak te r  in-ogramó\y sm or  

gońskiet i  t('in się .u/ni o-d U ab nre low  jio-

w ie d z m y  —  .sto łecznych, ż e  o b ra ca  się d o k o ła  

te n u d ó w  przed ew szys lk i i rm  a r ty s ly c zn o -k u ltu -  

la l i i y c l i ,  a o d l iy w a  się d o s k o n a le  l icz  .szmonce- 

s ó w  i bez e ro to m a n j i .

D z ięk i  c lu r rak te row i  s w e j  szc-zyp ią te j  ni ( k i e ­

d y  m o cn o  sa tyry  i d z ięk i  s w e j  ekskuzywnc .śe i  

k iuh S m o r g o n j a ' s ta je  się od czasu d o  czasu 

ce lem  a ta k ó w ;  a ta k u ją  n a d e w s z y s tk o  op isan i  

i w y łą c z e n i  a w o g ó l e  lu dz ie  b e z  poczuc ia  h u ­

m oru .  A h u m o r  S m o r g o n j i  w n os i  do  ż y c ia  w i ­

l eń sk ie go  sm aczek  so li  a t t y c k ie j  i r z e ź w y  p o ­

w i e w  k tó r e g o  ach, tak b a r d z o  po trzeba .

ł.ączno-ść z d a w n ą  „ K u k u łk ą "  t w o r z y  tu i 

gatunek , p o z iom  d o w c ip u  —  i czę-śe j e g o  w spó t  

p racow n ik ó\ .  z r ed a k to r e m  T e o d o r o m  Bu|nie- 

k im  11:1 c z d : ‘ . W iśród f i l a r ó w  a u to rsk ich  na le ży  

w y m ie n i ł  j i o z a le m :  Kons ian teg l i  1. ( ia te zy ós k ie -  

g o  ipritna cedettśiĄ, J ę r z eg o  Z a g ó rs k ie g o ,  T a ­

deusza Ł op a lew  sk iego  w śród  f i rm  m u z y c z n y c h  

T a deu sza  Sze l igów  s k i e gn .  S tan is ław a  W ę s ta w -  

sk iego , Sergjusz.-i K o n łe ra  —  twe l ic ząc  pr/y 

god n yc h  ko in l ia la n tów .  D w ie  g ł ó w n e  k a r ja t y d c  

w y k o n a w c ze ,  lo d w a j  „ j i a n o w ic  \V.“  Katrol W y  

rw ic z  W i c h r o w s ki i M ie e z c s ta w  W ę g r z y n ,  ze 

SZliilieiri olui|)t( l o w e c l i  gw ia z d ,  ( ii -oiio  m a la r  

sk ich l ,a| ;a iystow  |)racuj( w  loktelu sn iorgon-  

skini i n d  dcl o ra c ją  es trady  w y k o n y w a n i e m  rek 

w i z e lu w  i inni r y s u n k o w i  mi f i lm a m i ,  w yśw ie t -  

lanem i |)|-/ez e j i id iaskop .

W  i r o w y m  ś e ż o n e  s i nm- go i b  k i e  m a r k i  K u ­

k u ł k i  W i l e ń s k i e j "  s z y k u j ą - " s i ę  d o  z a p u s z c z a n i a  

n o w y c h  g ł ę b o k i c h  z a g o n ó w  w  ż y c i c  e l a l v s l , c z -

lestcni chudy, w yzn a ję ,  -—  i lek roć  jednak 
[ i r z y p o m in a m  sob ie  p r zy ja c ie lsk ie  r o z m o w y  
d z i i c m i  c a i . g o  ś.siata w tedy  dusza w e  m n ie  tyje  
i rozrasta  .się w  za c h w y c ie  od  m o rza  do  m orza .  
M a słuszność ń:»el  Muntl ie,  zacnośc i Jitcrat, łw io i  
dząc, że  p ó ł  g o d z in y  r o z m o w y  „ z  d u ż y m  c z ł o w i e ­
k i e m "  r ó w n a  się n ieraz  w ys zu k a n y m  tortu rom  
.ś redn iow iecznym . D la tego  też Munthe napisał 
ks iążkę  ji. I. W-śróU ludzi i z w ie r z ą t "  w k t ó r e j  
nie b e z  słuszności d o w o d z i ,  że w  j io rów nan iu  z  
ludźm i,  r o z m o w a  z na js ta rszym  ko n iem , praw 
d z iw ą  m a łpą  lub p r z y s ło w io w y m  ostem jest 
w p ros t  s ió d m y m  ra je m  ro z k o s zy .  Sądzę  jednak ,  
że  zd ob yc ie  zau fan ia  dz iecka ,  w  tem znaczeniu 
by on o  w o g ó le  chc ia ło  z nam i p o w a żn ie  r o z m a ­
wiać, jest  bez  j io r ów n a n ia  w y ż s z y m  s z c z y l im  za 
dow  olenia.

W ciągu k i lku le tn ich  eksperym en tów  rad jo -  
j i isarsk ich pozw o l i l e m  sob ie  na n ie jedną  kurac ję  
u m y s ło w ą  w postac i s łuchow isk a  d la  m ło d z ie ż y .  
N ie  sk łam ię  tu zmi trochę, jeś li  w yzn a n i  ze sćkrii 
chą, że n a j l ep ie j  z w s ze lk ie g o  sn ob izm u  w y l e c z j  
1 y m n ie  p r z y te m  sa m e  dz iec i ,  ł t r z y m a ł y  m n ie  
l ion a d to  w  k o n te m p la c j i  c u d o w n e j  n a iw n ośc i  od 
leg łe j  o dz ies ięć  g ó r ,  la sów  i rzek od p a sk u d n e j  
b r zydo ty ,  w  k tó r e j  t.ik chętn ie  z am ies zk u je  wy 
k w in ln e  zcjisucie  i j i r z e ży ty  rozum .

1 w ła śn ie !  Jeśli np. c l iodz i  o  te d z ies ięć  g ó r  
l a só w  i rzek. —  o to  s k o ń c zy ły  się w a k a c je  i 
.m o ja  ka m ien ica  napuch ła  zn ow u  od dziec ię ­

c eg o  k r z y k u !  P o z w o l i ł o  m i lo, ja k  d a w n ie j ,  bez 
j a k i e jk o lw i e k  ob ra zy  zag łęb ić  się „ w  j isy c l io log -  
j ę  szczen ięcą " . . .

Jadz ia  7-le lnra rad joa m a to rka ,  da la  m i  znać
0 s w o im  ]>ow rocie w  s j iosób b a rd z o  poetyczny
1 sly sza łem  ją  za ra z  z p i e r w s z e g o  dn ia  z p o d w ó ­
rza  z kąta  gan ku  na 2-m p ię trze ,  g d z i e  z w y k le ,  
jak  mata M o d r ze jew sk a ,  rozgryrw a  s w o je  s a m o t ­
ne m is lc r ja  teatra lne w  ob l ic zu  pustej  k la tk i  
s c h o d o w e j  i p rze z roczys tych  s łuchaczy  an ie l  
skich.

—  R o z iu ł  —  w o ła ła  teraz z p r ze ję c iem , j iod 
nosząc  p o w y ż e j  noska  z ło żo n e  d o  m o d l i tw y  rącz  
ki. —  D a j w s z ys tk im  lu d z iom  ra d jo !

Z  tem r a l j e m  Jadz i to w ca le  n ie  bu jda  Naii  
z a d ru to w a n e m i  da ch am i  tkainieniey, jak  i na zie 
ftii j i o d w ó r z o w e j ,  o d g r y w a  on o  n iepoś ledn ią  rolę 
w fan taz j i  dz iec ięce j .

\\ zw ią zk u  z tem Józuś z p i e rw s ze go  piętra 
dosta ł k iedyś  lan ie  i p r z y s z ed )  d o  m n ie  się snui 
rić. M ó w i l i ś m y  iz początku  o rzeczach  n a j z w y k ­
le js zych  o s tratos ferze, o tem, żq szpic T o t o  jest 
g łupszy  od w łasnego  syna isarusia i że  w o g o le  
l ep ie j  m ieć  a e ro j i la n  n iż  r o w e r .  U p ie ra łe m  się 
w łaśn ie  p r z y  ja k im ś  szczegó le  Judzkie j  ew o lu c j i ,  
g d y  Józuś p o c zą ł  k rę c ić  g łow ą .

—  B o  p o w in n i  m n i t  j io zw o l ić ,  t o b y m  z rob i ł  
m od e l !  •

—  A  c ó ż  ty  sob ie  wyohraża.sz —  rzek łem
że in ż y n ie r z y  sam i n ie  rob ią  m o d e l i  zan im  się- 
w e z m ą  do  b u d o w y  s a m o lo tó w ?

—  Er dla  nich to  t y lk o  z a b a w k a !  —  oo r z ek l  
k a tego ry czn ie  1 z aczę l iśm y  się na d o b r e  k łóc ić ,  
aż sam krzyknął. . .  A ja  to w s zys tk o  l ep ie j  w ie m !  
P r z e c i e ż  z a to  c iąg l i  m u szę  do s ta w a ć  lan ie !

—  A  có żeś  ty zn ow u  dz iś  z r o b i ł9
—  E, nic, —  nakręc i łem  w  d o m u  r a d jo w y  

aparat. P r z ec ie ż  j a k  g ra ,  to trzeba  w ied z ieć  co 
jest w ś rodku  T a k  sarnio aerop lan .

T e n  c u d o w n y  pęd d o  w iedzy ,  ok u p io n y  cie 
leśną o f ia rą  J óz ika  gaśnie  j ed n a k  ob ok  p r z s k ł a ­
du ż y w e g o  d o w c ip u  sy tu a cy jn ego ,  jak i  m ia ł  m ie j  
sec j irzed ki lku  ln iam i  na p o d w ór zu ,  ( i rupka  
z n a jo m y c h  m i  d  iee i zaję-ta by ła  g o r l iw e in  k o ­
p a n iem  z iem i p o d  m u re m .  g d y  spy ta łem  tajeni 
n ic zo :

-—  W  co się  .b aw ic ie?

—  W  Kiopiec Krak-usal! —  o d p a r ł  m i na to 
Staś i w sk a z u ją c  łnjia-hkę na r o z k o p a n y  z inne j  
st rony  pagórek  d o d a ł ;  —  W  K o p cu  W a n d y  111 
nie zna le ź l iśm y.  ’

—  N ag le  ro z leg ły  się g łosy .
—  Jest! jest!...
S p o j r za łe m  z d z iw io n y .  Z z iem i  w y ło n i ł a  s ię  

ja k  zak lę ła ,  —  pu szka  de tek tora .  P i e r w s z y  H> 
był ;  zaiste, wyjiadeik -w d z ie ja ch  św ia ta , aby v 
| ' r a h is to r jc z n y n i  kopcu  z n a le ź ć  tak n o w o c z i  sny 
instrument techniki.  W id o c z n i e  tak ie  cuda zd 1- 
rza ć  się m og ą  ty tk o  na p o d w ó r z u  szczęś l iwy  m 
d z ie c io m !

—  S k ąd  len  ( i e t c k lo i?  —  siiytałeni
Cisza wie.ków  zaw is ła  w p o w ie t r z u  poeze-n 

o d e z w a ł  się S taś ;  ,
—  T o  m o j e g o  tatusia !  B o  m am u s ia  kazać )  

ra d jo  raz na zaw-sze uz iem ić ,  żoby nie b y ło  wię­
ce j  k .zy k u ,  żc tatuś jest r a d jo p a ję c za r z e m

\ a  to o d e z w a ł  się m a ły  Kaz ik  ze śm iechem
—  T o  'twoja  m am u sia  tw o je m u  ta tus iow i da 

ła  szko łę !
—  T a k  zas tanow ił  się Staś —  ałe teraz jest 

now y  rok  szko lny  i tatuś ob ieca ł "  się j iop ra w ić .

Janus: Stępawsl.i.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Wyitępy J. Kulczyckle|

Hr. Luksemburg
tle. im b i ie yp łd n e .  a r t y s ty c zn e  i j e d n o s tk o w e  

|iłatnikći\v. z.r/cszeń, b y ł e g o  AVi( tk iego  K iCstwa 

U l e w  skiegn i R z e e zy p n sp  Hlcj. T r a n s m is j e  —  

n ie co  sk rócone, a le  b a r d z ie j  sk o n d en s o w a n e  — 

w  os i. l in ią  sobotę  k a ż d e g o  m ies iąca, wu-ezm  c-m. 

j i r z i  końcu  j in igran it i  d z ie -m ego .  z W i l n a  na 

d t ą  Polski-
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ZRKŁRDRJMY SRDY OWOCOWE
B ęd z ie  nam  z i e m ia  r o d z ie  

A b y  k o to  n i e j  "Z g ł o w ą  ch odz ie .

( P r z y s ł o w i e  lu dow e ) . .

Nadeszła jesień, ii wra/. z nią pora 
sadzenia d r z ew  i zakła ' lania sadów I 
choć  na i e m  po lu  czynni  iią postępy,  t > 
jednak dużo  j t s z i / e  pozosta łe  do  zrob ie ­
nia. P r zedew szys tk iem  da lecy jesteśmy 
od  samowystarcza lnośc i  w  t y m  w z g l ę ­
dzie,  a przecie m e ty lko  ją  m ożemy  osiąg 
nąć, ale m i m y  wsze lk ie  dane dla d w o r z e  
nia eksportu o w o c ó w  zw łaszc za  na rynki 
sk andynawsk i e  i nadbał tyckie.  W  tym 
ce lu  na le ży  p rz edewszys tk i em fo rs ować  
h o d ow lą  jabłek,  dla u p r a w y  których ma 
m y  dobre  warunk i  na całej przestrzeni 
kraju.

Podróżn ik ,  k tór y  zw i edza  dzielnice 
naszego  kra ju  położone na zachód,  w idz i  
z  mi łem  zdz iwien iem,  że są one  jak  g d y ­
b y  w i e lk im  ogrodem,  —  tyle tam d r z ew  
o w o c o w y c h  w  sadach, na po lach i pr zy  
drogach,  iż wprost  w y d a j e  się cz łekowi ,  
który do takich w id o k ó w  nie p r z yw yk ł ,  
że  chyb a do raju z i emskiego  się cle.stał.

1 ściska się boleśnie serce, gd y  się 
p o r ó w n a  nasze po łac ie  kraju  z temi  tam 
tak j a sk raw o  różniącent i  się, gdz ie na 
k a ż d y m  kroku panuje  ład  i porządek a u 
nas wszędz ie  o jmszczenie og romne,  —  
tam zab ieg i  i starania u nas niedbalstw o 
i próżn iactwo.  —  tam b ogac tw o  i d ob ro ­
by t  u nas c iężka bieda.

Czemuż  łe> tak się dz ieje? C zy ż  m y  je 
ste.śiny gorsi  od swych  braci  i innych na 
r o d o w  ?

N '0, i po  s tokroć  me .  Jestesmy wszak 
że  narod em  niezmiern ie  ż y w o tn y m .  O b ­
cy  nas uw aża ją  za j eden z na jzdo ln ie j ­
szych na ro d ów  na świecie,  a i encrgj i  nie 
b rak  naszemu ludowi.  —  P i k o  trzeba 
chcieć a wszystko  się zdobędz ie

•Te.‘dna z pr z yc zyn  ba rdzo  słabego roź 
w o ju  eewocarstw a u nas jest te>, żc saeU 
u nas zakładane) dawn ie j  ty lko  pe> d w o ­
rach D w o r y  c zyn i ły  to głównie bez. my 
śli o zyskach z sadu. lecz ty Ike> j a k b y  dla 
de>ine>we“ge> użytku.

Przysz ły  ciężkie czasy,  zboże  stania 
ło  i trze'ba w e s zu k iw ać  inne dochody-, że 
b y  nie utonąć w ostateczne j  biedzie'.

Z  sadu, za łożonego  dawn ie j  i nieraz, 
dość dużego , nie m o żn a  byłt) f iw o rów  
przeje sć, w ięc  resztę od d a w an o  sa dow n i ­
kow i .

Sa down ik  taki u nas n iema ani  za 
grosz  po jęc ia o t ym  teiwarze i psuje go  
do  reszty przez  n ieumieję tne  obchodzi  nie 
się, ma zaś ochotą za rob ić  100 proc. a 
z resz lą  i sam to war  jest marny ,  zwła^z

eza że niezmiern ie  różnulity.  co og rom nie  
utrudnia sprzedaż.

Z eb ra w szy  te wszystk ie  przyczy  ny  ra 
zem, o t r z ymu jemy  zysk  s tosunkowo nie 
w lelki, a k ł opo tó w  i d ro b i a z go w y c h  z a ­
chodów,  oraz przykrośc i  co niemiara

Cóż  d z iwnego  że potem nie j eden 
mnie j  c ie rp l iwy  przek l ina  i sad i zyski  
z niego  wraz  z ładown ik iem.

Lu dzka  zaś u łomna natura jest taka, 
że nie p o w . e m y  sobie, iż to w ina  w a d l i ­
w e g o  za łożen ia  , sadu, lecz że hodow la  
d r zew  o w o c o w y c h  nie warta zachodu.  
Z w y c z a jn i e  z r zuca m y  w in ę  na innych.

W i e m y  też, że Po lska  co roku w y d a ­
je po k i lka nnl jonow z ło tych  na ow oc e  
sprowadzane  z zagranicy.

Okazuj e  się z praktyk i ,  że m y  m o ż e ­
m y  u sit bie h odow ać  o w o c e  nie gorsze 
w  smaku  od zagranicznych,  a często n i -  
wet  w i ęc e j  aromatyczne .  Za  drog ie  są na 
sze owoce ,  bo  ich jest za mało,  a prze­
cież o w o c  do j r za ły  i czysty to nie ty lko  
przy jemność ,  to przedewszystk iem zape ­
wnien ie  d ługo trwa łego  zd row ia  i dłuższe 
go  życia.  Spożywan ie  owoców '  p ow od u je  
i p om aga  dobremu t rawieniu  żołądka.  
Na jb i edni e js zy  w y ro b n ik  w  N iemczech 
c zy  w e  Franc j i  ma do śniadania,  obiadu 
i wieczerzy- po parę owocóv\r. bo tam ich 
dużo  i nie są tak drog ie  ja k  u nas.

N ie  są to zaś zamorsk ie  bajki ,  bo  oto 
p r zyzn awa l i  się mi  n i edawno  w  moich 
w ęd ró w k ac h  po kraju gospodarz e  z oko

Ofiara zawiedzionej miłości
Z  Mołodcezna  donoszą iż w  ni. B t m ira  o d e ­

bra ła  sobie życie przez powieszenie  sit; BO letnia 
M ar ja  Iz aw i lk o  chora  um ysłowo.

Jak się ok aza ło  Izaw itko przed ostatnim  
tragicznym zamachem sam obó jczym  popełniła  
7 zam achów  sam obó jczych  z czego .1 przez po 
wieszenie się, zas 2 przez otrucie. —  W szy s l -

Niezwykły napad i jego skutki
Mieszkaniec wsi Grzegoree, gin. ostrowskie j  

Jan Sulaiiićc. lat 17 po ostrej sprzeezee z o j ­
cem 4!!-lelnini Bawieni z p ow o du  drobne j  j a ­
kiejś kradzieży opuści ł  rodzicielski dom i w a ­
łęsał się bez żadnego zajęcia  w  okolicy.

Przed  paru  dniami Bnwel Sulauicc w raca )  
późnym wieczorem d o  w si  rodz innej z liiiastccz 
ka, guzie zakupił  galanterj i  i podniosą GO zł. 
od  kupca zbożow ego  Gryiisztejna. W  pobliżu  
wsi >v łosic Sulanioc został napadnięty przez  
u zbro jonego  w  dtugi nóż opry.-,zka, k lóry  pod  
groźbą  śmierci zażądał w ydan ia  pieniędzy. Na  
padnięty d ługo  nie czekając  rzucił się na napasł  
uika z zam iarem  w y rw an ia  mu nożu. —  M ię ­
dzy opryszkiom a napadniętym n yw iąza la  się 
zacięta wa lka,  z której wyszedł zwycięsko na  
padnięty gdyż zdoła ł  skręcie rękę napastniku  
\vi i ilnem uderzeniem pięścią zwa lić  z nóg  
opryszku. Jakież by ło  zdziw ienie  Milanca, gdy

DRUJA
l ic Knzi iniciz. t ,  Lublin.*, K r a k o w a  żc im 
m orga  sadu daje rocznie od  1000 do 
2000 tysięcy z ło tych na czysto

Z tych p r z yk ła d ó w  i z tych nic do 
uwierzen ia wie lk ich  zy sk ów ,  jak ie  os ią­
ga ją  ze swych  sadów  z a w o d o w i  og ro d m  
cy, m o ż e m y  m ieć  miarę ,  do  w i e l k i e ­
go  dob robytu m o g l i b y ś m y  przy jść  
m y  drobni  gospodarz e  s iedzący  na ki lku 
luli n a jw y ż e j  ki lkunastu hektarach z i e ­
mi g d y b y ś m y  obok innych gałęzi  go ;po 
dars twa ro lnego  wz ię l i  się szczerze,  z za 
pałem,  w ia rą  i umie j ę tnośc ią  do zakłada 
nia sadów  n o w ych  i do poprawi en i a  w a d  
w naszych sadach starych.

Kto  zaś tych b ł ędów  uniknie,  ten tak 
podniesie dochody ze swe j  ziemi, że g o ­
spodarka,  z k tórej  dziś l edw ie  m o ż e  r o ­
dzinę  wyżyw <ć, da suto omaszczony  k a ­
wał ek  chicha wszys tk im jeg o  dz iec iom i 
v  nukom

W y k o r z y s t u j m y  zatem każdą piędź 
ź ienu i nie d a j m y  je j  trwać, w  bezuży ł-  
ności.

Za pasów  w  naszych do brz e  zaopatrzo  
nych szkó łkach d r z ew  o w o c o w y c h  me 
braknie.  Pr zedew sz ys tk iem jednak na le ­
ż y  sadzić m oż l iw i e  ja k  n a jw ięce j  ja b ło ­
ni —  P o ls k a  b ow iem  pow in n a  się stać 
krn iną  jab łka

W te d y ,  ta nasza z iemia,  umie jętna 
obrab iana,  wyst a rc zy  na w yżyw ien i e1 
wszystkich  dzieci  ./. P.

kie zamachy były udarem nione  wezas. P o w o ­
dem tych licznych zam achów  sam obó jczych  by 
ło lo, iż Izaw itko przed 4 la ły  pokocha ła  pewne  
go u rodz iw ego  włościanina, k lóry  po  uw iedze ­
niu porzuci ł  ją  i ożenił  .się z inną. N a  tom tle 
izaw i lko  dostała pomieszania  zmysłów, a następ  
nic powtarza ła  raz po raz zamachy samobójcze.

w  nieprzytomnym napastniku, leżącym na zie­
mi poznał swego  syna Jana. który przed dw om a  
tygodniami opuścił dom rodzicielski.

O  w ypadku  lym ojciec nie zam ierza ł nikomu  
m ówię, lecz trat' chciał iż w  tym m om en ­
cie prze jeżdżała  fu rm anka  z poDłiskicgo m a ją t ­
ku. Jadący nu w idok  leżącego na  ziemi cz ło ­
w ieka  i stojącego przy nim d rug iego  z nożeni  
w  ręku  zatrzymali się i poczęli badać sprawo.

Bodczas badan ia  wyszło  na jaw, iż napaslu i  
kiem by ł  rodzony syn napadniętego i żc w  cza 
sil* w a lk i  syn zranił w  bok o jcu, który w  sza­
motaniu siu nic odczuw a ł  bó lu  i nie zd a w a ł  so 
bie sprawy*, że jest ranny. Napastn ik .fan Su 
ianiec uległ z łamaniu  p ra w e j  ręki i ciężkiemu  
w slrząsow i  mózgu. .Npruwą Ią zujęła się policja  
i obecnie  ranny  syn zn a jdu je  się w ra z  z ojcem  
w szpitalu. Stary Suluniec szybko  przychodzi  
do zdrow ia ,  gdyż m im o sw ego  w ie k u  jest lo

P R A C A  S T R Z E L E C K A  W  D R U I .

O d d z ia ł  Z  S. w  il frui. k i e r o w a n y  p r z e z  
( im in n y  Z a r z ą d  Z S. i 'k o m e n d ę  K o m p a n i jn ą  
Z. S. ,yD r u ja “  w y k a z u j e  od  .k i lku  lat ży-wą dz ia  
ta lność M ię d z y  in i i e m i  z a ł o ż o n o  w  o k o l i c y  kit 
ka  p o d o d d z ia ł ó w ,  w k t ó r y c h  . instruktor  w o j s k o ­
w y  plu ton . M o ra w s k i  p r o w a d z i  B. W .  P o n a d to  
w p o r z e  le tn ie j  s t r z e lc y  u p r a w ia ją  spor t  c z e g o  
w y n ik i e m  jes t  duża  i lo ść  z d o b y t e g o  POS . W y ­
sy ła  s ię  ta k że  s t r z e l c ó w  i s t r z e lc z y n ie  na o b o z y  
le tn ie  i r ó ż n e  ku rsy  ce lem  p o g ł ę b ie n ia  w i e d z y .

W  d n iu  5 s ie rpn ia  K o m e n d a  K o m p a n j i  Z S  
ą D ru ja  u rzą d z i ła ,  j a k o  w  20-tą roczm cę -  w y ­
m arszu  P i e r w s z e j  K a d r o w e j  u ro c z y s te  o g n is k o ,  
.ja k t ó r e g o  p r o g r a m  z ł o ż y ł y  się p r z e m ó w ie n ia :  
Kon ip .  O b y w .  C ze r w ie ń c a  o „ i d e i  s t r z e l e c k i e j11 
i o b y w .  •Florjania  B a ra n a  o „ z n a c z e n iu  c z y n u  
I . e g j o n ó w  w  w o jn i e  ś w i a t o w e j '1 o r a z  śp iew  i 
d e k la m a c je .  O g n isk o  b y ło  p o łą c z o n e  z f . s l y n e m  
P r z y g r y w a ł a  o rk ie s t ra  id  B aonu  K O P .  D o c h ó d  
z te j  im p r e z y  p r z e z n a c z o n o  na  p o w o d z ia n .

Za  n a jw i ę k s z y  j e d n a k  c zyn  d r u js k ie g o  S t i z e l  
ca u w a ż a ć  n a le ż y  z a p o c z ą t k o w a n ie  b u d o w y  w ł a ­
snej św ie t l ic y .  Już o d d a w n a  ro z u m ia n o  p o t r z e ­
bę  w ła s n e j  ś w ie t l i c y  i r o b io n o  w  t v m  k ie r u n k u  
zab ieg i ,  a le  d o p ie r o  w  i y m  ro k u  d z ięk i  „ S e k c j i  
1’ r a c y 11 z d o ła n o  p r z y  isp ław ie  d r z e w a  z eb ra ć  p e  
w ien  fundusz,  k t ó r y  u m o ż l iw i ł  częśc iowe, z re a b -  
z o w a n i e  -te j m y ś l i .  N a g r o m a d z o n o  p o t r z e b n y  d o  
r o z p o c z ę c ia  m a ł e r j a ł  i w  dn iu  16 s ie rpn ia  r. b. 
p r z y s tą p io n o  do  ro b ó t  z ien m y oh ,  k tó r e  „ S e k c j a  
P ra cy *1 po d  k ie row n ic  tw e in  obv\v S z y m a ń s k ie ­
go  w y k o n a ła  o f i a r n ie  o ra z  r ó w n o c z e ś n i e  r o z p o ­
czę to  za k ła d a n ie  fu n d a m e n tó w  K o s z to r y s  b u d o ­
w y  14.000 z ło ty ch ,  a lb o w ie m  d o m  ten s łużyć  b ę ­
d z ie  n i e t v tk o  d la  s t r ze lców .  lecz  z n a jd ą  tam p o ­
m ie s zc ze n ie  w s z y s tk ie  o r g a n i z a c j e  z n a jd u ją c o  
się na te r en ie  D rm

Z a r z ą d  p r z y j ą ł  na s ieb ie  w ie lk i e  z a d a n ie  
i z d a je  s o b ie  sp raw ę ,  że  p o m im o  zapa łu  i u s i l ­
n e j  p r a c y  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  w ła s i iem i  ś ro d k a m i  
v  k r ó t k im  c z a s i e d o p r o w a d z ić  do  końca  r o z p o  
c z ę ł e j  b u d o w y  L i c z y  on p r z e d o w . z y s tk i e m  n a  
w ła sn e  -sity lec z  ta k że  d u żo  i na ob ie ca n ą  p o ­
m o c  ze  strony  w ,  ż szyc l i  czynników-, k t ó r a  
p r z y jś ć  p o w in n a  i to w yd a tn ie ,  jako  d la  w a ż ­
ne j  p la có w k i .  Z a — łn.

r u c .

NA

O B C A S A C H
G U M O W Y C H
B E R  S O N A
d a j e  e l e g a n t s z y  
i w y z s z y  w y g l ą d .  

P r z y j e m n y  c h ó d .
t a n i e  

V  I w y t r z y m a n e ,

człowiek Sil i iy  i wytrwały .  Jan Sulaniee pozo ­
stanie w szpitalu okuło 4-- i  tygodni.  Matka i 
siostra m łodoc ianego bandyty na wieść o  zbroił  
niczym napadzie syna na ojca rozch orow a ły  
się na dobre. (©)

A r t u r  M i l l s  8

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć  

PrzeKład autoryzowany z angielskiego
Oho  ji: w y c h o w a l i  się w  zby lku.  Urodzeni e  da ło im 

wsze lk i e  p r zyw i l e j ‘e, j 'akie są udz ia łem  b oga ty ch  w  za 

kres ie urządzenia  domu,  s łużby  i r o z r y w e k .  A  j ednak  

p o m " n o .  że ma ł że ńs tw o  p o zba w i ło  i ch  tego wszys l  

k iego ,  nie czul i  się p o k r z y w d z e n i  przez  los P lannwa i i  

sob ie  ty lko ,  co będą  robić,  j eżel i  do jdą  do  pieniądzv 

O b o j e  pr zepada l i  za po l o w a n i e m .  1 nag le  łaskawe n ie ­

ba  zes łały  im  p i en iądze  i w sp a n ia ł y  ma ją tek  w  sam ym  

środku na j l ep szy ch t e r enów  ł o w ie ck i ch  w  Angl j i .  

! j a k  z tego  sko r zy s ta l i? W  z imie, ,  ca łe j  pe łni  sezonu 

ło w ie ck ie go ,  w y j e c h a l i  na  po łudnie ,  bo  Mer ie l  za ch ­

c ia ło  się Eg ip tu

 ̂ teraz z n ó w  j e j  się zachc ia ło  stu tys iąc }  f u n tów  

na w az o n  Minga.  Co za ró żn ica  z ty m  w ie c zo r e m  z 

p r z ed  sześciu lat, k i e d y  pr zysz ed ł sz j  do  m a łe go  m i e s z ­

k anka  na E a r l ‘a Court,  zakoinuuikow-ał  jej ,  że za rob i ł  

dw adz i e ś c ia  f a n t ó w  k o m is o w e g o .  Cieszy ła  się jak  

dz i ecko !  A  teraz mów-i o sprzedaniu  wazonu,  oce i ro -  

n ego  na sto tys ięcy funtów-, t ak im  tonem, j ak b y  c h o ­

d z i ł o  o stary zegarek

Nie,  nie on  nie sprzeda w a z on u  Miirga. S p r z eda ­

w a ć  taką  rzeCz p o l o  tylko,  żeby  zga rn ąć  stos p ien i ę ­

dzy!  I ż eb y  te p ien iądze  r o z t rw o n i ć  na g łupstwa!  Czy  

nie Większe  szczęście  pos iadać  na jp iękn ie js zy  okaz  

e l i insk ie j  porce lanę  na c a ł y m  świecie,  cudo, ja k iem  

nie może  pos zc zyc ić  się ani Rockf e l l e r ,  ani  Rotschi ld.  

ani Ford ,  p o m n n o ,  że k ażd y  p ł a w i  się w- m i l jonach '  

T r z e b a  będz ie jeszcze p o m ó w i ć  o leni  z Mer ie l .  

Przec ież  m o g ą  w y n a j ą ć  dom. w  L ond yn ie .  P o c o  odra 

zu k u p o w a ć ?  W c a l e  i in to n iepotrzebne . I zresztą,  p o ­

winni  t rochę og ran i c z yć  ska lę  życ ia . T e j  j esieni  d o m  

w e  Fta irs b y ł  p r zepe łn iony  gośćmi ,  z k t ó r y c h  wie lu  

nie wa r t o  by ło  zapraszać.  No naturaln ie  taki  Gervis 

I h o r p  j est  zupełn ie  na nri f jscu. S y m p a t y c z n y  chłop, 

zas ługujący  na wy ró żn i en i e ,  ale inni?...

T e j  n ocy  i Gervis T l io rp ,  s to jący  w  i n i n m  hotelu 

p r zepędz i ł  c zęśc i owo  noc  bezsenną.  I  on r ów n i e ż  m y ­

ślał o Flai-rs. Zas tanaw ia ł  się, c z y  p o w in i e n  s k o r z y ­

stać z zaprosze nia VIeriel, c z y  nie. Moż-e podług  n o w o ­

czesnych w yo b r a ż e ń  by ł  t rochę  s taroswiecki .  A le  to 

przec i eż  co innego f l i r t o w ać  z ładną m ęża tk ą ,  a co 

mnogo  p r o w a d z i ć  da le j  l en l l i r f  pod dae l tem je j  mą/a.

W  taksówce  Meriel ,  s iedząca  m i ę d z y  n im a m ę ­

żem,  po łoży ła  d łoń nu j e go  ręce.  By ło  lo pr zy jemne ,  

ale i n i ep r zy j emno .  M u  się rozumieć ,  Rolyatow- ie  d a w ­

no się już p o b ra l i  i n i e w ą tp l iw i e  każde  idz ie  teraz sw-o- 

ją drogą . P o m i m o 1 to j ednak t rzeba  się l i czy ć  z pe\v,ne­

nii w z g l ę d a m i  Gervis postanow i ł ,  że zaraz naza jutrz  

poruszy  z nią na wyśc i gach tę sprawę i w  jak ie  d y p l o ­

m a t y c z n y  sposoh w yk ręc i  się od wizytą  na wsi.

ł l e n r y k  po j e cha ł  wcześnie  z rana do  F o n t a in e ­

bleau, pros i  więc,  ż eby  na n i e g o  nie czekała.

Mer i e l  zna laz ła list na tacy ze śn iadaniem,  k tó re  

j e j  p r z yn ie s i ono  do  łóżka,  i po s ta now i ł a  m o m e n t a ln i e  

skorzystać  z okazj i .  T o  znacz y  pó jść  z Gerv isem d o  
teatru, a p o l e m  nadanc ing.

Ubra ła  się bez  pośp iechu i wys z ł a  na Rue de  R i -  

vol i .  N a w p r o s t  hotelu,  na rogu  ul i cy,  jaśniała w y s t a ­

w a  jub i l e ra  św ia t o w e j  sław-y, Przesz ła  na drugą s tronę,  

obrzuc i ła  o k i e m  ro z ł o żo ne  za szybą wspania łości ,  w e ­

szła do1 sk lepu i kupi ła  p l a t y n o w y  wis iorek , w y s a d z a ­

n y  b ry lan tami ,  nad a ją cy  się do  b i a ł oc za rne j  sukni,  

j aką  m ia ła  na sobie. P o c z e m  posz ła  do  Ri tza.  gdz ie  

c ze ka ł  na n ią  Gervis.  Umów-i l i  się na kokta j l .

—  P an  R o l ya t  po j e ch a ł  do  Fonta ineb leau?  —  za ­

p y ta ł  m ł o d y  c z ło w ie k

—  Tak W cze ś n i e  z rana. Zos ta w i ł  bi lec ik ,  ze 

m o ż e  nie w ró c i  na obiad

Gerv is  n ie  od pow ied z i a ł .  N ie  nnał  zamia ru z a p r a ­

szać  M er i e l  na ob iad  w  n ieobecnośc i  m ęż a ,  ch oc ia ż  

d o m yś la ł  się, że j e j  o to  chodz i ło .

VIeriel p op a tr z y ła  na  sw eg o  wielbicie la,  Zact iwy  

cała się j e g o  fa lu ją cą  czupliy-ną i oczami .  N i g d y  j esz­

cze n ie  w i d z i a ła  takich  oczu  —  istne b ł awa tk i

—  Jaki  pan m a  ś l i czny  krawat .

—  Nasz  k r a w a t  p u łk o w y .  Podoba  się pan>?

(D. c. n.)
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Wspomnienie o Wilnie
Głos Polaka

P. I r u n c i s z i k  Ju jka  —  n a u c zy c ie l  z 
A l  tm ark  11 (Sakson ja  p ru ska ) ,  uczestn ik  w y ­
c ie c zk i  P o l a k ó w  7. z a g r a n ic y  b a w . i c e j  n i-  
w n i e ż  i w  W-ilnie . po  p o w r o c i i  lin N iem ie c  
n idcs la ł  <io j e d n e g o  z naszych  c z y l i  ln ik . iw  
p o n iż s zy  list.

.S za n ow n y  P a n ic !

Skończyły się p iękni  dni poby lu  w  
i Jolscc. S ie d z im y  znowu ka ż d y  na swej  
p la ców ce  i pracu jemy.  N ieza tar te  j e d ­
nak pozosta ły  wrażen ia ,  jak ie  w yw a r ta  
na nas wyc i eczka  do W i ln a  P o l n i  w 
W i ln ie  z a l i cz amy do na jp i ękn ie js zych  
ch w i l ,  jakie Sny k i e d y k o lw i e k  prze, yw a 
li. N ie  zapom n im y  n ig dy  lego c iep ła  ser 
d ec znego ,  łych prostych,  szczerych,  d o ­
brych serc naszych kochan ych  braci  
W i l n ian.  W trudnej , m oz o ln e j  pr acy  mi 
tu te js zym  terenie k r z e p im y  się yvspom 
l i i en inmi  tych mi łych,  niestety tak kruk 
k ch chyviil

T o  leż je.st rui pot rz eby  serca w y r a ­
z i ć  najszczersze  p o d z i ęk o w a n ie  S z a n o w  
nemu Panu za umiejętne ,  n a c e c h o w a n e  
w ie lk im  taktem i z r o zu m ien i em  prze  
wodnic two-  o r a z  za pośredn ic tw em  Szu 
n o w n e g o  Pana O bywate ls twu  W i ln a  z. i 
tę serdeczni! ,  staropolski !  gościnność,  z 
.jaką mis podejnioyvano. W  c iągu dwóCffi 
dn i  z rob i l i śc ie w i ę c e j  w  k ierunku uświń 
doinienin naszych Po lakaw w  \ i c m  
czech,  niż m y  w  c iągu lat. gdy ż m v  im 1)1 
k o  o  Po lsce  m ó w i m y ,  a W y  pokaza l i śc ie  
i m  Ja z na j l epsze j  strony : pokaza l i śc ie  
-serca polskie.  Prosz.ę przy jąć  za to mtj  
w y ż s z e  uznanie,  jakie sk rom n y  nauczy 
ciel  i p ra co w n ik  spo łeczny  w y r a z i ć  m o ­
że  o r a z  serdeczne p o d z i ę k o w a n i e  od lu 
du  po lskiego ,  wś ró d  k l ó r i g o  j iracuję.

Jak ba rdzo  podz ia ła ł a  s erdec zno ' e  
VVilnian na naszych Polakóyv,  <>■ tein 
niech św iadc zy  następuj  jce: W a m  yv me j  
w iosce  człow ieka, u ro dzonego  yv W i ln ie .  
O d  35 lat W i ln a  nic yyidział. K iedy  mu 
w c zo ra j  o p ow i ed z i a ł e m  wrażenia ,  wynie ­
s ione  z j e go  r odz in n ego  miasta,  p łakał  
j a k  dz iecko.  K i lk a  r a z y  musia łem mu po 
w ta r za ć  n iek tóre  szcz.egóły i by łby  siu 
chał  bez  końca.  Py ta ł  o lwie,le r zeczy,  na 
k tó re  niestety nie umia łem mu dać od 
p ow ie d z i .  g dy ż  W i l n o  pieryyszy raz wi -  
d z i a ł im .  K ie dy  mu po kaza łe m  to t ogr a t ję  
Ostre j  B ra m y ,  patrza ł  prze z  ł zy na nią, 
a po tem  ucałoyyał jak  .świę-Ionć. Człoyviek 
ó w  pracuje  na f o l w a r k u  i ze w zg lędu  mi 
czas z imoyyy,  a r ów n ie ż  i z braku l imi lu 
s zów  nie bra ł  udz iału w  wyc ieczce .  Mu 
szę  nadmienić ,  iż m im o  20- letniego poliy 
tu w N iemcze ch nie straci ł  nic z syvej da 
s z y  wi lcńsku-j  z swe j  czyste j , .n ieco ś p i e ­
wniej m ow y '  po lskiej .  Je : t  to człowie-.  
prosty ,  ale z bardzo  szlache tnym c h a ra 1-, 
terem, im >j osobisty z ama i i y .  N a  c/łown. 
ku tutejszego  pochodzen ia  tak bard zo  
p o l e ga ć  nie można ,  na n im w  zupełnos 
ci .  T a k i  typ Po l aka  sp otka łem  właśnie  W 
k a ż d y m  W i ln ian in ie .

z zagranicy
Na końcu p o z w a l a m  sobie 

do S zan ow n ego  Pana prośbę, 
rzam o p ra c ow a ć  rydel zebrań 
o pow ie d z ie ć  m o im  ludz iom 
yyycieczki  i poka zać  rzeczy

O b ro ty

i  dnia 10 września  l l l t t  r.

niate. —  C eny  be z  zii i ia ii-

O F I A R A
Z w ią z e k  S t r ze le ck i  w  O le c lm o w ic z a c h  

o f ia ra  na p o w o d z ia n  22,;>0 zt.

Nowy manewr sprzedawców cukru

załączać 
Z. imic- 

i na nich 
wrażenia / 

pa lne  w id zę
ma, jrrzy p o m oc y  ep.idioskopu na i k r a  
nie. Z braku p i en i ęd zy  nie zao ] )a l rzy lem  
się w odp ow iedn i  mater j .d  w  W  imie 
Pros zę  dla lego o ła skawe zakup ien ie  ma 
terjału i lustracy jnego  W i l n a  i oko l i c  w 
po-cztóyy kach. a lbumach  i t. p., m oż l iw i e  
z odpoyy i ednienn op isami  i nades łanie 
go pod  m o im  adresem. W s z e lk i e  koszhi 
] i roszę jmdać, a z.yyróeę je.

Dz iękuję  z g ó r y  za pr zys ługę  i łącżę 
w y ra z y  prayvdziyvego szacunku i mi le 
pozdroyvienia z obczyzny .

Er. Jujka.

(>l> R E D A K C J I .  —  Z a m ie s z c z a ją c  p o w y ż s z y  

lisi z w r a c a m y  się do  . .po leczony !w a  w i leń s k ie g o  

z p r e . l i ą  o nadsy łan ie  nasze-j r ed ak c j i  b ro s zu rek  

i k s ią żec zek  p r o p a g a n d o w y c h  o 11 im ie  i o k o l i ­

ce  o ra z  f o t o g r a f  j e  K ó r e  p rzesz l inny  do  „ O r b i ­

s u '  ce lem  w ys ia n ia  do  po.lonji n ie m ie ck ie j .

Nowe opłaty P.K.O. 
mogą być zmienione
Na m e m o r j a ł  w  sprawne noyyycl i  <»p 

lat w  P K O .  o t r zyma ła  W i le ń ska  f żb  < 
P r z e m y s ł o w o  - H a n d l ow a  z dyr ekc j i  
K O. odpow iedź ,  że d iT ck c ja  P K O .  bęuzi i  
gotoyya poddać  rewi/ j  n o w o w p r o w a d z . )  
ne ta ry fy ,  j eże l i  okażą się one n iedosto 
So w a oe  do  potrzeb  życia codz iennego .  
Już obecnie  je.st g o t o w a  P K O .  na życz.', 
nie właśc ic ie la  kon ia  c z e k o w e g o  nie o}> 
c iążąc opa tam i  osób w p ła ca jących  lecz 
pob ierać  le op ła ty  z konta,  na które  w phi 
ty są d ok o n y w a n e .  aj

Ofiary na powodzian
W i le ń s k i  P r y w a t n y  l !a n k  H a n d lo w y  poda je -
K la n  r-ku  W i l e ń s k i e g o  W o j e w ó d z k i e g o  K o ­

m ite tu  P o m o c y  O f i a r o m  P o w o d z i .

W lp ia ty  d o k o n a n e  w  dn 5 w rz eś n ia  1931 r.
O g ó łe m  w p ła c o n o  d o  dn ia  5 " frzi-snia 19 -4 r. 

zl. 2 1.01-7.-24. P ra cow n irw -  K s ię g a rn i  G c l ie lhner  
i W o l f f  w  W i ln i e  zt 18.75. P r a c o w n ic y  Sadu 
O k r ę g o w e g o  w  W i l n i e  zt 729.27. P r a c o w n ic y  
f i r m y  .P o lm in "  O d d z .  w  W i l n i e  z ł  39.OS Ta- 
lu rz y  ni. M iru  zt. 8.40. M u f t ja t  o d  dui l iow  ieńst- 
wa  M u zu łm a ń s k iego  zt 118.— . P r a c o w n i c y  Okr. 
W o j  L O P P .  zł. 24.86.

• O g ó łe m  w p ła c o n o  do  dn ia  6 w rz e ś n ia  1934 r. 
zt. 23.975.60.

Giełda zbożowo - to warowa 
i Iniarska w WUołe

Po  obniżeniu ren eukru niesumienni sprze­
daw cy  wynaleźli  sposób pow etow an ia  uro jo  
nych strat i częściowego nadrob ien ia  różniej  
międzj stara a ob -cn ą  ceną cukru.

Sposób ó w  polega na tem, żc w  w ic iu  sk le ­
pach zaczęli sp rzedawać  cukier w  torebkach  
7  ba rdzo  g rubego  papieru. M a g a  takiej torebki  
dochodzi często do  20 g ram ó w .  Przy  bardz ie j

ożyw ione j  sprzedaży eukru, zysk osiągnęty na  
tej drodzt? z krzyw dą  d la  konsumentów przed  
staw ia  się wcale  nieźle

11 ladze już zainteresowały się tum z ja w i ­
skiem i w  najb liższym czasie zam ierz_ ja  przr  
prow adz ić  rewizję , pociąga jąc  nie IImiennygh  
sp rzedaw ców  di; odpowiedzialności. (a )

Uczestnicy zjazdu owczarskiego zwiedzają 
wytwórnie futrzarskie

I V  dniu  w c z o ra j s z y m ,  po  z ak oń czen iu  ob rad  
z ja zdu  o w c z a r s k ie g o ,  spec ja lna  k o m is ja  z ł o ż o ­
na z d y r e k to ra  Instytutu  p r z e m y s ł o w e g o  w e  1 w o  
w io  inż. T a ta r c z u k a ,  inż. W o ż n ia k i e w i c z a  ze 
szk o ły  g a rb a rsk ie j  w  R a d o m iu  i inż. K. ć ic-sit !  
skii-go d o k on a ła  pirzeg lądu k i lk u  w y t w o r n i  gar .  
har.,k icli  i fu t rza rsk ich  w  W i ln i e ,  aby p r z ek o  
nać się o 'p o z iom ie  wy tw ó rc zo ś c i  te j  d z ied z in y .  
IV  f i r m ie  „ b u r s '1 p r z y  ul, M e c z e t o w e j ,  j a k o  mę; 
w ię k s ze j  i w y p o s a ż o n e j  w  n a jk o m p le tn ie j s z e  i 
n a jd o s k o n a ls z e  u rzą d zen ia  fa b ryczn e ,  k o m is ja  
k o l e jn o  w  c iągu  4 go d z in  bada ła  w s z y s tk i e  ta- 
zy, ja k i *  p r z e c h o d z i  skóra  ba ran ia ,  z a c zy n a ją c

od i -am irzon in  -surowca w  garbn iku , 
na p r o d u k c j i  im i ta e y j  k o s z to w n y c h

a k o ń c z ą c  
i s z la che t ­

nych  fn le r
P o z n l e m  k r m is ja  zba da ła  m yTubianii- o r y g i  

n a lnyc l i  tu tor  s z la check ich .  jak  nork i ,  w y d r y ,  
l isy  s rebrne  i t. p

P o  z a k o ń cz en iu  l ia i lań  k o m is ja  z uzn m ie in  
w y r a z i ł a  się o  w . s u k im  p o z io m i ,  p r o d u k c j i  w i  
b o s k i e j  i do skona len i  u rzą d zen iu  fa l i r y c z n e m ,  
d z ię k i  c zem u  W i l n o  sta je  s ię n a jp o w a ż n i e j s z y m  
o ś ro d k ie m  fu t r z a rs k im  i ga rb a rsk im  w  Po lsce .

(a).

Znowu napad nożowniczy na przechodnia
W c z o r a j  w godzinach wieczornych porznięty  

został nożcin przechodzący ulicą W ie lk ą  19-letiii 
l inojdck b i ja sz  (N o w o g ró d zk a  37).

Hrojdesa  p rzew ieziono do  szpitala św. J a k ó -  
ba. Sp rawcy  poranienia  zbiegli . (c).

Bójka w cegielni Purty
W cegielni Sz. Purts przy ulicy Mysiej  wy  

nikta w czora j  k rw a w a  bó jka  pomiędzy i ubotni 
kami. W  czasie bó jk i  dwóch robotników Ma-

eynko i Juszkicwicz zostało porzniętych nożami.  
Pogo tow ie  ra tunkow e  po opatrzeniu rannych  
sk ierow a ło  ich do szpitala. (cj.

Kalendarzyk podatkowy Nowe banknoty 100 zt 
na wrzesień

l l  z a l i c zk a  m ies ię c zn a  na poda tek  p r z e m y  
s ł o w y  od ob ro tu  z «  rok  1934 w  w y s o k o ś c i  p o ­
datku  p r z y p a d a ją c e g o  od  ob ro tu  -os iągnię tego 
v. s ie rpn iu  r. b. p r z e z  p r z ed s ięb io r s tw a  l ian . I ło ­
w e  I i II k n lo go r j i  i p r z e m y s ło w e  I i U  kate­
g o r i e  p r o w a d z ą c e  p r a w id ł o w e  -kisęgi h a n d ­
lo w e  o ra z  przez  przeds ięb io rstwu  -sprawozdani 
cze ; 2,1 za l ic zka  k w a r ta ln a  na podatek  
p r z e m y s ło w y  od  ob ro tu  za t l - g i  k w a r ła t  r. b. 
p r z y p a d a ją c a  o d  p o zo s ta ły c h  p ła tn ik ó w  podat 
ku | - rzem ys łow ego ,  n ic  w y m ie n io n y c h  w  p o p r ze  
dn i i . i  U stę p ie ;  Jfj za l i c zk a  m ies ięc zn a  na pocze t  
n a d z w y c z a jn e g o  podlt tl iU  0(1 dochodu ,  os ią g n ię ­
tego  p r z e z  n o fa r ju s z y  ( r e j e n tó w j ,  p isarzy  hi- 
jm te c z n y c h  i k o m o r n ik ó w  w  s ie r jm iu  T. ii.

W  te rm in ie  d o  7 dni p o  d o k on a n iu  p o trą ce ­
n ia  po da tk u  —  p o d a tek  d o c h o d o w y  o d  u posa ­
żeń s łu żb o w ych ,  em e ry tó w  i w y n a g r o d z e ń  za 
n a je m n ą  p racę  w r a z  z d o d a tk iem  k r y z y s o w y m .

P o n a d to  j>ła.lno są za leg łośc i  o d ro c z o n e  i 
r o z ło ż o n e  z t e rm in em  p ła tnośc i  w e  wrześnrtj  
o ra z  p o d a tk i  n a  k tó r e  p ła tn ic y  o t r z y m a l i  n a ­
k a z y  p ła tn ic ze  r ó w n i e ż  z t e rm in e m  p łatnośc i  w  
•'tym m ies iącu. (a

Zaliczenia koiejowe
k tó r e  w p ły n ę ł y  d o  Kasy S tac j i  T o w a r o w e j  

dnia  10 września.
.554265; óóńłłGf),; 445; 493; 494; 843; 868; 875; 

876; 879: 883; 954; 556042; 111, 146 175; 209;
288: 312; 320. 344. 346; 352. 378; 388. 392
556423,. 432- 459; 465); 480, 518; 540 : 549 ; 577
600; 601. 604 606; 622 ‘ 625; 629: 63.1; 640; 643
652; 682; 686; 703, 709; 720): 726; 556734; 751
7-55;, 783; 797; 803 810: 813; 828- 850; 854, 876
883 ; 888; 895; 916; 937; 941; 953; 954; 962; 969;
975; 976 977; 978; 556988 996; 557008; 010;
020. 036; 038; 046; 047; 052; 053; 0,)5; 068; 069; 
072; 080; 081; 088; 0,85 0 87; 088; 089; 103; 106; 
114; 126; 132; 557138; 140; 149: 180; 191 192;
215: 219; 240.

K U R J E R  S P O
Dziś W.K S gra z Makabi

r  T  o  w  y
Z SEKCJI

Dziś  o  godz. 15 inin. 30 na boisku przy ul. dzy W .  K. S. —  Makabi.  

W em o w sk ie j "  odbędzie  się mecz piłkarski mię- Spotkanie ma charakter

B O K S E R S K IE J

K O M I M K A T
Z. A. K. S.

to w arz i  ski.

Bieg kolarski AZS. na trasie Ryga— Wilno
10 w rz eś n ia  1). r. o godż.J 16 w g .  czasu pó l  

I(OCn0 —  e u r o p e j s k ie g o  w ^ s la rh iw a ł  z R y g i  ko  
i . i rz  A Z S  W i l o n o  kol. (K a z im ie r z  I u xen b u rg  
dn  j e d n o e ta p o w e g o  b ie g u  R v g a  —  W i ln o ,  o r g a  
n i ż o w a n e g o  p r z e z  AziS. W iJno . 
pow-y na trasi,  470 k im . m a  na

b ie g
celu

jed noe ta -  
z w r ó e i  nie

u w a g i  na  s z la k  tu ry s ty c zn y  R y g a  —  W i ln o ,  oilc 
nek  z d a tn y  do  im p r e z  i r a jd ó w  m ięd zy n u ro i lo  
w y c h  ko la r sk ich  ja k o t e ż  m o t o c y k lo w y c h .

P r z y b y c ia  ko l  L u x e n ln i r g a  d o  W i ln a  na le ży  
s p o d z i e w a ć  się 1 1 w rz e ś n ia  1 j w e  w to r e k  w  
•(lni; ń-uoKfl 5; iue|s.v/.:id o j o ą  u jo iy  o j  od  -zpob

Piękny wynik Staniszewskiego w Wołkowysku
M W o łk o w y sk u  zostały przeprow ad/one za 

w o d y  kolarskie i lekkoatletyczni pod hasłem  

s z u k a n o  o l in rp i> *y ba - F  zawodach  tych wziął  
uaziu ł  dobrze  zapow iada jący  się biegacz żw m z  
ko  Ktr/ileckieg. S t a n i s z - s l . i ,  który »  swo.n.  
opasie na zawodach ko le jowych  pokima! Kazi­
mierski, go z W i ln a ,  zw raca jąc  tern samem na

sieb ie  uwagę-.
Start Staniszewskiego na 3 tysięcy m etrów  

w y w o ła ł  więc  pewne zaciekawienie. O siągną ł 011 
p ierwszorzędny w y n i k ,  m ając  15 min, 14 sek. 
T rzeba  przypomnieć, że rekord Po lsk i  na tym 
dystansie należący «1o Kuso e i ós kiego w ynos i  14 

min. 41.8 sek.

Czas S ian iszewskiego jr-st więc o  minutę gur-  
szy od rekordu  polskiego, a Irzeba  wziąć  jesz­
cze pod  uwagę, że w  ezasie b iegu były złe w a ­
runki atmosferyczne.

Jeżeli rzeczy wiście czas Staniszewskiego był  
dobrze  zmierzony, a i b ieg  odby ł  się na pełnej  
Irasie 5 tysięcy n ie lrow  to w a r lo  na Slaniszew-  
skiego zwrócić  baczną uwagę.

Piękny czas uzyskano  również  na 800 intr. 
Zwyc ięży ł  Sk ładunowski ze S lrze lna w  czasie  
2 min 8 sek. W  biegu kolarskim  na 10 kim.  
/wyeiężyt Ognik  (Strzelec) w  czasie 17 m. 48 s. 
przed Sadów skini z K P W  17 m. 58 s.

Zjazd samochodowy do stolicy na Challenge
W  dn. 15 w-rześnra A u to m o b i lk lu b  Po lsk i  

w r a z  z prow inc - jonn lnom i l . lubnmi autoinols i lo-  
w cm i  o r g a n i z u je  ogći lnopotsk i z ja z d  g w ia ź d z i s t y  
d o  s to l ic y  U d z ia ł  w  z j e ź d z i ć  m o g ą  ł i ra ć  r ó w n ie ż

an lon iob i l iś i - i  n ie s lo w a r z Y s z en i .  Meta 7 ,az<lu 
z n a jd o w a ć  się b ę d z ie  na Pt. M a rs z a lk a  Pil.sud 
sk iego .

T r e n in g i  s ekc j i  b o k s e r s k ie j  ju ż  się r o z p o c z ę ­
ły  w e  wta: m y  sa l i  p r z y  ni Z a w a ln e j  1 pod 
k ie row n i i i l lw cm  b y ł e g o  w ic e m is t r z a  P o lsk i  i w i e ­
lo k ro tn e g o  r ep re zen tan ta  n a s z eg o  m ias ta  kol. 
J ó z e fa  P i ln ika ,  k t ó r y  n i e d a w n o  p o w r ó c i ł  z kursu 
w  Kkoleu  N a  t ren in g i  p r z y c h o d z ą  w s z y s c y  sta 
c z y  b o k s e r z y  z a a w a n s o w a n i  o r a z  ca iy  s zereg  
n o w o p r/ y ję t y c h .  T r e n in g i  o d b y w a ją  się n o r m a l  
n ie  w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r tk i  o  godz .  20.30. V  
ce lu s p o p u la ry z o w a n ia  boksu  w ś r ó d  szc.rszych 
ma.s o r g a n i z u je  się kurs  d la  p o c z ą tk u ją c y c h .  Z a ­
p is y  nn p o w y ż s z y  ku rs  będą  j t r z y jm o w a n e  do  
dnia  15 Inn. w łą c z n ie  w  sekre la rJ  ic ie  klubu

K O M U N I K A T  

K L I  BIT S P O R T O M  I-IGO R. W .

ZarrĄ d  K lu bu  S p o r t o w e g o  R o d z in y  'W o js k o ­
w e j  p o w ia d a m ia ,  ż e  z a p is y ! 'c z ło n k iń  do  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  sekcy j .  j a z d y  -konnej, g im n a s ty k i  sz\, e 
d z k ie j  i p la s tyczn i  j, s t r z e le c k ie j  o r a z  n a rc ia r  
sk ie j  o d b y w a '  się będą  w  k a żd ą  środ ę  od godz .  
17 do  18 w  soki-marjacie K lu bu  -  nl. M b k io w J - '  
c za  13. t prasż i i  sic o j a k  n a j l i c z n i e j s z e  zap isy .

B O K S E R Z Y  M A K A B I  W A R S Z A M .  

Z U M IO S Z I  NI D O  T A L L I N A  1 RAGI.
B o k s c i w  wars-zawsk ic j  M :ika l ) i  z o s ta l i  z a p r o ­

szeni na tou rnee  do T a l l in a  : R y g i .  M. \n. M a  
kali i  m a  r o z e g r a ć  m e c z  z reprezL-ntacją  Jiokser- 

ską Lrłtwy.
W ia d o m o ś ć  ta ni iepokoi mis o ty le ,  ż c  w y j a z d  

W i ln i a n  w  ten sposób m o ż e  b y ć  p o m in ię ty .

Z dniem 16 b. m. unaża się u » w s  banknoty  

1(10 zł. z podobizna księcia J. Poniatowskiego.

— 0j ] 0—

12 letnia złodziejka 
zbiegła z pod eskorty 

policyjnej
Onegda j  funkejonar jusz  W y d z ia łu  Ssedczego  

zatrzymał na ilworeu ko le jow ym  12-letoia dziew  
ęzynkę Annę Kon ow iezów nę  ze wsi l .odzi zki, 
która miiii-o sw e go  m łodego w ieku  poszuk iwa  
na by ła  przez polie ję  smorgońską za szereg d o  
koiianyeh przez nią  kradzieży. M łodoc ianą  z ł o ­
dziejkę odesłano pod  eskorta policy jną d o  Sm or  
gon celem oddan ia  pod  op iekę rodziny N a  
i lworeu  w Smorgoniaeh  K on ow iczó w na  zdolata  
jednak zmylić czujność eskorty- po l icy jnej  i

zbite.

R A D J 0
W  WILNIE

‘  W T O R E K  D N I A  11 W R Z E Ś N I )  1931 R.

6.45: P ieśń . M u z yk a .  G im n a s tyk a .  M u z yk a .  
D z i e n n ik  por.  M u zyk a .  C h w i lk a  P a ń  Dom u. 
7.40: P r o g r a m .  7.50: P o ga d .  A crok lu j iu .  11.57: 

iCzas. 12.03: W ia d ,  m e teo r .  12.05; P r o g r a m  
d z ien n y .  12.10: M u z y k a  p o p M la m a  (pK lyJ -  
12 45: A u d y c ja  d la  dz iec i .  18.00: D z ienn i  kpoł.  
13.05: M u z yk a  fa u s low sk a .  15.30; W ia d .  o ck 
sporc ie .  15.35: G odz.  ode.  p o w  15.45: Koncert .  
16.45; S k rz y n k a  iP. K. O. 17 00: K o n c e r l  17 25: 
A k lu a l ja .  17.35: M u z y k a  d o  bal. M i łość  cza ro  
d z i e j e m "  —  Dc ba.111 17.G0. S k rz y n k a  techn.
18.00: K o n c e r t  r e k la m o w y .  18.05: L i t e w s k i e  spra  
w y  aktua lne .  18.15: K o n c e r l  18.45: „ W y b u c h  
wojny- —  w s p o m n ib n ia  o s o b is te "  —  J J a n k o w ­
sk iego .  19.00: R e c i ta l  śp iew a c zy .  19.20: P o g a d  
aktua lna . 19.30: M u z y k a  po pu la rn a .  19.45: P r o  
g r a m  na środę.  19 50 \) iad. sport.  19.50: W i l .  
waad. sport.  20.00 „B u d u je m y  szosę d o  Z i e l o ­
n y ch  J e z i o r "  —  o d c zy t  w y g ł .  W a n d a  P e ł c z y ń ­
ska. 20.15: W i e c z ó r  l i t e rack i .  20.45: D z ien n ik  
w-iecz. 20.,>5: „ J a k  p ra c u je m y  w  P o l s c e "  21 00 
„C z a r  J a w y "  —  r e j io r ta ż  m u z y c z n y .  22.00. .Sta 
w n e  m ias to  N o w o g r ó d e k "  —  fe l j .  w vg ł .  W  Hu  
l ew ię z .  22.15: R ec i ta l  f o r t e p j a n o w y  H a l in y  K a i  
m a n o w ic z ó w n y .  22.45 „ Z a b i ł y  d e sk am i ś w i a l "  
—  szk ic  l i ter .  w yg ł .  W .  D o b a c zc w s k a .  23.00- 
K o m .  o T u r n i e ju  lo tn. 33.05)1 W ia d .  m e teo r .  
23.10: M u z yk a  taneczna .

Ś R O D A  D M A  12 W R Z E Ś N I )  1934 R

6.45: P ieśń . M u zyk a .  G im n a s h k a .  M u zyk a .  
D z i e n n ik  p o r .  A lu z y k a  C h w i lk a  Pań  d om u . 
7 40 P r o g r a m  7.50 O b ro n a  s tud jum  r o ln i c z e ­
go  w W i l n i e  j a k o  e tap  w a lk i  o len  —  p o g a d a n ­
k i  8.0(1; G ie łda  z b o ż o w a .  11.57: Czas. 12 03; 
W ia d o m o ś c i  m e teo r .  12.05: P r o g r a m  d z ie n n y .  
12.10: M u zyk a  czeska . 13.00: D z ien n ik  po ł.  13.05: 
K o n c e r t  m u z y k i  d a w n e j .  15.30: W ia d .  o ek sp o r  
c ic  15 .35; odz. ode. p o w  15 4 i: „ M a ła  sk r zy n e c z  
k a “  —  l is ly d z ie c i  o m ó w i  C ioc ia  H a la .  16.00: 
M u z y k a  lekka . 16 4.5: A l id .  dla dz iec i .  17 00: Re­
c i ta l  ś p i e w a c z y  17.25: P io s e n k i  f rancu sk ie .
17.50: P o r a d n ik  s p o r l o w y  1-3 00: W s z y s c y  na 
P o ru b a n e k  —- w ia d o m o ś c i  o p r z y b y c iu  za w ó d .  
M iedz .  T u rn .  L o tn .  18.05: P r z e g lą d  l i t ew sk i .
18.15: R e c i ta l  s k r z y p c o w y .  18.45: „ R t ę k i tn y
kw iot k r v z y s u “  — • o d c z v t  gosp. 19.00: M u z yk a  
sa lon o w a .  19.20: P o g a d .  ak lna lna .  19.30: Muzy­
ka  sa lon o w a .  19 45: P r o g r a m  na c z w a r tek .  
19.50 Wliad sp o r to w e .  19-5.5: W i t .  w ia d  sport.  
20 .0 0  . .W sp ó łc z e sn a  o p e r e t k a "  tpłytyń S ł o w o  
w s tęp n e  w yg ł .  p ro f .  M. J ó z e fo w ic z .  20.45: Dz ień , 
w-iecz. 20.55: „ J a k  p r a c u je m y  w  P o l s c e "  21.00; 
K o n c e r l  s z o p e n o w s k i .  2 1  30: P o g a d a n k a .  21.40 
R ec i ta l  ś p ie w a c zy  22.00: And. p o e t y c k a :  ł  t\vo 
r y  R y s z a r d a  D o b r o w o ls k ie g o  w y g ł  T a d .  B v r -  
ski.  22.15: K o n c e r t  życ zeń  2.3.00: K o m .  ,n T u r ­
n ie ju  Lo tn . 33.05: W ia d .  m e teo r .  23.10. M u z y k a  
taneczaa .
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K R O N I K A
Wtorek

11
Wrzesień

Dziś: P ro ta  i lacka

Julro: G w id o n a  W  , Heron ida

W s c h ó d  . ł o ń c .  —  godz 4 m. 44 

Z a c h ó d  s łońc*  —  godz. 5 m. 49

O S O B IS T A
—  I)y r  tzbj Skarbowi* ] w  W  ilnio E. Hat} li­

ski w y jech a ł  na k i lk u d n io w y  lu s lruc ję  p o w ia t o ­
w y c h  U rzęd ów  S k a r b o w y c h

Z as tę p s tw o  na czas n ie ob e cn oś c i  ub i l i ! ,l.
S t a r c z e w s k i  —  N a c z e ln ik  W y d z i a łu  U l  I zby .

K O Ś C IE  L \  1
—  Komitet w spraw ie  remontu Kosciuła lHa- 

r a f ja łuego .  K o m i t e t  l'uru 1111 lny, p o w o ła n y  p r z e z  
J. E . ks ięd za  M e tr o p o l i t ę  R o m u a ld a  J a lb r z j  k o w  
s k iego .  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  ks. p r o b o s z c z a  1* 
Ż a rn o w s k ie g o ,  ,po .s zc zegó łow em  o m ó w ie n iu  na j 
p i ln ie js z y ch  p o t r z e b  kośe-o la ,  pos i lanow ił  kunie 
c z n y  r e m o n t  p r z e p r o w a d z i ć  k o le jn o ,  a l ó  ze 
w z g l ę d u  na  t ru dn ość  z d o b y c ia  od ru zu  p o t r z eb  
n y c h  fu n d u szów . W  p ie rw s ze j  k o le jn oś c i  w y k o ­
n a n o  p r z y k r y c i e  dachu, k tó ry  p r z ed te m  z a c i e ­
k a ł  i p o w o d o w a ł  p r zez  swą n ie szcze ln ość  o b u te  
g r o m a d z e n i e  się śn iegu  na poddaszu . I l ia  z acho  
w an iu  ch a ra k te ru  s t y lo w e g o  św ią tyn i  b y ło  kn- 
n i e c z n e m  z a c h o w a ć  ch a r a k t e r y s t y c zn e  p o e r y e u  
d a c h ó w k o w e .  Przy ' r ob o ta ch  d a ć b . iw k i  u ło ż o n o  
n a  l is tw a c h  i na w a p n ie  w ed łu g  in f t o d y  s loso  
w a n e j  pow*szec.bnie w  d a w n y c h  w  i k i  h, co  / tj>.> 
w n ia  dach  o d  zaw iew an ia  w ię k s z y c h  i lośc i  śnie  
gu. W  częśc ia ch  b la s za n ych  dachu, g d z ie  ik i/, ita 
się k o n ie c zn o ść  z a s tą p ie n ia  b la c h y  zn is z c z o n e j  
n ow y .  z a s to s o w a n o  b la ch ę  o c y n k o w a n a ,  po m ię  
d z io w a n y ,  o s ią g a ją c  w  ten sposób  ob ok  t rw a ło  
śc i  m a t e r ja łu  r ó w n ie ż  o d p o w ie d n i  dla /.aby Iko  
w e g n  B u d y n k u  w y g ly d .

D b e c n ie  jes t  w  toku m a lo w a n ie  kośc io ła  wew 
n y trz .  M a lo w a n i e  b ę d z ie  w y k o n a n e  po  g run tów  
n em  zesk ro b a n iu  l ic zn y ch  n a w a r s tw ie ń  d a w n y c h  
fa r b  i o d c z y s z c z e n iu  p r o f i l i  g z y m s ó w ,  g łó w n ie  
p i l a s t r o w  i innych  m o t y w o w  r ze źb ia r s k ich  i m y  
ch i  t ek to n ic zn y  ch.

W  p ra ca ch  K o m i t e tu  P a r a f j a h i e g o  b i o f y  ró 
w ió r /  ż y w y  udział ,  j a k o  d o ra d c y  tec l in iczn i i nr 
l y s t v c z n i  p. p. ar l .  m a la r z ,  p ro f .  J. I ln p p en ,  art 
m a la r z  St. Ja ro ck i  k o n s e rw a to r  dr. L o r e n t z  i 
in ż y n ie r  a rch itekt  S. N arębsk i .  R o b o t y  nialarskic- 
p o w ie r z o n o  z p r z e ta rg u  w y b i tn e m u  m a js t r o w i  
m a la r s k ie m u  p. T o m k i e w i c z o w i .  K i e r o w n ic tw  ) 
a r t y s t y c z n e  robó t  m a la rsk ie t i  s j io c z yw a  w  rc 
k a c h  art . m a la r z a  K a z im ie r z a  K w ia tk o w s k ie g o ,  
D y r e k t o r a  S z k o ły  R z e m io s ł  t r t y s ty c z n y c l i .

P r o j e k t  p o m a lo w a n ia  w n ę t r za  znsi ił z a a p ro  
h o w a n y  p rze z  J Ę. K s ięd za  A r r y b .  M e trop o l i t ę ,  
k t ó r y  n ie  s z c z ę d z i ł  trudu o sob iś c ie  zim i t r o w a ” 
r o b o ty ,  w  t o w a r z y s t w i e  K s ięd za  K a n c le r za ,  k m .  
A. S a w ic k u g o .  w  dniu 10 w rz e ś n ia  r. b.

M IE JS K A
Komunikat Obwi/du Miejskiego E. O. I*. 1’ .

Dziś (dn ia  11 w r z e ś n ia  1944 r.) o  godz .  17 w  lo  
ka lu  K a syn a  P o l i c y jn e g o  przy  u l icy  Ż e l i g o w s k ic  
g o  Nr. 4 (w  p o d w ó r z u )  o d b ę d z i e - się o g ó ln e  zeb  
ran ie  p o w a k a c y jn e  d e l e g a tó w  Kół. Z e b ra n ie  o d ­
b ę d z ie  się bez  w zg lęd u  na i lość  obecnych .

Z a r z ą d  O b w o d u  M ie j s k i e g o  L O iP P  pros i pp 
D e le g a t ó w  o pu nk tu a ln e  p rz y b y c ie .

(P o r z ą d e k  obrrnl:  1) Z a ga jen ie .  2) S p ra w o zd a  
n ie  Z a r z ą d u  2 d z ia ła ln ośc i  za  ok re s  ć z a m  od 
dn. 10. O. 1932 r do dn. 1 w rz eś n ia  19.44 r .4) 
S p ra w a  10 proc. n a le żn ośc i  s l t a tu to w y ch  dla 
Kó ł.  4l W o l n e  w n iosk i .

—  Kom unikat  Toinm aka . W  dniacti  12, I-C i 
18 w rz e ś n ia  1944 r. od  g od z  (i r an o  będą  uru- 
c h o m io n e  w o z y  a u to b u s o w e  na cmentarz, ż yd ow ­
ski od  Ratusza.

C ena  b i le tu  do  cm en ta rza  ' ż yd ow sk ie g o ,  od 
Ratusza , P o c z ty  i K r ó l e w s k ie j  —  20 gr., a od  
mostu  Z a r z e c zn e g o ,  K rzy żu  i R yn k u  la  gr. I!. 
l i t y  z p r z e s ia d a n ie m  m ożn a  -n a b y w a ć  na wszy­
stk ich  l in jach .

—  Dostęp na teren po Targach  l uirzarskicli  
jeszcze zamknięty. M im o , iż T a r g i  F u t r za r sk ie  
z a k o ń c z y ły  .się 9 hm. des tęp  do  o g ro d u  po -B er -  
n a rd y ń s k ie g o  jes t  jes zc ze  z a m k n ię t y .  M ło d z i e ż y  
s zk o ln e ]  i ludnośc i  n ie  w p u szcza  sic przez  b r a ­
m ę " i .  p o d a ją c  n a w e t  p o w o d u  tak d z iw n e g o  po 
s tęp ow an ia .  N ie  w o ln o  -—  i basta.

Ze  dostęp  do  o g r o d u  m ie j s k i e g o  -u trudn iono 
p odczas  t rw a n ia  t a r g ó w  — i to  j e s z c z e  da się 
w y t łu m a c zy ć .  Me d la c z e g o  n ie  w o ln o  wejś i  do  
o g ro d u  p o  ta rgach  na  to  t ru dn o  zn a le źć  
o d p o w ie d ź .
S w o ią  drog i j  p o d o b n e g o  stanu n ie  m ożn a  chyba  
n a z w a ć  n o rm a ln y m .  Coś tli n ic  w  po rz ip lkn .  (a ),

—  Skrócenie czasu liandbi.  .P o czą w szy  od 
dn ia  1-gn p a ź d z ie rn ik a  w s z y s tk ie  o w o c a r n i e  i 
sk lep y ,  sp r ze d a ją c e  s łod yc ze  i w o d ę  so d ow ą ,  
będą m u s ia ły  b y ć  z a m y k a n e  o godz .  21-ej (9-ej 
wiecżz.j.

O b ecn ie  wszy stkie  sk lep y  tego  r o d za  ju są -ot 
w a r te  do  godz .  2.4-ej (11-ej nocy ) .  (a).

Eksmisje  mieszkaniowe odroczone d o  1 
I w ii luia przyszłego roku. T e r m in  m o r a to r ju in  
m ie s z k a n io w e g o  oho\v ią , .u jącego  obecn ie ,  u p ły ­
w a  z. k o ń ce m  p a ź d z ie r n ik a  h. r. J ed n a k ż e  wy­
g aśn ięc ie  tego te rm in u  zb iegu  się  z u s ta w o w ym  
z im o w y m  t e rm in e m  w s t r z y m a n ia  ek nnisyj na 
czas m ie s ię c y  z im o w y c h  Z tego  w zg lęd u  sądy  
od ra cza ć  będą w y-kom m ie  z a p a d a ją c y c h  w y r o ­
k ó w  ek sm isy jny  cii do  1 k w ie tn ia  19.4Ó r. (a).

Przygotow an ia  do w y b o ró w  d o  Izby Prze  
inys łowo-H ai id lowe j  w  W iln ie .  P r/ yg oh iw  min 
do w y b o r ó w  do I z b y  P r z e m y s ł o w o —  H a n d lo w e j  
w W i ln i e  są w ca łe j  pełn i.  P o za  p o s ied ze n ia m i  
o f i c ja ln y c h  c z y n n ik ó w  Izby  o d b y w a ją  się* k ii1- 
ft rem  je p r z ed s ta w ic ie l i  p r z em y M u  i handlu . —

K u p c y  ż y d o w s c y  z o r g a n i z o w a l i  k o m ite t ,  k tó ry  
p r o w a d z i  >silną a kc ję  w y b o r c z ą  ce lem  p r z e p ra w  a 
d z en ia  w b ie żą c y c h  w y b o ra c h  ja k n a jw .ę c e j  
w o ic l i  k a n d y d a tó w .  ni

SANITARNA
— • Zab ieg i  sanitarne na terenie miasta. W

w ie lu  m ie js ca ch  na p c r y f e r j a c h  m ias ta  zn a jd u  
ją  s ię  Nvały śm iec i  i z syp iskn . k tó r e  s z c z egó ln ie  
podczas  u pa lnych  dn i  w y d z ie la ją  w st rę tn y  o d ó r  
i z a i r u w a ją  j io w ie t r z e .

A b y  tem u  z a ra d z ić  w ła d z e  san i ta rn e  m a ją  
p r z y s tą p ić  do  d e z y n f e k o w a n ia  śm iec i ,  eo  b ę ­
d z ie  odby-Wfiło się  raz  w  tygodn iu .

N ie z a l e ż n ie  od  tego  w ła d z e  san i ta rne  o p ra ­
c o w u ją  m e t o d ę  n a jb a r d z i e j  b i g j e n i c z n e g o  i r a ­
c jo n a ln e g o  w y w o z u  f c k a l i j  z d o łó w  k lo ac zu ych .

y—  horoby  zakaźne w  ostatnim tygodniu.
W  os ta tn im  tyg o d n iu  na t e ren ie  w o j e w ó d z t ­

wa w i l e ń s k ie g o  z a r e j e s t r o w a n o  194 wy p a d k ó w  
eh u rób  zak aźny  cti. w tom w  sam em  W i.hiie 41 
w y p a d k ó w .

Z a s ta n a w ia ją c y m  jest  fakt .  że  z 24 w y p a d ­
k ó w  s z k a r la t y n y  22 -wystąpiły  w  W i ln i e ,  zaś 
z  74 w y p a d k ó w  j a g l i c y  w  W i l n i e  z a r e j e s t r o w a ­
no  t y lk o  4 resztę  —  w  p o w ia ta e l i  na te ren ie  
wsi.  (a).

SP R A W Y  A K A D EM IC K IE
—  Z  Eeg junu Młodych. K o m e n d a n t  A kad . 

i AR, z a r z ą d za  moli .  w s zys tk ich  leg. leg. A k a ­
dem . L .  Mł. USB. na d z ień  d z is ie js z y  t. j. i i - g o  
w rz eś n ia  19.44 r. o  godz .  19 w  loka lu  A ka dem . 
L . Mł. Z a m k o w a  24

SPRA W Y Ż Y D O W SK IE
—  Obniżenie opiat za  ubó j  rytualny. n a j ­

b l i ż s z y ch  dn iach  zos taną  z n a c zn ie  o b n iżo n e  o 
p ła ty  za  o b ó j  r y tu a ln y  o w i e c  j b a ra n ó w .  O p ła ­
ta  za u b ó j  j e d n e j  sz tuk i n ie  j i o w in n a  p r z e k r a ­
c zać  k w o t y  GO gr.

D o  u b o ju  ry tu a ln ego  b ędz ie  u p r a w n io n y  
t y lk o  r ze zak ,  m o g ą c y  się w y k a z a ć  p is em n i  m 
z a ś w ia d c ze n ie m  rab ina .

O b n iż e n ie  o j i la t  za  u bo j  p o zo s ta je  w  z w i ą z ­
ku z a k c ją  po p ie ra n ia  o w c z a r s tw a  w  kra ju ,  (a)

ROŻNE
—  W y b o r y  do Izby Lekarskie j .  T e r m in  w y ­

b o r ó w  do R a d y  W i l e ń s k o - N o w o g r ó d z k i c j  I zb y  
L e k a r s k ie j ,  zoctat  usta lony  na d z ie ń  2-yo  grud  
I i i *  r. h.

B e z p o ś red n io  po  tych w y b o r a c h  odbędą  się 
w y b o r y  do  R a d y  N a c z e ln e j  I zb y  L e k a r s k ie j  w- 
W a r s z n w ie .  (a).

— - Kom is ja  Oki-. Kó ł  M L  P. C. K, p o w t ó r n e 
zaw iad am ia ,  iż T y d z i e ń  P o lsk ie g o  C ze rw o n eg o  
K r z y ż a  na ieren.ie O k rę gu  W i l e ń s k o  go  obct iod/o 
ny  b e d z ie  od 4 do  14 p a źd z ie rn ik a .

W e  w s jo imn iam -in  o k re s ie  s zko ły  z o r g a m z . i  
ją. z g o d n ie  j. r o z p o r z ą d z o n o  m  Pa n a  K u ra to ra ,  
po ga d a n k i  i t. p. w  ce lu  p rn p a gn n d y  Galar w  o no­
go  K r z y ża .

P o  o d p o w ie d n i  m a t e r ja ł  p r o s im y  zg łaszać  się  
do  Z a r zad u  O k rę g u  —  ul. T a ta r s k a  5.

Teatr i muzyka
—  Teatr  M uzyczny Lu tn ia ' .  „H r .  Luksem  

burg  —  W ystęp y  Janiny Kulczyckie j. D z iś  -
0 g od z .  8 m. 1;5 Tea t r  M u zyc zn y .  . . L u t n ia " r o z  
b r z m ie w a ć  b ę d z i e  p ię k n e m i  m e. lod jam i o g ó l ­
n ie  łu b ia n e j  o j i e r e lk i  L e b a r a  „ H r .  l)*iks<‘ iu is*rg  
k t ó r a  c ie s zy  się n ie s ła lm ąeem  p o w o d z e n ie m ,  
d z ięk i  d o sk o n a łem u  w y k o n a n iu  ca łe go  z e s p o łu  
a r t y s t y c z n e g o  z J. K u lc z y c k ą  i K. D e m b o w s k im  
na cze le .  Z n i ż k i  ważne.

—  W y s tęp y  H ank i O rdon ów n y  w  .Lutn i” . 
W  p ią tek  n a jb l i ż s z y  c z a r o w a ć  b ę d z ie  p u b l ic z ­
ność W i l e ń s k ą  z n a k o m ita  a r ty s tk a  H a n k a  O - - 
d o n ó w n a ,  sw ą  n ie z r ó w n a n ą  in te r j i r e ta c ją  p io -  
seni k o  r ó ż n o r o d n e m  c l ia ra k te r ze  i nas tro ju .  
B o g a ty  p r o g r a m  u tw o ru  o b e jm u je  p io sen k i  k t ó  
re  budzą  e n tu z ja z m  pu b l ic zn ośc i .  P io s e n k i  te  
w y k o n a n e  będą  w  j ę z y k a c h  po lsk .m . f r a n cu sk im  
n ie m ie ck im ,  h is zp ań s k im  a ra b sk im  i h e b r a js k im

B i le t y  w T e a t r z e  „ L u t n i a ”  c o dz ien n i !  I I —9  
w ieczó r .

— Mie jsk i  Teatr  „Letu  w ogrr.dzie p o -B e r  
n ality ós kim. 2 ostatnie przedstawienia  „ D a  
my w  B ieli” . —  Zakonczenie  sezonu letniego.
Dziś, w e  w to r e k  dn ia  I I  1). ni. 0 godz .  8 m. 30  
w iecz .  p r z ed os ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ie  w  T e a t r z e  
L e tn im  d o sk o n a łe j  k o m e d j i  frń n cu sk ie j  M. 
A c h a n ia  . .Dam a w- B ie l i ” , k tó r e j  n i e f r a s o b l iw y  
l iu m iir  i w ie lc e  in te resu jąca  trfcłć d o s k o n a le  
b a w ią  pu b l ic zn ość .  Sztuką  tą T e a t r  w  o g r o d z i e  
p o -B e rn a rd yń sk i i i i  z ak ań cza  sezon  letni.

L e n y  p ro j ia g an i low e .
U W A G A !  —• zniżki do Teatru M ie jsk iego  

na Pohulance, \dn i in is trac ja  Ton tru  M ie js k ie ­
go  na P o h u la n c e  (p o k ó j  nr. 4| od dn ia  dz.isiej 
sz.ego t. |. od  11 w rze ś n ia  1944 r. od godz .
11 - oj do  2 e j  popo ł .  — • w y d a j e  l e g i t y m a c je  z n i ż  
knwi- d la  ins ty tuc j i  p a ń s tw o w yc l i ,  j i r y w a tn y c h  F 
kom u n a ln ych ,  s tow arzyszeń .  o r g a n i z a c j i  i z .w iąz 
ków z a w o d o w y c h  na l is ty  z b i o r o w e  z w y s z c z e ­
g ó ln i e n ie m  n a zw isk  na se zon  19.44-45.

Z n iżk i  .s tosowane będą  w  ska l i  2 i  p roc .  
Cena legitymacji wynosi 1 zl. L e g i t y m a c j e  wy­
d a w a n e  będą  na ok re s  p ó łr o c z n y  t. j. od w rz e ś  
n i *  r. li. d o  końca  lu te go  19.45 r.

—  Sa la  Konserwator ium . Dziś  n a d s zed ł  
t e leg ra m  od z n a k o m i te g o  j i r o t e so ra  A k a d e ­
m i i  M u z y c z n e j  w  P a r y ż u  A. C or to t ,  że  w p i e r w  
s zych  d n ia c h  p a ź d z ie r n ik a  p r z e ja z d e m  do S toek  
b o lm u  pan p rm  ( .o rb i t  da s w ó j  j e d y n y  k o n -  
( ert.

Jo g o  p a ź d z ie r n ik a  o d b ę d z ie  się  j e d y n y  k o n ­
cert [i, A r tu ra  Rub ins te ina .

Z a m ó w ie n ia  na bilety  na p o w y ż s z e  k o n c e r ­
ty p r z y jm u ją  się ju ż  w  S.di K o n s e r w a to r iu m  
[K o ń sk a  1) od  5 do  7 w iecz .  w p o k o ju  N r  4.

—  W  Sa l i  K o n s e r w a to r  jiiiu w  p ią tek  I 4-go
1 sobotę  15 w rz eś n ia  r h. o  g od z  8.40 od b ęd ą  
się w ie lk i e  w i e c z o r y  m u z y k i  j a z z o w e j .  L d z i a ł  
b io rą  słynn i k . im j io z y t o r z y  A r tu r  Go ld  i J e r zy  
Pe te rsbursk i  i ich ca ły  z es j ió ł  o r k i e s t r o w y  
z lO-cni o sób :  o ra z  z n a k o m ic i  Sol iści  L. Hen  
r y k o w s k i  i j irnf.  Z m k o w .  W  p r o g r a m ie  n a jn o w  
sze s z la g ie r y  i duet na d w ó c h  fo r t ep ja n a c b .

B i le t y  do  n a b y c ia  w  kas ie  Sali  K o n s e r w a to r  
jwm (K o ń s k a  1,1! od godz .  11 do  1 i od  5 ilo 7.

y od 25 er. Dziś uroczyste otwarc ie  sezonu ! R adość  I Hum or I 
Ś p i e w !  N a j lepszy  i na jw iększy  film z HENRY GARA1 EMTetir-Kipo REWJA | Cen

„Nie będziesz kurtyzaną“ polY negri
'  ^  ^ a r c y w e s o ł a  k o m e d i a  w  1

akcie, osoby: Ż o n a — Irena Grzybowska, mąż— Br. Borski, przziaciel -  ■ WI. Orsza Bojarski.
J)V r r t l  f l M R I M  Jl ś(. operetka W .  Rapack iego .  O s o b y ,  C o lom bina  —  J. GrZ tbOWSka,
“/ I D i n  trevebn ( łużący) —  Z. Winter, Pienot — WI. Orsza Bojarski,
Sędzię  —  3l! JanOWStki, A r le k in  Adam Daai. Rzecz dzieje się w e  W łoszech .  T A I* C E 
1 EWOLUCJE Italjano - Carnerl. R eż Br .  Borski i St. Janow*ki Z e s p ó ł  muzyczny J Borkutn.

o g n i s k o  i Dziś!
Film, 
który

pamięta *ię całe  życie p. t.
W ro lach g ł ó w n y c h :  GARY COOPER HELENA HAYES i A 3 0 L P H E  MENJ0U. N A D  P R O G R A M :  

DODATKI DŹWIĘKOWE. Pocz. s e a n s ó w  codziennie o godź. 4 p. p.

Pożegnanie z bronią

P A *1 | Kolosalne powodzenie! zachwyt publlczn. Otwarc ie  jes iennego sfzonu!
WIELKI ROSYJSKI FILM —  awangardowy. SUKCES „S0W KIN0“

O S T A T N I  A T A M A N  A N K i E « K O W t, ; i ' ( S ln
P o  raz p ierwszy  na ekranie C ze rw ona  A rm ja  1 Biała G w ard ja .  Rząd  K iereńskiego. R ew o lu a ja  b o l ­
szew icka , Okrutne ekspedycje  -karne. Pa larn ie  opium. Rosy jsk ie  zabaw y ,  tańce, śp iew, muzyka.  
N a d  program: „Parada sportowa w Leningradzie* Bil. hon, n ieważne. Początek o godz .  2-ej

Otwarcie sezonul
Najw iększa  erotyczna rewe lac ja  produkcji
S O W IE C K IE J  1934 roku w e d łu g  słynnego

aTcydsieła |“ Q A ^  A  «  w  wykonaniu  artystów M osk iew -
O st ro w sk ie go  skiego Teatru  Artystycznego.
U W A G A !  N a d  program; Wielka Rewja Sportowa na PI. C zerwonym  w  Kremlu M osk iewsk iem  
w  obecności rządu Z S S R .  H o n o ro w e  bilety nieważne. Początek o godz. 4*ej, ostatni seans 10,20

H E L IO S  |
,GROZA’ B U R Z A

CA SIN O I Wyścig śmierciD ziś  premjera! Peł< 
napięcia przebój

W  roli gł. bohater najpiękniejszych A |  D C D T  D E  T l E  A U
filmów francuskich. B o ż y s z c z e  Paryża  I  ■ * * I "

Szalona walka! N ie z w y ­
kle tempo. W span .  gra

R 0 X Y Sukces! —  Najp iękn ie jsze  kobiety  i naj-D z i ś !  P r z e b ó j !  —  R e w e l a c j a !  — 
w y t w o r n i e j s i  m ę ż c z y ź n i  ś w i a t a  
w  w i e l k i e j  s y m f o n j i  u c z u ć  p . t.

W roli gł piękna MAGDĘ EVAnS. I na Clair i Lowell
Sherman. C u d o w n e  m e l o d j e .  P i ę k n e  k o b i e t y .  R e w j a

m ód mistrzów paryskiego Chanel la  N a d  program: D O D A T K I .

Luksusowe kobietki
ś w I T i o w i d I „KrtOl e r jB H O W  ‘
R ew e la c y jn a  treść. —  Prześliczne śp iew y  i tańce. —  O lśn iew a jąca  w ys taw a ,  W  roi. gł. kobiecej

urocza R0SITA MORENO. —  N a d  p rog ra m :  C I E K A W E  D O D A T K I .

Lekarz 0- ! a  St. Gintułt-Gintyłło
Powrócił z Litwy

Przyjmuje od 12 —  6 g, wiecz. oprócz świąt. W ie c z o ro w e  
godz. w e d łu g  uprzednich zap isów.

Choroby jamy ustnej, zębów, sztuczne uzębienie, 
mostki i koronki.

Ui. Wileńska 22 vis a vis A p tek i  M ie jskie j ,  tel. 15-16,

Dr. W. Wołodźko
Ordynator  , 82pitala Saw icz  

choroby

skórne i weneryczne
ul. Zawaina 22 t̂ i. 14-42

p o w r ó c i  l.

Docent chorób skórnych  
i wenerycznych  

Uniwersytetu St. Batorego 
>9R. M E D .

Marjan Minnicki
pow róc i ł  i w znow ił  przy jęc i*  
chorych. U l  W i leń sk a  31 m 2 

od  4 —  7 p. p.

Poszukuje się lokalu:
jasnego możliw ie  w  centrum miasta, najchętniej w  podw órzu ,  
na parterze lub w  jasnej suterynie, po piekarni, cukierni,  

wędliniarni lub po wytwórn i w ody  sodowej.  Po dw ó rze  musi 
być  czyste i obszerne. O ferty  do „Kurjera  W ileńsk iego*4 

1 pod  „Loka l  p rzem ys ło w y* .
D O K T Ó It

D. Zeldowicz
Choroby ,  skórne, wreneryczne, 

n arządów  moczowych,  
od godz. 9— 1 i 5— 8 wiecz.

Dr.ZeldawIczowa
Choroby  kobiece , skórne, w e ­
neryczne, narządów  m oczowych  

od godz. 12— 2 i 4— 6 wiecz.
ul. Wileńska 28, tel. 2-77

Doświadczona

pielęgniarka
poszukuje p racy przy chorych. 

W y m a g a n ia  skromne.  
G arbarska  17— 19

Mieszkanie
frontowe świeżo odremonto-
W a n e  I piętro 4 poko je  *  
wszejkleml wygodami d w u -

ba lk on ow e  2 we jśc ia  
róg Ludw isa rek ie j  1 1

Mieszkania 3 . 4 . 5  P oko -
jow e  do wynajęcia,  z w ygodam i  

K asztanow a  4.PLAC
do sprzedania  na Pośpieszce  

przy  ul. P ięknej 9. D o w  się w  

A d m  „K ur j .  W i l . “ od 10— 3.

D r .  J. Bernsztejn
choroby  skórne, w eneryczne  1 

m oczopłc iowe  
M ickiew icza  28. m. 5 

p rzy jm u je  od 9 - 1  i 4- —8

Do wyna jęc ia  P  OK 0 J
z wszelk iemi w ygodam i n a  I  
piętrze, front. —  Ul. P o r to w a  

Nr. 19 m. 3.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C J A : W ilno, Biskupia 4. T e le fo n y : Redakcji 79, Adm inistracji 99. Redaktor naczelny przyjm uje od godz. 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjm uje od godz. 1 — 3 ppol 
Adm inistracja czynna od godz. 9 '/ ,—  3'/, ppoł. Rękopisów  Redakcja nie zwraca. D yrek tor wydaw n ictw a przyjm uje od godz. 1 —  2 ppoł. O głoszen ia  są przy jm ow ane: od god z. 91/,—  3 1/, i 7 — 9 w iecz;

K on to  czekowe P .$K. 0 .  Nr. 80.750. Drukarnia —  ul. Biskupia 4. Tele fon  3-40.

CEIŚ A PR E N U M E R A TY  - m iesięcznie z odnoszeniem  do domu lub przesyłka pocztow ą i dodatkiem książkowym  3 zł., z odbiorem  w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zl. C E N A  O G ŁO S ZE Ń : Za w iersz

• m ilim etrow y przed tekstem —  75 gr., w  tekście 50 gr., za tekstem — 30 gr., kronika redakc., komunikaty —  70 gr. za mm. jednoszp., ogłoszen ia m ieszkaniowe —  30 gr.za w yraz. Do tych cen dolicza się
l »  ogłoszeniu  cyfrow e i tabelaryczne 50% , w numerach n iedzielnych i św iątecznych 25% , zagraniczne 100%, zam iejscowe 25% . D la poszukujących pracy 50%  zniżki. Za numer d ow od ow y  15 g.

Uk.ad ogłoszeń  w  tekście 4-ro tam owy, za tekstem 6-cio łam owy. Adm inistracja zastrzega sobie prawo zm iany terminu druku ogłoszeń  i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca.

W yd aw n ic tw o  „K urje r  W7ileński“ S-ka z ogr. otlp Drukarn ia  „ Z N IC Z “, W  ilno, Biskupia 4, teł. 3-40.
i

Redaktor odpowiedzialny WitorW Kiszkis


